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W  b ieżą cy m  roku  w y g a s ł p atent na za ­
trzask b ły sk a w iczn y . —  P ierw szy  w y n a la z ł  
go  N iem iec  (?) P o d u sch k a , a le  p o m im o  
z g ło sz e n ia  p atentu  u m arł, n ie  u zy sk a w szy  
g rosza . D o p iero  S zw ed , S unback  w  1905 r. 
w y k a ń c z a  p o m y sł P o d u sch k i i u zy sk u je  pa 
tent. .lak zn a czn y  p rzem y sł ro zb u d o w a ł s ię  
na tym  p a te n c ie  w id z im y  z tego, że w sa ­
m ych  N iem czech  w yra b ia  ten za trza sk  10 
la b r y k  z roczn ą  p rod u k cją  aż za 8 ,000.000 m!

A teraz co ś o E d iso n ie :  B e zw zg lęd n ą  z a ­
s łu gą  jeg o  jest w y k o n a n ie  p ierw sze j p ra k ­
ty czn ej ża ró w k i. J ed n a k że  p ierw szą  m yśl 
św ie cen ia  za p o m o c ą  ro zża rzo n ej sz tab k i w ę ­
g la p o w z ią ł w 1838 r. Job ard  w  B rukseli, 
a w y k o n a ł tę m y śl p arę lal p ó źn ie j  jeg o  
u czeń  C hagny. Ż arów kę z p la ty n o w y m  d ru ­
cik iem  z a d e m o n str o w a ł G rove w 1840 r. — 
E d ison  leż b y ł tym , k tó r y  p ierw szy  z a ło ż y ł  
e lek try czn ą  in sta la c ję  o św ie tle n io w ą . D zia ło  
się  to w 1879 r. k ie d y  o św ie t l i ł  115 ż a r ó w ­
kam i p a ro w iec  „C olum bia" . N ew  Y ork lo  
sy n teza  USA, a jed n a k  d o  teg o  m iasta  m o ­
g łyb y  N iem cy  zg ło s ić  p reten sję . M iasto z o ­
sta ło  b o w iem  z a ło ż o n e  p rzez  N iem ca Min- 
n e w ila  (co p raw d a z p o le c e n ia  H o len d ró w ). 
1 w o g ó le  to, że St. Z jed n o czo n e  m ó w ią  po  
a n g ie lsk u , a n ie  p o  n ie m ie c k u , lo  p rzy p ad ek  
ty lko! W  1774 r. b y ło  na teren ie  SI. Z jedn. 
3,50 m iljo n a  m ieszk a ń có w , z tego  p o łow a  
N iem có w . —  By u su n ą ć  sp rzeczk i co  do  
języ k a  u rzęd o w eg o , k o n g res w  dn iu  14. IX. 
1774 za rzą d z ił g ło so w a n ie . W n io sek  za j ę ­
zy k iem  a n g ie lsk im  p rzeszed ł w ięk sz o śc ią  
1 g ło su  i lo ... N iem ca! — K raje a n g lo sa sk ie  
to. w ia d o m o , o jczy zn a  zb iera czy -d z iw a k ó w . 
W  P h ila d e lp h ii b y ł lak i pan R oger, k tóry  
zb iera ł fo to g r a fje  sp e c ja ln ie  b rzyd k ich  
i z n ie k sz ta łc o n y c h  lu d zi. W  m ia rę  zb iera n ia  
rob i s ię  Z n iego  cora z  w ięk sz y  o d lu d e k , aż 
w reszc ie  zw a rjo w a ł. M niej n ieb ezp ieczn ą  
m a n ję  m a n ie ja k i Mr. E a tlin g  z A von m ane. 
Z biera b a n k n o ty  i zb ió r  jeg o  o b ejm u je  już  
27.000 r ó żn y ch  o b je k tó w  —  b ęd ąc jed y n y m  
n a św ie c ie . —  N a jsta rsz y  jeg o  b a n k n o t p o ­
ch o d z i z C hin  i liczy  000 lat; d ru k ow an y  
je st  na liśc iu  drzew a .

Gdy m ó w im y  o b an k n o ta ch  i S tan ach  Z je­
d n o czo n y ch , p rzy p o m in a ją  się  ta m te jsze  n a ­
p ad y, g a n g sterzy  etc. T o  też s łu szn em  jest, 
że lani w ła śn ie  is tn ie je  firm a  „A cm e P rotec- 
tion  E q u ip m e n t Co", k tórej ce lem  jest o p a n ­
c erz a n ie  o so b o w y c h  au t od  kul i w y p a d k ó w .

N a jw ięk szy  o d ła m  zb iera czy  św ia ta  to 
o c z y w iśc ie  f ila te liśc i. K om itet o lim p ijsk i  
w B erlin ie , p rzew id z ia ł n a tło k  a m a to ró w  na 
m ark i z igrzysk  o lim p ijsk ic h  i urządził' sp e ­
c ja ln ie  sp ra w n ą  o b słu g ę  p oczto w ą : d z ie n ­
n ie  w p ły w a ło  d o  100.000 p isem n y ch  z a ­
m ó w ień  na m ark i. J ed en  k lien t ty lk o  z a m ó ­
w ił 46.000 k a r i o ste m p lo w a n y c h , in n y  5.000  
a rk u szy  m arek , trzeci zn ó w  p rzed ło ży ł 
w ok ien k u  n araz 9.000 lis tó w  p o leco n y ch  do  
o ste m p lo w a n ia  n a jr ó żn ie jszem i stem p lam i!

D um ni je ste śm y  z n a sze j p o cz ty , a le  i s ta ­
rożytn i u m ie li ją  też zo rg a n izo w a ć . N a jd a w ­
n ie jsze  d a ty  m am y z P ersji. S tw orzon a  przez  
C yrusa, w y d o sk o n a lo n a  przez D ariu sza , 
s ie ć  k u rjeró w  (A ngara) fu n k cjo n o w a ła  lak  
sp raw nie , że n ap rzy k ła d  z Suzy do S ard es  
w ia d o m o ść  sz ła  6 d n i. Gdy p iszę  lo  p rzy ­
pom in am  sob ie , że za sta ro -g reck ic li c za só w

turystyk a  b y ła  rzeczą tan ią , ho p od róż m o ­
rzen i z G recji d o  E gip tu , k o sz to w a ła  ty lko  
2 d rach m y , t. j. o k o ło  6 zł. T an io , a le  n ie ­
zb yt m u sia ło  b yć b ezp ieczn ie , gd y  się  p rzy ­
p om n i, że  brzeg i M orza Ś ró d ziem n eg o  ro iły  
s ię  od k ry jó w ek  ro zb ó jn ik ó w  i n a jg o rszy ch  
a w a n tu r n ik ó w . W R zy m ie  za cesa rsk ich  c z a ­
só w  ró w n ie  d o sk o n a le  ro zb u d o w a n ą  była  
p oczta  (C ursus p u b lic u s), a le  ty tk o  d la c e ­
ló w  u rzęd o w y ch . W ia d o m o ść  z M ałej Azji 
do R zym u szła  w ted y  ty lk o  20 dn i.

Jak w ia d o m o , druk p o le g a  na z a s to s o w a ­
n iu  p o szc zeg ó ln y ch  lu źn y ch  liter. D ziw n em  
a jed n a k  p ra w d ziw em , że już  R zy m ia n ie  d a ­
w a li sw o im  d z iec io m , by u ła tw ić  im n au k ę  
c z y ta n ia , ru ch o m y  a lfa b e t, t. j. ta b licz k i, na 
k tó ry ch  f ig u r o w a ła  cora z  to in n a  litera . C i­
cero  p r o p o n o w a ł d ru k o w a n ie , przez z a s to ­
so w a n ie  ru ch o m y ch  liter. W  C h in ach  d aw n o  
już  „d ru k o w a n o " , a raczej o d b ija n o  teksty, 
w y r ż n ię te  na ta b licz k a c h  d rew n ia n y ch . N a j­
sta rsza  zn a lez io n a  „drukarn ia"  p o ch o d zi  
z 770 roku.

Na czernże p o lega  za s łu g a  G utenberga?  
O to na tem , że  o n  d o p iero  d a ł to , co  m o g ło  
ro zw in ą ć  s ię  w  n o w o c z e sn e m  d ru k a rstw ie:  
ru ch o m e z m eta lu  o d le w a n e  lite ry , c z c io n k i  
i p o w ie la n ie  m e ch a n iczn e . D la teg o  to ty le  
w ie k ó w  trzeba b y ło  c zek a ć , aż w  p o ło w ie  
XV w. w M ogu n cji z a c z ą ł d ru k o w a ć  k sią żk i 
lin c i P an  Jan  G en sfle isc h  zu m  G utenberg.

M ówiąc, o d ru k u , n ie  m o żn a  c h y b a  p o m i­
nąć p ap ieru , a p rzy n a jm n ie j  p o czą tk ó w  j e ­
d n ego  c h o ć  ga tu n k u . P a p ier  ze  szm at, w y ­
k o n a n y  z o s ta ł po raz p ie r w sz y  p ra w d o p o ­
d o b n ie  w  S a m a r k a n d z ie  w  IX. w. przez n ie ­
w o ln ik ó w  ch iń sk ic h . A le sk ąd  C h iń czy k  d o ­
sta ł s ię  do S a m a r k a n d y ? P o p r o sili o n eg o  
czasu  p o b iło  s ię  d w ó ch  c z u p u rn y ch  k siążą t  
T u rk iesta ń sk ic h  m ięd zy  sob ą . Jed en  z n ich  
d o sta ł za s iln ie  w  sk ó rę  i p o le c ia ł b ła g a ć  
cesa rza  C hin o p om oc. T o  się  zn ó w  n ie  p o ­
d o b a ło  r ezy d en to w i A b a sy d ó w  w C horasan  
i p o s ła ł w o jsk o  z S am a rk a n d ii, pod tru dn ym  
d o w y m ó w ie n ia  d o w ó d cą  Z ija d -ib n -S a lih a . 
O nże w ód z, n ad  rzeczk ą  T h oraz w  gorącym  
m iesią cu  lip cu  851 r. p rzetrzep a ł w szy stk ich  
i p rzep ęd z ił aż poza g ra n ice  C hin , a sam  
w ró c ił z ch w a łą  i l iczn em i je ń c a m i (także  
C h iń czyk am i) do S am arkan d u . —  Jak  to 
cz ę s to  b yw a —  w śró d  n ie w o ln ik ó w  zn a leź li  
się  m ą d r ze js i od  z w y c ię z c ó w  (n. p. p o d cza s  
w o jn y  św ia to w e j  w e F ra n cji w y ra b ia li ter-

ż ą d a jc ie  z t f ż z
oqo fo  ilu s tro w a n e g o  c e n n ik a  v  
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K o n k u r s  na n a j l e p s z ą  n o w e l ę  „ A s a “ .
ODPOWIEDZI SĄDU KONKURSOWEGO: 

Aldona: N ow ela pańska została  przy­
jęta pod numerem 17!) (As Nr. 47).

M ilan Wet: Reklam ację pańską u-
wzirlędriioiKł.

n io m ctry  le k a r sk ie  je ń c y  n ie m ie c c y ). W  d a ­
nym  w y p a d k u  b y ło  tro ch ę  C h iń czy k ó w -p a -  
p iern ik ó w . N ie  m a ją c  su ro w ca  u ż y w a n eg o  
w C h in ach , za czę li on i w y r a b ia ć  p a p ier  ze  
szm at. J a k iś  c za s  m o n o p o l u tr zy m a ł s ię  przy  
S a m a r k a n d z ie , by potem  sz y b k o  d o sta ć  się  
na za ch ó d . P ie r w sz ą  fa b r y k ę  p ap ieru  w B ag-  
g a d z ie  z a ło ż o n o  już  w  794 r. P rzed tem  u ż y ­
w a n o  p a p y ru só w , p otem  p erg a m in u , d o p iero  
za  H a ru n -a l-R a szy d a , je g o  m in is te r  w 794 r. 
p o le c ił  w k a n ce la r ja ch  u ży w a ć  p ap ieru , bo... 
c h c ia ł za p o b iec  w id o c z n ie  lic z n y m  fa łsz e r ­
stw o m . Na p a p y r u sie  lu li p erg a m in ie  ła tw o  
b y ło  b o w iem  w y m a za ć  p ism o  i c o ś  in n ego  
n a p isa ć  —  na p a p ierze  tru d n iej. Z p ap ierem  
w ięc  łą czy  s ię  p osm ak  D a lek ieg o  W sch o d u . 
Cóż to b y ła  za p rzyg o d a , la k a  p od róż przez  
b a je czn e  k raje , trw ająca  m iesią ce! A d o p iero  
ry n ek  w S a m a r k a n d z ie , g d z ie  sp o ty k a li się  
n a jle p s i o p o w ia d a c z e  fa n ta sty czn y ch  h isto ry j  
w  n a jb a rd z ie j  k o lo ro w em  o to czen iu , o w ia n i  
m g łą  ta je m n ic z o śc i!  C zyż 1001 n o c  m ogła  
o czem  in n em  p o w ia d a ć , jak  w ła śn ie  o  tycli 
stro n a ch ?

O p a p ierze  do p a k o w a n ia  w sp o m in a  już  
w  XI w . P ers N aris i C h osran  w o p is ie  p o ­
d ró ży  do E gip tu  i p o w ia d a , że za k u p io n e  
w  b aza ra ch  K airu  p rzed m io ty  b y ły  z a w ija n e  
w  p ap ier. W  E u ro p ie  n a jp rzó d  w y ra b ia n o  
go w  H iszp a n ji, p o tem  w e  W ło sz e c h , w e  
F ra n cji w  XII w ., w A n g lji w XVI w „  
w N iem czech  p ra w d o p o d o b n ie  o k o ło  XIII w.

W ie le  d ra m a tó w  p rzeży w a  d u sza  k o b ie ty , 
gd y n ie  m o że  so b ie  p o z w o lić  na jed w a b n ą  
su k n ię  lu li n ie  m o że  d o sta ć  jej od  m ęża! 
N a p o c ie c h ę  p o w iem , że  cesa rz  A u relian  
o d m ó w ił sw ej żo n ie  jed w a b n e j sz a ty , bo —  
jak  m ó w ił —  za k o sz to w n a  to rzecz  d la  
jeg o  k ie sk i. A p ierw szy m  w o g ó le  k tó r y  n o ­
sił p ła szc z  je d w a b n y  b y ł C ezar H elio g a b a l, 
o k o ło  200 r. —  K arol W ie lk i sw ó j ce sa rsk i 
p ła szcz  z a le d w ie  m óg ł o b ra m o w a ć  p ask a m i 
z jed w a b iu , a ó w c z e śn i m o żn i teg o  św ia ta  
n ieraz  w za jem n ie  p o ż y c z a li so b ie  jed w a b i, 
taki to b y ł k o sz to w n y  m aterja ł.

N ic  d z iw n eg o , bo ty lk o  d a le k ie  C hiny go  
d o sta rcza .y . Jed w a b  b ył o ta cza n y  taką ta je m ­
n icą , że  n a w et n ic  w ie d z ia n o , ja k  się  go  

w y ra b ia  —  p r z y p u szc za n o , że  ro śn ie  na  
d rzew a ch ! D o p iero  z a k o n n ic y  greccy  w  VI. 
w. p rzy w ieź li z C hin k o k o n y  i w y ja śn ili  
sp ra w ę. G recja ja k  m o g ła  tak sta ra ła  się  
u trzy m a ć ta je m n ic ę  jed w a b iu  d la  s ie b ie , a le  
n ie  d łu g o  to jej się  u d a w a ło , ho w k ró tce  
w y ró b  jed w a b iu  p rzed o sta ł s ię  d o  S y cy lii, 
W ło ch , a w  XIII w . d o  F ra n cji.

Na z a k o ń c z e n ie  a n eg d o tk a  z d z ie jó w  je- 
d w a b n ic lw a  w P o lsce .

P ew ien  z iem ia n in , p. M oraw sk i, w ła śc ic ie l  
E a to szy n a  k. D ęb icy , p o w ie d z ia ł sob ie  w  p o ­
ło w ie  XIX w ., że jeg o  có rk a  p ó jd z ie  d o  ślubu  
ty lk o  w  su k n i z w ła sn eg o  jed w a b iu ! O czy ­
w iśc ie  tak i p rzew r o to w y  p lan  sp o tk a ł się  
z o g ó lń em  b rak iem  u zn a n ia . A le p. M oraw ­
ski był u p arty , i tak  m u sia ło  być.

Z a sa d zo n o  m g rw o w e  d rzew a  i ch o d o w a n o  
jed w a b n ik i. Gdy córk a  jeg o  E w e lin a  z a rę ­
czy ła  s ię  z p. D u n in -B rzez iń sk im , zeb ra ł 
p o sia d a n y  jed w a b  i p o sła ł d o  fa b ry k i, tak. 
że w 1865 r. p an n a  m łod a  sz ła  do o łtarza  
w su k n i z w ła sn eg o  jed w a b iu !

Jerzy Dołęga Lewandowski
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A S Y  N U M E R U  50 - G O :
„CZAPKA NIEW ID K A "

W PRZYRODZIE. 
Zagadnienie m imetyzinu, które ou- 
dawna interesow ało w ielu  prz> 
rodników — w św ie tle  nowocze­
snych badań. Str. 4—5.

□ a
C Z ARK A MA RGB A BIEG O 

BELLISOMI.
N ow y cenny nabytek zbiorów Mu­
zeum Narodowego w Kra;kiowit 
rozpoznany jako dzieło Jerzego  
iSełiwanbardta. Str. b.

□ □
W OAZIE UCZGIWO&CI... 

Kraje Północy odznaczają sikj s i l­
n ie  u g i unit owa nem poczuciem  w ła­
sności, które przejawia sie  nieraz 

w orygin aln ej dla nas formie.
,Str. 8.

□ □
LAUREACI POZNANIA.

O działalności artystycznej Jana  
W ronieckiego i Arkad ego F iedle  
ra> odznaczonych nagrodami m ia­
sta Poznania. Str. U.

□ □
OD W SKAZÓWKI SŁONECZNEJ 
DO ELEKTRYCZNEGO ZEGAlŁv. 
Jaikiej ew olucji u legał w ciągu  
wieków przyrząd do m ierzenia  
czasu. Str. 12.

no
„LORD SHOCKING“.

Miłość króla Edwarda V III i mr*. 
Sinipson posiada w dziejach ro 
dów panujących liczne analogje.

S tr .  14—15.

□ □
ELEANOR POWELL — 

KRÓLOWA TAŃCA.
Droga, którą Ikroczyła nieznana  
„h ath ing-girl“ dlo tronu najlep­
szej tancerki św iata. Str. Ki—17. 

□ □
P a n ie ,  o k tó ry c h  m ów i P a r y ż :

MAGDA TAGLTAFERO. 
Piękna Brązyljanka. która zdoby­
ła sobie uznanie dla. sw ej sztuki, 
urody i elegancji. Str. 10

□ □
„CIOTKA**. 

Opowiadanie myśliwslkiie Feliksa  
Longin. S tr . 20.

□ O
Z te k i  m u z y c z n e j „ A s a “ :

NAM SŁÓW NIE TRZEBA...
Pi eś ń Bole sław  a Wa 11 ek - W a 1 o w- 

skiego. — Słowa St. Kamyka.
Str. 22.

□ □
STRÓJ DOMOWY PIĘ K N E J  

PANI.
O przykazaniach m ody, które obo­
wiązują również i w tedy, gd y  nas 
nikt obcy nie ogląda. Str. 20—20 

□ □
Pow ieść. — Nowela. — K osm etj 
ka. — Robot>* 1'eczne. — Kąc-iik 
fila te listyczn y . — Dział g  ospo dar 
stwa domowego. — Na scenie. — 
Nowe książki. — Program radjo- 

wy.

Pomimo, iż po w ojn ie  św iatow ej wszystkie państw a europejskie , o p an o w an e  ideo log jq  p rezyden ta  
W o o d ro w a  W ilsona  i Ligi N a ro d ó w  za rze k a ły  się, że na przyszłość nie będq  tw orzyć żadnych  
bloków , s taw iajqc ponad  wszystko spraw iedliw ość i solidarnq w spó łpracę, to  jed n ak  za p o w ie d z i 
te pozosta ły  pustemi słowam i. O czyw iście  że tw orzen ie  się nowych aljansów , m ajqcych zastqpić  
daw nq Ententę o ra z  T ró jp rzym ierze , n ie następuje b łyskaw icznie . W  ostatnich jedn ak  czasach  
zaryso w ały  się w y raźn ie  nowe tw orzqce  się b lok i: z jednej strony Francja i Rosja z d rugie j 
N iem cy, W łochy, Austrja i W ę g ry . Potw ierdzen iem  pow staw an ia  tych grup politycznych sq ostatnie  
w yd a rzen ia  w  zw igzku  z w ojnq dom ow q w  H iszpanji a p rzynależność W ę g ie r  do  bloku w łosko- 
niem ieckiego, zosta ła  podkreślona w izy tq  reg en ta  kró lestw a, a d m ira ła  H o rthy ’ego  w  Rzymie. 
N a  zd jęciu  w idzim y frag m en t o p ery  królew skiej w Rzymie, a w  środkow ej loży  kró la  w łoskiego  

W ik to ra  Em anuela III. z kró low g H elenq  o ra z  reg e n ta  W ę g ie r  z m ałżonkę.

AS* 3



„A chriop tera  sp inosissim a“ c z y ­
l i  p a ty c z a k , to o lb r zy m  podo b n y  
łu d zą co  do g a łą z k i  r ó ż y  p o k r y ­
te j  ko lcam i, na k tó r e j  p r ze b y w a►CZAPKA 

NIEWIDKA<
W  P*R*Z*Y*R*0*D*Z*I*E

Od lewej: Modliszka (Coeradodis strumaria) 
imituje wspaniale zeschły listek. Inny gatu­
nek tej rodziny (Gongylus yongyloides) po­
siada na odnóżach jakgdyby listki, które 
przyjm ują w chwili atakowania przez nie­

przyjaciela odstraszającą postawę.

0 za gad n ień , k tó r e  o d d a w n a  in ­
te r e so w a ły  w ie lu  p rzy ro d n ik ó w ,
1 b y ły  p rzed m io tem  ich  b ad ań , 
n a leży  z ja w isk o  m im ety zm u . Mi­
m o cora z  w ięk sz e j ilo śc i z b ie r a ­

nych  o h ser w a cy j i d otąd  za g a d n ien ie  to n ie  
zo sta ło  je sz c z e  c a łk o w ic ie  w y ś w ie tlo n e  i. w  
d a lszy m  cią g u  sta n o w i tem at n a u k o w y ch  
rozw a ża ń  i d y sk u sy j.

W ie le  zw ierzą t b arw ą  sw ą  p r z y s to so w u je  
s ię  d o  o to c z e n ia  tak, że  w  d a n em  m iejscu  
są o n e  tru dn o d o strzeg a ln e . U zw ierz ą t  
k rain  p o la rn y ch , d o m in u je  b arw a b ia ła , d o ­
sk o n a le  h a rm o n iz u ją ca  z  b ie lą  lo d ó w  i śn ie ­
gó w . Z w ierzęta  p u sty ń  i  sJepów  .c e c h u je  u-

i p u szcz  p od  z w ro ti i i k ó w y ć h  p rzy jm u ją  p rze ­
w a żn ie  b a  rw y ja sk  ra w e i ży w e , ba rw a zie  
lon a  n iek tó r y ch  p ta k ó w  i o w a d ó w  z lew a  się  
z so c z y stą  z ie le n ią  o ta c z a ją c e g o  l is to w ia ,-J .
r o zm aity ch—p lan k to n o w y c h — zw ierzą t___n u . '
sk ieh , ja k  m ed u zy , sk o ru p ia k i c z y  ś lim a k i, 
c ia ło  jc iif

raw ą. P o d o b n ie  zm ien ia ć  m o że  sw e  za b a r­
w ien ie  k a m e leo n , ja sz c z u r k a  ży ją c a  n a  M a­
d a g a sk a rze  i w  k rajach  śr ó d z ie m n o m o r ­
sk ich , co  n a w et s ta ło  się  p rzy s ło w io w em .

In n e  zn o w u  zw ierzęta  z m ie n ia ją  u b a r ­
w ie n ie  sw ej s ie r śc i czy  u p ierzen ia  za leżn ie  
od  p ór rok u . G ron ostaj, k tó r y  w  lec ie  nosi 
fu terk o  b ru n a tn e , zm ien ia  je  w  z im ie  na  
b ia łe , przez c o  na tle  śn ieg u  sta je  s ię  n ie ­
w id o c z n y  P o d o b n ie  za ją c  a lp e jsk i czy  so w a  
p o la rn a  d o sto so w u ją  sw e  u b a rw ien ie  do  
p o d ło ża , z a le ż n ie  od  p ory  roku . Szare  w  
le c ie , b ie le ją , gd y  n a d e jd z ie  o k res  śn ie g ó w .

T e b a r w y  o ch ro n n e , w z g lę d n ie  zd o ln o ść  
z m ia n y  u b a rw ien ia  z a le ż n ie  od p o d ło ża  w  
zn a czn y m  sto p n iu  u ła tw ia ją  tym  zw ierz ę to m  
ż y c ie , s ta n o w ią c  n ie k ie d y  je d y n ą  o b ro n ę  d la  
z w ie r z ę c ia  przed  g ro żą cem  m u n ie b e z p ie ­
c zeń stw e m . O b ser w o w a ć  to  m ożn a  z w ła ­
sz cza  w  św ie c ie  o w a d ó w , u k tó r y ch  prócz  
p r z y s to so w a n ia  b a r w n e g o  w y stęp u je  p o n a d ­
to często  je sz c z e  n a ś la d o w n ic tw o  w  k sz ta ł­
tach  o ta c z a ją c y c h  je  p rzed m io tó w . O w ad  do  
z łu d z e n ia  n iera z  p rzy p o m in a  liśc ie , g a łą z ­
k i, p a ty c zk i, k o rę  lu b  p o k ry w a ją ce  ją  p o ­
rosty . M ożna k o lo  ta k ich  stw o rze ń  p rzejść , 
co  w ięce j n a w et, m ożn a  na n ie  p a tr zeć  i 
z u p e łn ie  ich  n ie  z a u w a ży ć , z w ła sz c z a  w te n ­
cza s , gd y  zn a jd u ją  s ię  w  b ezru ch u . N a jw y -  
b itn ie j  p r z y s to so w a n ie  to  w y s tęp u je  w k r a ­
ja ch  p o d z w r o tn ik o w y c h , g d z ie  ż y c ie  cech u je  
w ie lk ie  b o g a c tw o  fo rm  i p o sta c i. N iek tó re  
z n ie sz k o d liw y c h  o w a d ó w  p r z y jm u ją  p o sta ć  
i r y su n ek  czy  barw ę o w a d ó w  ja d o w ity c h  lub  
w y d z ie la ją c y c h  n iem iłą  w oń  i w  ten  sp o só b  
z a b e z p ie c z o n e  są  d o  p ew n eg o  sto p n ia  przed  
n a p a śc ią  n ie p r z y ja c ie la , k tóry  n a jc zęśc ie j  
p a m ię ta ją c  o zg u b n em  d z ia ła n iu  „m o d e li"  
u n ik a  też i ich  tra fn y ch  „ n a śla d o w có w " .

J ak o  ty p o w y  p rzyk ład  m im ik ry  w  k a ż ­
d ym  n iem a l p o d ręczn ik u  z o o lo g j i czy  b io- 
lo g ji p o d a w a n y  je s t  eg zo ty czn y  szarań -  
cza k  —  liśc ie c , .który łu d z ą c o  p rzy p o m in a  
l iś ć  n ie ty lk o  barw ą  i k sz ta łtem , a le  ta k że  
u ż y tk o w a n iem  sw y c h  sk rz y d e ł, u d erza ją co  
p o d o b n y m  do u n e r w ie n ia  liśc ia . P o d o b n ie  u 
k rew n y ch  tego „w ęd ru ją ceg o "  liśc ia  (Tanu  
sia  s ig n a ta , P teroch n osa  m im iaj p ierw sza  
p ara  sk rz y d e ł im itu je  b la szk i liś c io w e  
w p ro st d ro b ia zg o w o . Na sk rz y d ła c h  tych  
w id o czn e  są  d ziu rk i i sy m e tr y c z n ie  r o z m ie ­
s z ę  zon  c- l l ć l d c i ę i . i u ja k g d y b y  w ygryzrone=
p rzez g ą sien  ice„  co  zw ięk  
b ie ń s lw o —m ięd zy—ow a d em —a—liśc ie m ; jest

d la  w ie lu  w ro g o w  
tru dn o d o strzeg a ln e  lub  n iem a l zu p ełn ie  
n iew id z ia ln e .

U n iek tó r y ch  zw ierz ą t p r z y s to so w a n ie  do  
o to czen ia  p o su w a  się  tak d a lek o , że  d a n e  
zw ierzę zm ien ia  u b a rw ien ie  z a le ż n ie  od b a r­
w y  p o d ło ża , na k tórem  się  zn a jd u je . T eg o  
rodzaju  z ja w isk o  m ożn a za o b se r w o w a ć  u 
k ra jo w ej n aszej żab k i z ie lo n ej z w a n ej rze ­
k otk ą . N a św ie żem , z ie lo n em  liśc iu , w 
d z ień  p o g o d n y  p rzy jm u je  on a  z a b a rw ien ie  
in te n s y w n ie  z ie lo n e , w  d z ień  p o ch m u rn y  i 
d esz czo w y ’ barw a je j m o że  p rze jść  w sza-

fi(. p ą j, nj n e „„ p o d o b ień stw a  d o  _ g a -
-------------------brrzkó\w tu b  ga lązek .~ t> w ad v te  są m a łe lub

d u że. b ru n a tn e  lub  z ie lo n e , u sk r z y d lo n e  lub

N a le w o :  1. L a rw a  e tiu d a  „P seudo-
can th o p s sp in u /o sa “ n a śla d u je  łudząco  
ko lec . 2. „ L ep tacris f i l i fo r m is “ - sza-
ra ń cza k  p rzyp o m in a  sw y m  w yg lą d em  
źd źb ło  s ło m y . 3. L a rw a  o w a d a  „H ym ono- 
p u s  corona tu s"  im itu je  k w iid .  4. „Branc- 
s ik ia  a ero p la n u “ n iczem  s ię  nie różn i 
od  zesch łego  liścia. 5. P o dobną  p o s ta ć  
posiada  ró w n ie ż  „P hyl/ocranin  parado-  

x a “ — m o d lis zka .  _____  ___
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Na lew o :  / .  „Lithinus n ig rocris ta tu s“
sta n o w i d o sko n a ły  p r z y k ła d  ow ada  im i­
tu jącego  ko rę  d rzew a , na k tó rem  p r z e ­
b y w a . 2. „T ypophyllum  ru fifo liu m u ma 
w yg lą d  zesch łego  liścia 3. i 3 a. D w ie  
odm iany p lu s k w ia k ó w , p rzyp o m in a ją ­
cych w yg lądem  k o rę  d rzew n ą . 4. „M esse- 
na n ebu lo sa“ — p lu s k w ia k  z ło ży w szy  
sk r zy d ła  nie różn i się niczem  od  p o ro ­

s tó w  na k o rze  d rzew n e j.

ży, p ok ry te j k o l­
cam i?  Gdy s ie ­
dzą na g a łą z ­
k ach  n iek tó ry ch  
zw ła szcza  roślin , 
stają  się zu p e ł­
n ie  n ie w id o c z ­
ne. D op iero  gdy  
się  p oru szą  lub  
w zn io są  w  g o ­
rę n a  ro zp o ­
startych  sk rz y ­
d łach , zd rad za­
ją sw ą o b ec ­
n ość.

P o d o b n e  p rzy­
sto so w a n ie  c e ­
ch u je  rów n ież  
d rap ieżn e m o ­
d liszk i. Taka  
np. B ran csik ia  
aerop lan a  p r z y j­
m uje  w ygląd  ze ­
sc h łe g o  liśc ia , 
k tóry  ma p ierw ­
szy  rzut oka  
trudno od p ra w ­
d ziw ego  o d ró ż­
n ić. Jedne ga ­
tun k i m odliszek  
są b arw y z ie lo ­
n ej, in n e  b ru n a ­
tnej, jed n e  im i­
tują  św ieże , in ­
ne u sch n ięte  l i ­
śc ie  roślin . To  

p od o b ień stw o  
d o  liśc i sta n o ­
wi n ie ty lk o  dla 
nich ob ron ę, lecz  
u ła tw ia  im  tak ­
że  n a p a ść  na 
sła b sze  o w ad y  

Jeszcze  in n e  
o w a d y  p r z y p o ­
m in ają  w y g lą ­
dem  sw ym  k o ­
rę drzew , czeg > 

d osk on a łym  
p rzyk ład em  m o ­
gą b y ć  liczn e  
eg zo ty czn e  p lu ­
sk w ia k i. P o d o ­
b ień stw o  jest  
tak dok ładn e, 
że n aw et b y ­
stre ok o  n ie ła ­
tw o je  sp o str ze­
że.

W ed łu g  d a w ­
n ie jszy ch  p o g lą ­
d ó w  w  p rzysto ­
so w a n ia ch  tych  
d op a try w a n o  się  
ee lo w o śc i. T o  
n iezm iern ie  p o ­
ży teczn e  dla 
zw ierząt p rzy ­
sto so w a n ie  m ia ­
ło p ow stać  w  
drodze doboru  
n atu raln ego . —

bez sk rzydeł, o p rostej lub  bardziej z ło ż o ­
nej b u d ow ie . Oto jed en  z p a ty cza k ó w  (Pa- 
lo p h u s reyi) n aślad u je  zesch łe  ga łązk i p ew ­
n e g o  a fry k a ń sk ieg o  krzew u , in n y  zaś (Ar- 
ch iop tera  sp in osissim a) —  czyż n ie  doje  
nam  złu d zen ia  św ieżo  od erw a n ej ga łązk i ró-

Powyżej: „Pterochroza mi mi a", zwana dla 
sweyo podobieństwa z liśćmi — liśćcem.

Powyiej: „Tanusia siynała“ — szarańczak 
posiada pierwszą parę skrzydeł podobną do 

liści, nadciętych przez szkodniki.

Na prawo: „Pa- 
lo f u s  r e y i“ — 
patyczak z  po­
wodzeniem upo­
dabnia się do 
zeschłej gałązki.

Na l e w o : Otó 
d w ie  r o p u c h y  
„ C e r a to p h r y s  
c o r n u tu s * (na 
prawo) i „Bufo 
su perci liosus", 
które łatwo m o­
żna wziąć za 

kamienie.
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N ie w ą tp liw ie  b a rw y  te  d o s to so w a n e  do  
p o d ło ża , ja k  też i n a ś la d o w a n ie  k sz ta łtem  
c ia ła  czy  też  r y su n k ie m  o ta c z a ją c y c h  p rzed ­
m io tó w , m a ją  d u że  z n a c z e n ie  o c h r o n n e , 
le cz  n ie  c a łk o w ite . N ie m o ż e m y  b o w iem  p a ­
trzeć  n a  z w ie r z ę  o c z a m i lu d z k ie m i i r o z ­
p a tr y w a ć  je g o  b a rw y  ja k o  o ch ro n n ej  
z n a sze g o  p u n k tu  w id z e n ia . R o zw a ża ją c  
tak  z a p o m in a m y  b o w iem  o tern, że  
k a żd e  z w ie r z ę  m a sw o ic h  w ro g ó w , k tó ­
rzy je  m ogą w id z ie ć  in a cze j  a n iż e li  m y. 
O w a d o m  na.przykład  n a jw ię k sz e  n ieb ezp ie  
cz e ń s tw o  zagraża  ze s tr o n y  in n y ch  d rap ież  
•tych k rew n y ch , a ok o  o w a d a  zb u d o w a n e  
je st  na in n e j za sa d z ie , a n iże li c e z y  k r ę g o w ­
có w . O w ad w id zi o b ra zy  n ieo s 10 , n ie  o d ­
różn ia  w ięc  na sk rz y d ła c h  d ru g ieg o  ow ad a  
rysu n k u , k tóry  m a s ta n o w ić  je g a  z a b e z p ie ­
czen ie . W  tym  w y p a d k u  n a ś la d o w a n ie  
przez o w a d y  b ezb ro n n e  ga tu n k i n ie b e z p ie ­
czn e  lu b  w y d a ją c e  o d r a ż a ją c e  zap a ch y  
n ie sta n o w i p ew n ej o ch ro n y  przed  zag ład ą . 
W ie le  je sz c z e  in n y ch  fa k tó w  p rzem aw ia  
p rzec iw k o  z w o le n n ik o m  c e lo w o śc i i b ez ­
w zg lęd n ej u ży teczn o śc i barw  o ch ro n n y ch .  
T rud n o n a p rzy k ła d  jest nam  za u w a ż y ć  za- 
jnea s ie d z ą c e g o  pod k rzak iem  lu b  na r di.

D la n as m a on b a rw ę o c h r o n n ą  n ie  m a to 
jed n ak  w ięk sz eg o  z n a czen ia , gd y  c h o d ź , o 
g łó w n e g o  je g o  w ro g a , ja k im  jest lis , ten  
b o w iem  m im o o ch ro n n ej b a rw y  sz a ra k a  m o ­
że  go w y tr o p ić  sw y m  d o sk o n a le n i w ęch em . 
P o d o b n ie  ja k ż e  tru d n o  jest n am  z a u w a ży ć  
sza rą  k u ro p a tw ę , s ie d z ą c ą  na r c li , ja k  jed  
n ak  ła tw o  o d sz u k a  ją p ies, k ieru ją c  się  
sw y m  w ęch em !

Są też m u c h y , k tó r e  w y g lą d em  sw o im  i 
b a rw ą  tak  są p o d o b n e  do óś, że  zw y k ły  
śm ie r te ln ik  n ie  w d a ją cy  s ię  w sz c z e g ó ły  b u ­
d o w y  u n ik a  ich  ja k o  n ie b e z p ie c z n y c h  o w a  
d ó w . N iek tó re  z n ich  p a so r z y iu ją  w g n ia ­
zd ach  o s ic h , gd z ie  sk ła d a ją  ja jk a  w k o m ó r ­
kach  sj ło rzą d zo n y ch  przez o sy , a  g ą s ie n ic e  
ich  ży w ią  się  g o to w y m  p o k a rm em , n a z b ie ­
ran ym  przez o sy . N iek tó rzy  t łu m a c z ą  to  
tern, że  m u c h y  m ogą się  ła tw o  d o sta ć  do  
gn ia zd , p o n ie w a ż  o sy  n ie  o d r ó ż n ia ją  od  sic  
bie  ty ch  d o sk o n a ły c h  „ n a ś la d o w c ó w 11. C zyż  
jed n a k  to z a b a r w ie n ie  m o że  o d g r y w a ć  lak  
w a żn ą  ro lę , gd y  w g n ie ż d z ie  je s t  c iem n o ?

Jest praw jdopodobnem , że  je d n a k o w e  w a ­
ru n k i, w k tó r y ch  ży ją  z w ie r z ę ta  n a w e t  ze  
sob ą  n ie sp o k r e w n io n e , w y c isk a ją  na n ich  
p ew n e p ię tn o , k tóre  o b ja w ia  się  w  p o d o ­

b ie ń stw ie  u b a rw ien ia . U b a r w ie n ie  w ie lu  
z w ierz ą t z a le ż n e  je st  n ieraz  od  w a ru n k ó w  
św ie tln y c h . Z w ierzęta , k tó r e  p reb y w a ją  na 
p e w n y c h , o k r e ś lo n y c h  p rzed m io ta ch  o  d an ej  
b a rw ie , w y tw a r z a ją  w  sw en t c ie le  p rzede-, 
w sz y stk ie m  te b a rw ik i, k tó r e  n a jm n ie j p o d ­
leg a ją  d z ia ła n iu  św ia t ła , p o w o d u ją c e g o  ich  
ro zk ła d , a  r ó w n o c z e śn ie  są n a jb a rd z ie j  z b li­
żo n e  d o  p o d ło ża . W  n ie je d n y m  w y p a d ­
k u  u b a r w ie n ie  z a le ż n e  je s t  od  in n y ch  
c z y n n ik ó w , z w ią z a n y c h  ze  z ja w isk a m i d y ­
fra k cji i in te r fe r e n c ji św ia tła . N ieraz  zn o w u  
św ia t ło  b a rw n e n ie  o d d z ia ły w a  b e z p o śr e d ­
n io  na sk ó rę  lu b  b a rw ik , lecz  ty lk o  za p o ­
śr ed n ic tw em  n erw ó w .

M u sim y się  p rzy zn a ć , że d otąd  n ie  p o tr a ­
filiś m y  je sz c z e  z n a le ź ć  d o sta te c z n ie  ja sn eg o  
i p r z e k o n y w u ją c e g o  w y tłu m a c z e n ia  tego  c ie ­
k a w eg o  z ja w isk a . P rzed  k ilk u d z ie s ię c iu  j e ­
sz c z e  la ty , k ied y  p o w sz e c h n ie  w ierzo n o  w  
c e lo w o ś ć  n a tu ry , sp ra w a  ta w y d a w a ła  się  
ja sn ą  i p rostą . O b ecn ie  je d n a k  w iem y , że  
za g a d n ie n ie  b arw  o c h r o n n y c h  i p r z y s to so ­
w an ia  do o to c z e n ia  z w ią z a n e  je st  z w ie lo ­
m a c z y n n ik a m i, k tó ry ch  ro li i zn a czen ia  n ie  
u m ie m y  je sz c z e  c a łk o w ic ie  w y ja śn ić .

I)r Z. M.

C Z A R K A
M A R G R A BIEG O  BELLISO M I

O k u ltu rze  d a w n y ch  w ie k ó w  św ia d cz ą  
jirzed m io ty , d o c h o w a n e  po zb iorach  
|>ub licznych  lub  jiry w a tn y ch . S ztuka  

n ie ty lk o  za zn a czy ła  sw o je  p rzejaw y  
w  a rch itek tu rze , rzeźb ie  i m a la rstw ie , a le  
w n ik n ę ła  on a  w  d ro b n e , n iera z  lu k su so w o  
w y k o n a n e  p rzed m io ty , stw a rza ją c  w ie l­
kie d z ie ła  p racy  rąk lu d zk ich .

P rzem y sł a r ty sty c z n y  w p o ło w ie  XVII 
w iek u  sta ł na b ard zo  w y so k im  p o z io m ie . 
S tarano  się  o  b o g a te  o z d a b ia n ie  n ie ty lk o  
n aczyń  k o śc ie ln y c h , a le  ró w n ie ż  p rzed ­
m io tó w  d o m o w e g o  u ży tk u .

J e d n y m  z n a jz d o ln ie jsz y c h  sz lif ie r z y  
szk ła  i k ry sz ta łu  g ó r sk ie g o  b y ł sw eg o  
czasu  J erzy  S oh w an h ard t s la r sz y , rod em  
z N orym b ergi (lir. 1601, zm . i! k w ie tn ia  
1667 r .) . Z aczą ł p ra co w a ć  w  P ra d ze  pod  
k ieru n k iem  L e h m a n n a , a w  1622 r. p rze­
n ió sł s ię  d o  sw e g o  r o d z in n eg o  m iasta . 
N a jch a ra k ter y sty czn ie jszem i d la  jeg o  
tw ó rczo śc i są  ]>rzedm ioty, w k tó r y ch  n ie ­
k tóre sz c z e g ó ły  g ra w e r o w a ł zap om  ocą  
d ja m en łu . Z n aczna  czę ść  z n a n y ch  jeg o  
d z ie ł je st  ryta  w k ry sz ta le  g ó rsk im . T en  
cen n y  i sz la c h e tn y  m a te r ja ł n a jw ię ce j  
o d p o w ia d a ł a r ty śc ie . K szta łt n a czy ń  d e ­
k o ro w a n y ch  m u s ia ł b yć d o s to so w a n y  do  
ln a tcrja łu . P rzez  łą c z e n ie  p o szc zeg ó ln y ch  
części k ry sz ta łu  ze  z ło łe m i lu b  sreb rn e-  
m i k la m ra m i u z y sk iw a ł żą d a n ą  form ę. 
P ow ta rza ją ca  się  o r n a m e n ty k a  r o ś lin n a  
w jeg o  d z ie ła c h  p o zw a la  i u ła tw ia  id e n ­
ty fik o w a n ie  prac w y sz ły c h  z p o d  jeg o  
ręki. Jerzy  S ch w a n h a rd t m ia ł w ie lk ą  ła t ­
w o ść  ry su n k o w ą , g ra w e r o w a n e  przez  
n iego  sc en y  m ają  o b o k  św ie tn e j  tech n ik i  
z le k k o śc ią  p o tr a k to w a n y  w zó r . T em ata-  

■ ni i (zw ła szcza  w  p o czą tk a ch  je g o  tw ó r ­
czo śc i)  są p ortrety , p ó źn ie j  p o lo w a n ia , 
w id o czk i itp.

W  zb iorach  M uzeum  N a ro d o w eg o  w  
K rak ow ie  (z daru  F ra n c iszk a  B ies ia d ec-  
k ii-go) zn a jd u je  s ię  czark a  z k ryszta łu  
g ó rsk ie g o , p o ch o d zą ca  od  m a rgrab iego  
l ie lliso m i, z a m ie sz k a łe g o  w o k o lic a c h  
R zym u. C zarka z o k rą g łą  p o d sta w ą  m a  
uszy  ś lim a k o w a to  za k o ń czo n e , k tó ­
re p r zy m o co w a n e  są  d o  n iej za p o m o cą  
p ierśc ien i, o z d o b io n y c h  p a sk iem  z p rzery ­
w an ej cza rn ej em a iji. C zasza o zd o b io n a

je st  o rn a m en tem  rytym  jak  g e m ­
m a. S k ła d a ją  s ię  na n ie g o  c z te ­
ry p a sy  p o p rzeczn e , p o m ię d z y  
k tó r em i ry su n ek  o d g ra n iczo n y  
je st  lin  ją . Górą b ieg n ie  o rn a m en t  
sz ero k i n a  2  cm  z liśc i ak an tu  
(w zór jio w ta rz a ją cy  s ię  d w a ra ­
zy) w  ten  sp o só b  śr o d k i tego  
fryzu  p rzy p a d a ją  n a  m iejsca  
p r zy cze p ień  u ch a . P a s n a s tę p ­
n y  n a jszerszy  (4 cm ) m a d ek o  
rację  z rytą  sc en ą  z p o lo w a n ia .
W y k o n a n ie  tego  fryzu  je st  b a r ­
d zo  d e lik a tn e . W  ś la d  za  u c ie ­
k a ją c y m  za ją c e m  w  stro n ę  s ie ­
ci r o z c ią g n ię te j  p o m ię d z y  d w o ­
m a d rzew a m i, p ęd zą  d w a  psy  
i jiasterz. P a sterz  trzym a w  lo 
w ej ręce  la sk ę , p raw ą p o d tr z y ­
m u ję  ró g  |irzy  u stach . T ło  d o  
tej sc e n y  sta n o w i s ie d m  drzew  
i w id o k  za m k u . P o m ię d z y  k o ­
n aram i je d n e g o  z d rzew  lecą cy  
ptak . P od  sp o d em  p o w y ż sz e j
sc en y  m a m y  zn ó w  o rn am en t  
(szerok i 1.8  cm ) z liśc i ak an tu , 
b ieg n ie  on n a o k o ło  n iep rzerw a ­
n ie  Z a k o ń cze n ie  cza rk i u s p o ­
du  tw orzy  o rn a m en t w m ig d a ły . P o d sta w a , 
ja k  już  z a zn a czy łem , je st  o k rą g ła , p o łą c z o ­
n a  z cza rk ą  z ło tą  o b rą czk ą . T w o r zy  ona  
ja k g d y b y  d w ie  p ły tk i, jed n a  nad  d rugą. 
(Sam a cza rk a  je st  w y so k a  11.5 cm , gó rą  s z e ­
rok a  7.7 cm , z u sza m i 2 cm , p od sta w a  
o  śr ed n ic y  5 4 cm ).

A rtysta , k tó r y  p rzed m io t p o w y ż e j o p isa ­
n y  o z d a b ia ł d e lik a tn y m  ry su n k iem , w  c z ę ­
śc i sz lifo w a n y m  d ja m en tem , sta ra ł s ię  w g łę ­
b ien ia m i sz lifu  za k ry ć  u sterk i, p o w sta łe  
z n a tu ry  rzeczy  w  sa m y m  m a ter ja le , k tóre  
c z ę s to  sp o ty k a  s ię  w  k r y sz ta le  g ó rsk im . 
(W  d o ln e j  c zęśc i k ry sz ta ło w a  czara ma 

sk a zę  na p rzestrzen i 3 cm ).
Z o p isu  p rzed m io tu  i p o ró w n a n ia  z w ia- 

d o m e m i praćarni J erze g o  S ch w a n h a rd ta , 
czark a  z M uzeum  N a ro d o w eg o  w  K ra k o w ie  
p o sia d a  m n ó stw o  o rn a m e n tó w , c e c h u ją c y c h  
jeg o  d z ie ła . W  V ictoria  an d  A lbert M useum  
w  L o n d y n ie  zn a jd u je  s ię  czara , w p ra w d zie  
zn a czn ie  b o g a tsza  od n a sze g o  p rzed m iotu , 
n ie m n ie j  jed n a k  m a ją ca  d u żo  cech  w s p ó l­
n ych  zw ła szcza  w o rn a m en ty ce , jak . ró

C iarka z k ryszta łu  górskiego, ozdobiona  
r y ł y  iii ornam entem , n iegdyś w łasność m a r­
grabiego Bellisotni, obecnie zna jdu jąca  
się w  M uzeum  N arodow em  w  K rakow ie  

(z  daru  F ranciszka  Biesiadeckiego).

w n ież  w  sc e n ie  f ig u r a ln e j . T o sa m o  d a ­
ło b y  s ię  p o w ie d z ie ć  o p r zed m io ta ch  przez  
n ieg o  w y k o n a n y c h  z in n y ch  zb io ró w , jak  
np. w M uzeum  p rzem y słu  a r ty sty c z n e g o  
w e F ra n k fu rc ie , w  Z am k ow em  M uzeum  
w  W ejm a r ze , B e r lin ie  itp.

P o z o r n ie  d ro b n y  p rzed m io t, ja k im  j e s t  
n a sza  cza ra , s ta n o w i jed en  z n ie liczn y ch  
teg o  ro d za ju  w y ro b ó w , zn a jd u ją c y c h  się  
w  zb io ra ch  p o lsk ich .

N a m a r g in e sie  n a le ż y  w sp o m n ie ć , że 
ro d zin a  B e lliso m i o s ie d lo n a  b y ła  w  Ma- 
ło p o lsc e  i z n ie j to p o c h o d z ił lek arz  k ra­
k o w sk i, m argrab ia  B e lliso m i w k oń cu  
XIX w iek u . Dr E d w a rd  L e p k o w sk i.

Litcrauru: Robert Schmidt ..Dos (Has". Sclilc- 
siciis V ar z ci i iu Hild mul SchriH. Rober! Schmidt 
.Zmn Wal; (irtna S<hui<nilnn<! Is I) \



K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y

Z b y t n i a  t u s z a
jest poważna przeszkoda mi życiu.
O tyłość jest ob jaw em  
ch orob liw ym  a przy  
czyn  jej na leży  szu  
k ać w w adach prze 
m iany m aterji lub też 
w zaburzeniach  czyn  
n o śc i gru czo łów  do  
krew nych . N ie zapo  
m inajiny, że  o ty łość  
osłabia serce. Serca 
o ty łych , ob ło żo n e  g ru ­
bą w arstw ą tłuszczu , pracują z w y siłk iem , w y ­
czerpują  się  szybko i w cześn ie j od m aw iają  
p osłu szeń stw a. Przy o ty ło śc i i z łej p rzem ian ie  
m aterji s to su je  s ię  Zioła magistra Wolskiego 
ze znak iem  och ron n ym  „DEGROSA", gdyż  
zaw ierają  on e jod organ iczny, zn ajdu jący  s ię  
w m orsk iej roślin ie Y ahanga. P obudza on or­

ganizm  do spalania  
n ad m iernego  tłuszczu, 
d zia ła jąc  d od atn io  na 
fun k cje  gruczołu  tar­
czycow ego . S tosow a  
nie z ió ł „Dcgrosa“ nie  
w ym aga sp ec ja ln ej dje  
ty. Jak o  środki pocbo 
dzenia naturalnego, 
dzia ła ją  Z ioła m agistra  
W olsk iego  łagodnie, 
nie m ają przykrego  
sm aku i są ła tw e do  
nrzyrządzenia

Magister WOLSKI
w a r s z  a w A i Z ł o t a  i ś *.

„P o m o c Z im ow a' i —  pom ot' d la  d z ie c i—  
oto  h a sło , pod k tórem  w  m iesią cu  gru d n iu  
v- k ażd em  u m ai p a ń stw ie  w y d a n a  zn a czk i 
d o b r o c z y n n e , a w ięc: G dańsk , N iem cy , Au- 
slr ja , S zw a jca r  ja , H o la n d ja , B e lgja , to już 
k ra je , g d z ie  tra d y cja  tak ich  serji sięga  
d a lek o  w stecz . —  U n as zro b io n o  w reszc ie  
p ie r w sz y  k ro k  w tym  k ieru n k u , ch o c ia ż  
w y d a n o  ty lk o  „pół-znaczk ii"  —  po 5 i 10 g r o ­
szy . k tóre n a tu ra ln ie  f ig u r o w a ć  b ęd ą  w k a ż ­
d ym  zb io rze  sp e c ja ln y m , a le  n ie  zy sk a ją  
o n e  u zn a n ia  w o cza ch  za g ra n icy .

D la  n ie z a m o ż n y c h  zb iera czy  le p ie jb y  je d ­
n a k  b y ło , a żeb y  n a jw y ż sz e  d o p ła ty  w y n o si  
ły  po 5 lu b  10 gr, lm  zn aczk i za 1 —j— J Sch. 
lu b  za 4 0 -(-3 5  fen . są d la  n ich  n ied o stęp n e .

W  o k re s ie  w z m o ż o n e j  s p rz e d a ż y  i zw ię k s z o n y c h  
o b r o tó w  h a n d lo w y c h  k u p c y  i p rz e m y s ło w c y  s ta ra ja  
się w  sku teczny  sp osób  z a p o z n a ć  s z e ro k ie  s fe ry  
k u p u ją c y c h  z z a le ta m i  s w e g o  to w a ru  d ro g a  o g ło s z e ń

w  G W I A Z D K O W Y M  N U M E R Z E

k tó ry  u k a ż e  s i ę  w  c a ł e j  P o l s c e  w  p o d w ó j n y m  
n a k ła d z ie  i w  zn a c z n ie  z w i ę k s z o n e j  o b j ę t o ś c i .

U W A G A :  O s t a t n i  t e r m i n  p r z y jm o w a n ia  o g ło s z e ń  
d o  N u m e ru  G w ia z d k o w e g o  „ A S "  p rze z  
A d m in is t ra c ję  IKC u p ły w a  d n ia  17 g ru d n ia .

N M ItJ  AMSAil
" " B R Z m i E J

Dwa na jnow sze  zn a czk i duńskie, unjdane  
z o ka zji 400-lecia w prow adzenia  kościoła  

ew angelickiego

O sta tn io  p a n u ję  m o d a  na b lo k i, tak, że  
iv je d n y m  m ie s ią c u  m a m y  do z a n o to w a n ia ,  
aż 2 ze S z w a jc a r ji i L u x em b u rg u . S erję  „P ro  
P atria"  w y d a n o  łą czn ie , z tern, że  d o p ła ta  
w y n o si aż  1.40, a b lok  L iec h ten ste in u  z a w ie ­
ra p o  2 zn a czk i po 20 i 40 rap p en  i k o sz tu ­

je  ró w n ież  dw a  
fra n k i. C iek aw e  
czy  cen a  tych  
b lo k ó w  p ó jd z ie  
ró w n ież  tak  n ie ­
s ły c h a n ie  w g ó ­
rę, jak  „Ipo-  
s ta “, „O slrop a"  
i t. p. W o b ec  
leg o , że b lok i  
te n ie  z a w ie r a ­
ją n o w y c h  pod  
w zg lęd em  r y ­
su n k u  zn a czk ó w  
n ie  r e p r o d u k u ­
jem y  ich .

Z a m ieszcza m y  
n a to m ia st 2 c ie ­
k a w e  D a n je: za  
5 ó re  z ie lo n a  
(ze zb ioru  p. 
m gr. B a ło w sk ie -  
go, K a tow ice) i 
30 óre  n ie b ie ­
sk a  (ze zb io ru  . 
p. S k w irzy ń sk ie  
go —  K raków ). 
Są o n e  w y d a n e  
na 4 0 0 -łec ie  u- 
zn a n ia  k o ś c io ­
ła e w a n g e lic k ie ­
g o , w  D an ji, w ar  
to śc i za 5, jak  
i za 7 ó re  ( f io le ­
tow e) p r z e d s ta ­
w ia ją  . K ośc ió ł 
św . M ik ołaja  w  
K op en h a d ze , a 
za 30 óre  k a te ­
drę w R ibe. Ci, 
k tó rzy  k r y ty k u ­
ją p o lsk ie  s te m ­
p le, m a ją  tu  
p rzy k ła d , że n ie

No w o cze sn a  k ob ieta  w inna od  stó p  d o  g łów  
p osiadać delik atn ą  jed w ab istą  skórę . M ydło  

P alm olive  k osztu je  tak n iew ie le , że m iljony k o­
b iet u żyw a g o  rów nież d o  kąpieli; sz c z ę ś liw e  
są , że  m ogą k orzystać z. d ob roczy n n eg o  d zia ­
łania olejku  o liw k o w eg o

M ydło P aim olive  d zięk i sw ej oDtitej i prze­
n ikającej p ian ie udelikatn ia i odm ładza skórę , 
u w alniając pory ca łk o w ic ie  od  brudu. C od zien ­
na kąpiel m ydłem  P alm olive jest w ten  sp o só b  
praw dziw ą .k ą p ie lą  p ięk n ości" , która zapew nia  
każdej k o b iec ie  o lśn iew ającą  urodę decvdująca
o jej Dowodzeniu

lep ie j  jest c z ę s to  z a g ra n icą  i fa k ty czn ie  w a r­
to śc io w y  je st  zn a czek  m in im a ln ie  p r z e św ie t­
lo n y , a n iż e li za stem p lo w a n y .

M n óstw o  n o w o ś c i  p o ja w iło  s ię  o sta tn io  
i ty lk o  b rak  m ie jsca  n ie  p o zw a la  n am  o m ó ­
w ić  d a lszy c h  ś lic z n y c h  N iem iec , b rzyd k ich  
G d ań sk ów , w sp a n ia ły c h  F ra n cy j; B e lg je  już  
są „w  d rod ze"  —  p o d o b n ie , jak  i S zw a jca rje  
z n o w em i str o ja m i n a r o d o w e m i, a na B o ż e  
N a ro d zen ie  u c ie sz y m y  s ię  cz terem a  „V oor  
lie t K in d “ z a n io łk ie m  i trąhką p o czto w ą , 
ło w sk i —  za m iły  list i zn a czek  d z ięk n je -  
sz y ło b y  w ie lu  zb iera czy .

W . H.
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niego n ie sp o d z ian k a . O to  w ysyła  k to ś  z a ń b  z a d u ż ó .a n i  zam ało . T a k ż y j ą  ludzTc w  Da 
sko  o ira n k o w a n y  lis t, co  w k ażd e inr~tiTiiein nji, gdzie  w ro d zo n a , w zg lędn ie  w y ro b io n a
p ań stw  To kończy  Się tem , że a d re sa t—m u si utz ię k i - wóe kow en tu  w y ch o w an iu —uczciw ość
d o n tac ic  o a n o w iM in ^ T tw o lc , a  p o n a d to  za- e lim in u je  z życia  w sze lk ie  k o n flik ty  d a ją c e
p łac ić  k a rę . Z u p ełn ie  i n a c z e j j e s t w T l a h j n  s i ę j j d z fętndznijaitalc - b a r d z o a y c z n a k i .  ——=
NietvIŁ(X żc .adresat n ie  p łaci k a ry , a le  vyv- Z p u n k tu  w id zen ia  p sy ch o log icznego , z ja

-z resz tą  b a rd zo  u p rz e jm ie  z red a g o w an e , w zy- o n o  tw ie rd zen iu  jak o b y  is tn ia ły —pe w ne w ro -
w u j ą c c  i lo  n a k l p j e n i ! !  n a  k a r t c e  b r a k u j ą -  d z o n e c e c h y  c h a r a k t e r u -  w  k a ż d y m  n a r o d z i ł '

sa ż e r  \ . p ła c i d a n ą  su m ę. Jak stw ierd za ją  
s ta ty sty k i tr a m w a jó w  d u ń sk ic h , w d z ie w ię ć ­
d z ie s ię c iu  w y p a d k a c h  na s to  h o n y  k r e d y ­
to w e  z o s ta ły  w y k u p io n e , z c z e g o  w y n ik a , że  
c o n a jm n ie j  90  p ro cen t lu d n o śc i je s t  n ie ­
ty lk o  u czc iw y ch , a le  też  p ed a n ty cz n ie  
p rzestrzeg a  p o rzą d k u . A lbo tak i w y p a d ek :  
le k k o m y ś ln y  ro w e r z y sta , m a ją cy  d o  z a ­
ła tw ie n ia  ja k ą ś  d łu ższą  sp ra w ę  w  d o m u  lu li 
w  sk le p ie , o p a r ł sw ó j ro w er  o  tro tu ar. N ie o ­
str o ż n y  sz o fe r  ta k só w k o w y  n a je c h a ł n a  r o ­
w er i v k ro tce  ż e la z n y  p egaz z a m ie n ił s ię  
w  p o m a r szcz o n ą  ru in ę . N ie  m o g ą c  z n a le ź ć  
w ła śc ic ie la  ro w eru , sz o fe r  z a w ie sz a  n a  ro 
w erz e  k artk ę , p o d a ją c  sw ó j a d res , a n a w et  
te le fo n  z  p o stsc r ip tu m , że  je s t  w  d om u  
w  ty ch  i w  ty ch  g o d z in a c h . I c zek a  na z g ło ­
sz e n ie !  Z ręką na sercu  p rzy zn a jm y , że  k o rc i 
n as, a b v  ta k só w k a r z a  p o są d z ić  o  le k k ie  r o z ­
m ię k c z e n ie  m ózgu !

N iem n ie j  c iek a w y m  jest o b ra zek , z k ii

N a  p ra w o  : ...m le c z a rz  w y d a je  re s z te  z p ie n ię d z y , 
p o ło ż o n y c h  b ez  n a d z o ru  p rz e d  d rz w ia m i

rym  sp o ty k a m y  się  na k a żd y m  rogu u lic  K o­
p en h a g i. O to sto i k io sk  sp rz ed a w cy  gazet, 
k tóry  p ro w a d z i sw o je  „ p rzed s ięb io r stw o "  do  
p ew n ej g o d z in y , a  n a stę p n ie  u d a je  s ię  do  
d om u  na o b ia d . Z o sta w ia  w ted y  k a p e lu sz  na

</.[ U t  BKI9J -U J
Et af Dcm afsendt Brev...........

....f^#łv#^ł!?!£..Vacgt i?....g var

frankeret med 30 ,.0 re  for lidt

Da man er gaaet ud fra, at De 
ikke onskede Strafporto opkr*vet 
hos Adressaten, har man her paasat 
den manglende Franko. De an« 
modes derfor om at klxbe nxvnte 
Bclob i Frimsrker paa denne Blan« 
ket og derefter tilbagelevere eller 
tilbagcsendc den til Po»tvaesenet, 
jfr. Bagsiden.

- - . ' j '
17/ Frim*rŁ«r.

f

POSTSAG

P o w y ż e j:  O io  ja k  w y g lą d a  u p rz e jm e  w e z w a n ie
d u ń s k ie j  p o c z ty , p ro s z ą c e  o n a le p ie n ie  z n a c z k a .

k tó re g o  b ra k o w a ło  n a  l i ś c i e !

picżczu  w yp raw a  K reiigcra po e u r o p e jsk ie . . 
zap a łk i! A le leg o  n ie  m o żn a  b rać pod u w agę, 
g d y ż , z g o d n ie  z d e f in ic ją , że  „ w ie lk ie  z ło ­
d z ie js tw a  n a b iera ją  cech  zd a rzeń  h is to r y c z ­
n ych "  —  p r z e k r o c z y ły  o n e  ram y z w y k łe j  
n ie u c z c iw o śc i.

O p in ją  p r z y s ło w io w o  u c z c iw e g o  m ia sta  
c ie s z y  s ię  s to lic a  D a n ji, K op en h aga . D la  
c z ło w ie k a  n ie  p r z y z w y c z a jo n e g o  d o  tam tej-  
sz y c h  jslo su n k ó w  n a  k ą żd y in  k rok u  c zek a  na

N a  p r a w o :  S a m o tn y  k a p e lu s z  s p rz e d a w c y  g a z e t
je s t  ró w n ie  b e z p ie c z n y , ja k  k a s a  o g n io trw a ła .

p ien ią d ze , a  sw ó j d o b y tek  o p ie c e  p u b lic z ­
n o śc i. Ł c ó ż  s ię  d z ie je?  W ra ca  p o  k ilk u  g a ­
d z in a c h  n a  sw o je  s ta n o w isk o  i stw ie r d z a , że  
u b y ła  p ew n a  ilo ść  g azet, p rzy b y ła  za ś  o d p o ­
w ie d n ia  ilo ś ć  d ro b n y ch  m o n e t w  k a p e lu szu .  
M iędzy  jed n e m  a d ru g iem  z ja w isk ie m  pa- 

jn j ije  id e a ln a  h a n n o n j a . a n l o  je d n ą  k o r o n ę

-w a ją r e  gt:
ceg o  zn a czk a ! P o cz ta  o tr z y m u ją c  za n isk o  
o fr a n k o w a n ą  p rzesy łk ę , d o le p ia  n a  w ła sn e  
ry zy k o  d a n y  zn a czek  i p o sy ła  ją  d a le j . A le  
o to  in n t o b ra zek , k tó r y  m ożn a  n iera z  z a ­
o b se r w o w a ć  w  D a n ji. P a sa żer  ja d ą c y  tra m ­
w ajem  za p o m n ia ł w z ią ć  ze, so b ą  p ien ięd zy  
i s tw ierd za  to  d o p iero  w  c h w ili , k ie d y  m i  
w y k u p ić  b ile t. K on d u k tor n ie  k aże  m u b y ­
n a jm n ie j  w y s ia d a ć , a n i s ię  na n ieg o  n ie  
g n iew a , lecz  w y s ta w ia  m u bon p o ż y c z k o w y  
na k w o tę  na ja k ą  o p ie w a  b ilet p rzejazd u  
i c ie r p liw ie  b ęd z ie  c z e k a ł c h w ili , k ied y  pa-

d z o u e  c e c h y  
T rzeb a  p rzy p u szc za ć , że  n ie z a w s z e  u c z c i­
w o ść  była  cech ą  S k a n d y n a w ó w , a w y ro b iła  
się  d z ięk i sp e c ja ln y m  w a ru n k o m  ży c ia  i m ą ­
d rem u  w y c h o w a n iu  przez p a ń stw o . T o, co  
s ię  w id z i w  K o p en h a d ze  i w o g ó le  w  S k a n d y -  
n a w ji, n a su w a  c ie k a w e  re f le k sje , sk o ro  p o ­
rów n a  się  z tem  i z ja w isk a m i sto su n k i  
n u ją ee  n in n y ch  k ra ja ch . Z resztą  co  kra.) 
to  o b y cza j... B. S. (K o p e n h a g a '.

N a p r a w o :  K o n d u k to r  w y d a je  p a s a ż e r o w i  b ez  
p ie n ię d z y  „ b o n  p o ż y c z k o w y " ...

8 - AS

W OAZIE UCZCIWOŚCI

_ii .i ---- ~^r— Na  lew o : N ieostrożny szofer zaw iesi! na rowerze,
zniszczonym  przez sw ój sam ochód, kartkę ze sw oim  adresem  i numerem  telefonu...

C > ,
s ło w ie , k tóre  je st  k la sy c z n y m  p r z y ­
k ła d em  n a  to , że  w ię k sz o ść  p r z y s łó w , 

to ... fa n ta z ja  i n ie p o r o z u m ie n ie !  Są b o w iem  
k raje , g d z ie  d łu g o le tn i m o ra ln y  „ tren in g"  
zm ie n ia  d o  teg o  sto p n ia  c h a ra k ter  m ie ­
sz k a ń c ó w , że  o d b ie g a ją  o n i n a jz u p e łn ie j  od  
sw o ic h  w sp ó łb ra c i w  in n y ch  k ra ja ch . J e d ­
nym  z ta k ic h  o r y g in a ln y c h  k ra jó w  je s t  Da- 
n ja , a  c ech ą  ch a ra k teru , k tórą  w y k sz ta łc o n o  
w  c ią g u  la t je st... u c zc iw o ść .

O ile  lu d n o ść  w sc h o d u  E u ro p y , a p o  c z ę ­
śc i i p o łu d n ia  je j  n ie  c ie s z y  s ię  z b y tn io  
o p in ją  u c z c iw o śc i, o  ty le  zn o w u  p ó łn o c , 
a p rze d e w sz y stk ie m  S k a n d y n a w ja  m o że  b yć  
u w a ża n a  za  o jc z y z n ę  lu d z i sk ru p u la tn y c h  
i p o z b a w io n y c h  z u p e łn ie  z r o z u m ie n ia  d la  
tego  ,.n c n  o let" , k tó r e  p o w o d u je  ty le  w ie l­
k ich  k a ta s tr o f  i ty le  m a ły ch  e p iz o d ó w  c o ­
d z ien n eg o  ż y c ia . J ed y n y m  b o d a j w y ją t ­
k iem  i w y ło m e m  w  tej sk a n d y n a w s k ie j  u c z ­
c iw o śc i, to  łu p ie ż c z e  w y p ra w y  k r ó ló w  sz w e d z ­
k ich  na E u rop ę, a o s ta tn io  n iem n ie j  tu-
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ch c ia ł ra cze j o b ją ć  c a ło ść  og ro d u , k tóry  ty ­
lo k r o tn ie  łą c z y ł s ię  w  jeg o  p a m ię c i z różn e-  
m i w sp o m n ie n ia m i. T en  k a w a łe k  ogrod u , 
w id z ia n y  z o k n a , z w ią z a n y  b y ł z  w ie lo m a  
ep izo d a m i je g o  ży c ia , k tó r e  teraz, gd y  p r z y ­
k u ty  b y ł c h o ro b ą  d o  fo te la , b u d z iły  w  n im  
d z iw n e  reflek sje .

C iężka c h o ro b a  serca n ie  d a w a ła  lo r d o ­
wi żad n y ch  z łu d zeń  co  d o  m o ż liw e g o  w y ­
zd ro w ien ia :  w ied z ia ł, że  p rzy sz ły  o sta tn ie  
jeg o  c h w ile . W ą tp liw o śc i co  d o  je g o  stan u  
zd ro w ia  r o zw ia ł lek a rz  jeg o , dr D u n d u ff, p o  
d o k ła d n em  zb a d an iu  ch o reg o . L ecz n ie  o  to  
ch o d z iło :  lord  n ie  b a ł s ię  śm ierc i, n ie  b a ł 
s ię  n a w et c ierp ień , k tó r e  ju ż  i tak d o s ta ­
teczn ie  p o zn a ł w  c iągu  sw ej ro czn e j ch o ro , 
by. W ied z ia ł, ja k  g e n tle m a n o w i p rzysto i 
u m ierać, w ie d z ia ł też, że a g o n ja  n ie  zd oła  
z n ieg o  u czy n ić  b e z w o ln e g o  starca , w y c z e k u ­
ją ceg o  ze  stra ch em  w  r o zszerzo n y ch  źr e n i­
ca ch  o sta tn ie j  ch w ili. Lord C edryk  aż  n a d ­
to b y ł o p a n o w a n y : k a żd y  gest jeg o , k a żd y  
czyn  w y p ły w a ł n a  ty le  z im p u lsu , i le  z p e­
w n eg o  o b liczen ia  ż y c io w e g o , z k a lk u la c ji, 
k tóra  s ia ła  s ię  jego- d ru gą  n atu rą . Jak o  m ło ­
dy c z ło w ie k  o d d z ie d z ic z y ł d u ży  m a ją tek  po  
ojcu  i zaraz  z a ją ł n a­
le ż n e  m u w  to w a r z y ­
stw ie  a n g ie lsk ie m  s ta ­
n o w isk o . O dtąd  ży c ie  
jeg o  p ły n ę ło  sp o k o j ­
n ie, b ez w strzą só w  w e ­
w n ętrzn y ch , ja k b y  w  
tem  w id o w isk u  jed en  
ak t n a stęp o w a ł, zgod  
n ie  z p rog ra m em , po 
d ru gim . D u żo  p o d r ó ­
żo w a ł, w ie le  p o zn a ł 111 

d zi, i n ie jed n a  kob ic- 
ta o d eg ra ła  w  tem  ży  
ciu  p ew n ą ro lęrT tłtr to  
w sz y stk o  o g ra n icza ło  
s ię  ty lk o  d o  p ew n ej  
stre fy  ż y c io w ej:  do
serca  lo r d o w sk ie g o  
nikt n ig d y  n ie  zd oła)  
s ię  w ed rzeć . P o z o sta ło  
o p o  ja k b y  w ie lk im  n o ­
w o c z e sn y  h o te le m , do  
k tó r eg o  p rzy jeżd ża ją  
g o śc ie , p o b ęd ą  p ew ien  
cza s , a p o le m , bez  
p o żeg n a n ia , d a w szy  
ty lk o  n a p iw ek  p orlje-  
row i i s łu żb ie , o p u ­
sz cza ją , ab y  n ig d y  już  
nie p o w ró cić ! T ak też 
b y ło  u lord a: w ie le
w rażeń , sy m p a tji, p rze­
lo tn y c h  u czu ć g o śc iło  
w  jeg o  o sc h łe m  sercu  
a le  ża d n e n ie  z d o ła ło  
s ię  u tr w a lić  i w k rótce  
m u sia ło  u stą p ić  przed  
n o w em , s iln ie jsze m  
P o d o b n ie , jak  na staw  
rzu co n y  k a m ie ń  tw o ­
rzy  na jeg o  p ow ierz  
ch n i k ó łk a , r o z c h o ­
d zą ce  się  ku  b rzeg o ­
w i, a p o  ch w ili z w ie r ­
c ia d ło  w o d y  zn ów  

jest g ła d k ie , sp o k o jn e  
i c ich e , tak też dusza

lorda C edryka b y ła  sp o k o jn a , z r ó w n o w a ż o ­
na i c ich a , gd y ż  żad en  w ew n ętrzn y  nurt nie 
m ą cił je j h a rm o n ji. Jak o  m ło d y  c z ło w ie k , 
n a z y w a ł on sw o je  u sp o so b ie n ie  i p og lą d y  
„ p ro g ra m em 11 i b y ł b ard zo  d u m n y  z teg o  
św ia to p o g lą d u . U w a ża ł s ię  n a w et za p e w n e ­
go  rod za ju  f ilo z o fa , k tóry  zn a c z n ie  sto i p o ­
w y że j ty ch  w sz y stk ic h , k tó r y ch  ży c ie  p rzed ­
sta w ia  ob raz w a h a ją ceg o  s ię  to w  tę  luli 
tam tą stro n ę  w a h a d ła . L ecz od p ew n eg o  
cza su , z w ła sz c z a  za ś od  ch w ili k ied y  c h o r o ­
ba se rco w a  zm u siła  g o  d o  c ią g łe g o  p rzeb y ­
w an ia  w  d om u , p e w n e  w ą tp liw o śc i p o czę ły  
n a w ied za ć  jeg o  d u szę . P o w sta ły  o n e  w ted y , 
gdy ra n n a  p oczta  p rzy n o siła  m u liczn e  li- 
s!v  od sta rszy ch  i zd a w a ło b y  s ię , d ob rych  
zn a jo m y c h , od  p rzy ja c ió ł, to w a r z y sz y  za- 
i n ie z lic z o n y c h  o só b , sp o ty k a n y c h  w  r ó ż ­
nych  sa lo n a ch , w  k tó ry ch  b y w a ł w  L o n d y ­
nie i s to lica ch  E u ro p y . W p ra w d zie  tw arze  
tych  o só b  n ie  Z ostaw iły  w  jeg o  p a m ię c i zb yt  
siln eg o  ob razu , a le  p rzy p o m in a ł so b ie  r ó ż ­
ne e p iz o d y  z n ie m i p rzeży te . Ż aden z tych  
l is tó w  n ie  p rzek ra cza ł fo r m  g r z e c z n o śc io ­
w y ch , żad en  też  z n ich  n ie  za w ie r a ł c ie p le j ­
sz eg o  s ło w a , a n i le ż  p ra w d z iw eg o  z a in te r e ­
so w a n ia  s ię  ch o r o b ą  lord a .

—  N iew d z ię c z n e  fig u ry ! —  za w y r o k o w a ł  
lord  z gorzk im  u śm iech em .

A le z a s ta n o w iło  g o  to: p o czą ł p rzy p o m i­
n ać so b ie  tw arze  tych  lu d z i, p rzech o d zić  w 
p a m ięc i sp ó ln c  esk a p a d y , p o lo w a n ia , \vy-

p o i e m

j a z d a . .

K re m  N 1V E A  bowiem ujędrnia skórę i prawie że wyklucza 
bolesne oparzenie słoneczne. Skóra pielęgnowana NIVEĄ jest odporniejsza 
na spierzchnięcie i odmrożenie, a przytem opala sięłatwiej na piękny natu­
ralny brąz, tak typowy dla sportowców. Tylko NIVEA zawiera EUCERYT! 
Dlatego pamiętajmy: NIVEA jest wręcz niezbędna przy sportach zimowychI 
Do nabycia tylko w oryginalnych opakowaniach:
Krem NIVEA po cenie o d ........................................................... zł. 0 ,4 0  - 2 ,6 0
Olejek NIVEA  .......................................................................... zł. t , - 3 ,5 0

K A Z IM IE R Z  Ł U K O C Z
Jed n ym  z n a jh a rd zie j z a b y tk o w y ch  i w sp a ­

n ia ły c h  p a ła có w  lo n d y ń sk ie g o  W est-E n d u  
byt n ie w ą tp liw ie  p a łac  lo rd a  C edryka o f  
C arborough . Z b u d ow an y  w  sk ro m n y m , ale  
w y tw o rn y m  sty lu  L u d w ik a  XVI. o to c z o n y  
b y ł w ie lk im  p ark iem , n ieco  w p ra w d z ie  za ­
ro śn ię ty m , a le  tem  b a rd zie j u ro czy m . W  p a­
ła cu  m ie śc iły  s ię  w y so c e  c ie k a w e  i cen n e  za ­
b ytk i sztuk i a n ty c zn ej i w sp ó łc z e sn e j , m a la r ­
stw a , rzeźby , oraz p ięk n a  b ib ljo tek a . W ię k ­
sz o ść  tych  z a b y tk ó w  lord  C edryk  o d d z ie d z i­
czy ł po sw o im  o jcu , zn a n y m  m e cen a sie  sztuk  
p ięk n y ch , sam  zaś przez sz e ść d z ie s ią t  lal 
sw e g o  życ ia  d o rzu c ił d o  tego  p o tę ż n e g o  z b io ­
ru n ie jed n ą  ceg ie łk ę , c z y n ią c ą  zeń  jed en  
z n a jw ię k szy ch  zb io ró w  p ry w a ln y ch  A nglji. 
Z w łaszcza  je ż e li ch o d z i o m a k a ty  w sc h o d n ie  
o ia z  m in ja tu ry , g łó w n ą  za s łu g ę  p o ło ż y ł  
w  tym  w zg lęd z ie  lo rd  C edryk o f  C arborough . 
N ie  m o żn a b y  m im o  lo  tw ierd z ić , że lord  
C edryk  był m iło śn ik ie m  sztu k  p ięk n y ch : o w ­
szem  p rzy zn a w a ł im  w ie lk ą  w a rto ść  ja k o  
u m ile n ie  ży c ia , p rzy zn a w a ł, że d a ją  o n e  d u ­
żo  m iły ch  w zru szeń  i że  są cz y n n ik ie m  k u l­
tu ra ln y m , a le  n ig d y  n ie  p rz y sz ło  m u na 
m y śl, aby z a c h w y c a ć  s ię  sz tu k ą . M ając o l­
b rzym i m ajątek  —  lord  C arb orou gh  u w a ż a ­
n y  b y ł za jed n e g o  z n a jb o g a tsz y ch  lu d z i A n­
g lji, —  zd a w a ł so b ie  sp ra w ę, że  trzeba  p o ­
p ierać  a r ty stó w , a le  c z y n ił to raczej d la  fo r ­
m y, d la  w z g lę d ó w  to w a rzy sk ich , b o  „tak  w y ­
padało"  n iż z w e w n ę tr z n e g o  p rzek o n a n ia . 
N ie p rze jm o w a ł się  tem  za g a d n ien iem , jak  
ża d n em  innem .

L ord  C edryk n a le ż a ł d o  tych  lu d z i, k tó ­
rym  zgóry  m o żn a b y  n a p isa ć  n ek ro lo g , n ie  
p o p e łn ia ją c  zresz tą  n a jm n ie jsz e j  o m y łk i. 
W ia d o m o  b y ło  od ch w ili, k ied y  ja k o  m ło d y  
c z ło w ie k  w szed ł w ży c ie , w  to  w ie lk ie  ż y ­
c ie  a n g ie lsk ie g o  lo rd a , że n ie  u czy n i n ic, co- 
by z a c ie m n iło  s ła w ę  jeg o  n a zw isk a , że n ie  
sp la m i, jak  s ię  to  m ó w i p o to c z n ie  sw e j tar­
czy  h erb o w ej, w ia d o m o  b y ło  też, że w  ra­
m ach  d o z w o lo n y c h  p ra w em  i zw y cz a jem  
u ży je  życia , p ozn a  w sz y stk ie  jeg o  arkana , 
d o b re i z łe  s tro n y . M ożna b y ło  też  w sp om -  
m n ie ć  w  n ek ro lo g u , , że w sp ie r a ł szczo d rze  
sz p ila le  i fu n d a cje  d o b ro czy n n e , że  c ie sz y ł  
s ię  sy m p a tją  n ie ty lk o  w  sa lo n a ch , a le  też na  
torze w y śc ig o w y m , na b o isk a ch  sp o rto w y ch , 
w  k o ła ch  k o leg ó w  z O xford u , z K lubu. J e ź ­
d z ił rów n ie  d ob rze  k o n n o , jak  d o b rze  w ła ­
d a ł la sk ą  g o lfo w ą , a p o lo w a n ia  jeg o  na l i ­
sa , k tó re  co r o c z n ie  u rzą d za ł w  sw o ic h  p o ­
s ia d ło śc ia c h  n a le ż a ły  d o  e w e n e m e n tó w  a n ­
g ie lsk ie g o  liig h -life ‘u. A le w sz y stk o , co  o  
tym  cz ło w ie k u  m o żn a  b y ło  p o w ied z ieć , b y ło  
n a d er su ch e, o f ic ja ln e , ja k b y  w y ję te  z d z ien ­
n ik a rsk ie j n o ta tk i. N ie zn a la z ło b y  s ię  w  j e ­
go  życiu  m o m en tó w  ży w sz y c h , sp o n ta n ic z ­
n ych , u czu c io w y ch .

Lord C arborough  s ie d z ia ł w  d u ży m , sk ó ­
rzan ym  fo te lu , zw r ó c o n y  łw orzą  d o  w e n e c ­
k ieg o  okna, w y c h o d z ą c e g o  na park. N o ­
gi m ia ł o w in ię te  p led em , ch o ć  w  p ok oju  p a ­
n ow ała  n ieco  d u szn a , gorąca  a tm o sfer a . Na 
tle  ok n a  ry so w a ł s ię  o stro  jeg o  p ro fil;  raso- 
w a g  ło w a  s ta n o w iła b y  w sp a n ia ły  tem at dla  
sn y ce rza  k a m ei, a c ie n k ie  rysy , sc ep ty cz n ie  
u śm ie c h n ię te  usta , w y n io s łe  c z o ło  o k o lo n e  
s iw ie ją c e m i w ło sa m i, tw o rzy ły  ty p o w ą  c a ­
ło ść , p rzy p isy w a n ą  zw y k le , i n ie bez s łu ­
sz n o śc i o so b o m  o  sta rej k u ltu rze . P a trza ł na  
ogród , p o k r y w a ją c y  się  rdzą je s ie n i, a oczy  
je g o  jak b y  c z e g o ś  sz u k a ły . W ied z ia ł jed nak  
d ob rze , że n iczeg o  ju ż  w  życ iu  n ic  m o że  
s ię  sp o d z iew a ć , że  w y cze rp a ł d ob re i z łe  
ch w ile  w  sw ej eg zy ste n c ji i że n a leży  się  
w n et u su n ą ć . S p o g lą d a ją c  przez o k n o , lord
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cieczk i zagra n icę , za b a w y  w p a ry sk ich  k a ­
baretach  lub lo n d y ń sk ich  k lu b ach . S tan ęły  
m u w  p a m ięc i jak ieś rauty  to w a rzy sk ie , 
im prezy  d o b ro czy n n e , w sp ó ln ie  p rzeży te  b a ­
le i p rzy jęc ia . C hoć c h c ia ł ich  p o tę p ić  za 
brak serca  i za in tereso w a n ia  i sz u k a ł ich  
w in y , to jed n a k , po d łu g ich  ro zm y śla n ia ch  
d o c h o d z ił d o  p rzek o n a n ia , że n ie  m ożn a  
im  b y ło  rob ić  w ła śc iw ie  ża d n eg o  zarzutu . 
M usia ł im  przyznać, rację, tem  b o le śn ie jsz ą , 
że po raz p ierw szy  w  życiu  zd a ł sob ie  
z tego  sp raw ę. T ak , d la  w szy stk ich  b y ł ty lk o  
m iły m  to w a rzy sz em  zab aw , b y ł sy m p a ty c z ­
n ym  k o leg ą , a le  n iczem  w ięcej: Ż adne serce  
n ie za b iło  na w ie ść  o jeg o  c ię ż k ie j  c h o r o ­
b ie, k tórą  tra k to w a n o  ja k o  w ia d o m o ść  bez  
g łęb sz eg o  zn a czen ia .

P o raz p ierw szy  w ży c iu  za u w a ży ł lord  
C edryk  C arborough , że b y ł sam  na św ie c ie . 
D o ty ch cza s  zd a w a ło  m u się , że  jest o to c z o ­
ny lu d źm i ż y c z liw y m i, ch ę tn y m i p o d z ie lić  
d o b re i z łe  c h w ile . S k ła d a ło  s ię  n ie ste ty  tak, 
że d z ie lli ty lk o  d ob re, bo trosk i za m y k a ł 
lord  g łęb o k o  w  sw ej d u szy . Zbyt b y ł d u m ­
nym  i zb y t o b cy m  lu d z io m , by p o k a zy w a ć  
sw o je  c h w ile  s ła b o śc i. I tak p rzesz ło  w ie le  
lat, za n im  n a p ra w d ę z d o ła ł p ozn ać a tm o ­
sferę , w  k tó r e j  żył.

D u szn y m  w y d a ł s ię  lo rd o w i p ok ój, ja k iś  
c ięża r  zd a w a ł s ię  c ią ż y ć  na je g o  ch o rem  
sercu.- Z w y s iłk ie m  o tw o r z y ł o k n o , ab y  z a ­
czer p n ą ć  w  p łu ca  św ie ż e g o  p o w ietrza . D o  
p rzeg rza n eg o  p o k o ju  w e sz ła  sm u ga  św ie ż e ­
go  p ow ietrza , p rzep o jo n eg o  za p a ch em  g n i­
ją cy ch  liśc i i m o k rej ziem i.

Zza c ic h o  u ch y lo n y ch  drzw i u k a za ł s ię  
sta ry  s łu żą c y  lord a , J a k ó b  H ob so n , k tó ­

ry p an a  sw eg o  d o g lą d a ł z ca łą  p ie c z o ło w i­
to śc ią . A le m im o  c a łe g o  o d d a n ia , Jakóba ,

o ta cza li go o ty le  ty lk o  o p iek ą  i sy m p a tją ,
0 ile  sz ło  to w  p arze  z ich  in te resa m i.

D o p ok oju  w esz ła  p ie lęg n ia rk a , m iss G ra­
ce  H ob son . B yła  ubrana w  b ia ły  stró j, k tóry  
w  zesta w ie n iu  z p ięk n ą  tw a rzy czk ą  d z iew  
c z y n y , jej d u żem i, n ie b ie sk ie m i o czy m a , 
m o żn a b y  n a zw a ć  „ cy w iln y m  strojem "  a n io ła .

—  M ilord zie , trzeba b ęd zie  za ży ć  k r o ­
p le! —  rzek ła , p o d ch o d zą c  d o  ch o reg o .

—  T ak , n ieste ty , n a jg o r szą  stron ą  c h o r o ­
by to są p ask u d n e  lek a rstw a ! —  sk rz y w ił 
s ię  lord iron iczn ie .

T r zy m a ją c  w  ręku f la szk ę  7. lek a rstw em , 
u sia d ła  obok  n iego . Od tej p ięk n ej d z iew czy  
n y sz ed ł ja k iś  p o w iew  d ob roci, sp o k o ju  i -mi­
ło śc i b liźn ieg o . Z pod c zep k a  w y s u w a ły  się  
k o sm y k i k a sz ta n o w a ty ch  w ło só w , k tó re  czy- 
11 iły  je j tw arz b ard ziej je szc ze  p ięk n ą .

—  Jak  pan się  cz u je  d z is ia j , m ilo r d z ie ?  —  
za p y ta ła , n a le w a ją c  p łyn  d o  sz k la n k i z m le ­
k iem .

—  M iss H ob son  —  p o czą ł lord , jak b y  
p rzy g o to w u ją c  się  d o  d łu g ieg o  p r z e m ó w ie ­
n ia . N iech  się  p an i n ie  p y ta  o m o je  zd ro w ie!  
T o  g łu p stw o . P e w n e g o  p ięk n eg o  p oran k u , 
k ied y  na d ach u  tego d om u  ćw ierk a ć  będą  
w e s o ło  w ró b le , d w u n a sty  hrabia  o f  Carbo  
ro u g h  b ęd zie  n a leża ł d o  p rzesz ło śc i!  W  k i l ­
ka d n i p ó źn ie j  o d b ęd z ie  s ię  jeg o  pogrzeb , 
na k tórym  b ęd zie  d u żo  o fic ja ln y c h  m ów , 
a m a ło  n ie o f ic ja ln e g o  w sp ó łc z u c ia . „T im es"
1 in n e  g a zety  o p iszą  m n ie , ja k  s ię  n a le ż y  
i stw ierd zą , że jed en  z n a js ta rszy ch  ty tu łó w  
A nglii n ie  m a  d z ied z ica  i na tem  k o n iec . 
A n glja  p o z o sta n ie  n a d a l A nglją , św ia t p o to ­
c z y  się  sw em i k o le ja m i, lu d z ie  w  d a lszy m  
c ią g u  b ęd ą  k o ch a ć  się  i n ien a w id z ieć , p ra ­
w ić  so b ie  p o ch leb stw a  lub im p e rty n en cje  
i n ic  w ła śc iw ie  s ię  n ie  zm ien i... A p an i pój-

w ie lk a  szk od a! P ię k n e 'u c z u c ie  n ie  d o sz ło  do  
sk u tk u . T ak , ch c ia łem  1. p an ią  p o m ó w ić
o różn y ch  rzeczach . J estem  stary  i p r z e ­
ży ty , ż y c ie  m o je  w n et s ię  sk o ń czy ... Gdy lak  
s ie d z ia łe m  w czo r a j p rzy tem  o k n ie , zd a łem  
so b ie  sp ra w ę z tego , że  śm ierć  m o ja  n ik o g o  
n ie  w zru szy . I to  m n ie  w ła śn ie  d ręczy .
O d ejdę jak  c ień . D op iero  teraz w id zę , że n i­
k om u  n ie  o k a z a łe m  serca . R ozu m ie p an i?  
Serca! Go in n eg o  d ać, ,a co  in n eg o  od czu ć .

Z n ów  lord  u rw ał. N erw o w o  śc ią g n ą ł p led , 
ja k b y  m u b y ło  z im n o . Ś led z ił o cza m i 
sz czy ty  d a c h ó w  w id n ie ją c y c h  zd a lek a  i o b ­
se r w o w a ł ja k  d ym  u n o s ił  s ię  sz a ro n ieb ie -
sk a w y m  p ió ro p u szem  ku n ieb u . N agle sp o j­
rzał na p ie lęg n ia rk ę .

—  N ie w iem  czy  je st  to  s ła b o ść  c h o reg o  
c z ło w ie k a , czy  też k ażd y  in n y  o d c z u w a ł by  
to, co  ja , a le  p rzy g n ęb ia  m n ie  m y śl, że  n i ­
czeg o  w  życ iu  n ie  u c z y n iłe m  z serca , że 
n igd y  n ie  d a łem  się  p o rw a ć  tem u  s z a le ń ­
stw u , k tóre  się  z o w ie  —  d o b ro c ią ... 1 te 
k ilk a  fu n tó w , k tó r e  p o św ię c iłe m  na pan i 
k sz ta łc e n ie , ja k ą ż e  b y  ra d o ść  o n e  m i u c z y ­
n iły  g d yb y  b y ły  d an e  ż y c z liw ie !  P ow iem  
p an i szczerze , że  b y ło b y  d la  m n ie  w ie lk ą  p o ­
c ie c h ą  gd y b y m  w ied z ia ł, że  c h o c ia ż  p an i, 
m iss  G race, u w a ża  m n ie  za  d ob reg o  c h o ć  
zb łą k a n eg o  cz ło w ie k a !  W id z i p an i, św ia t  
sk u rcz y ł się  d o  tego  p o k o ju , do c o d z ie n n e g o  
„ T im esa" , do H o b so n a  i d o  p a n i. O d ch o d zą c  
s tą d  c h c ia łb y m  za b ra ć  w  p a m ię c i p an i 
u śm iech , d ob ry , p rzeb a cza ją cy , k tó r y  b ęd z ie  
d la  m n ie  k r ó le w sk im  darem ...

—  T a k , m ilo r d z ie , u w a ża m  p an a za c z ło ­
w iek a  d ob rego , c h o c ia ż  zb łą k a n eg o . W ie l­
k ie  b o g a ctw o  i w ie lk a  n ęd za  Czynią n as o b o ­
ję tn y m i na w ie le  p ię k n y c h  rzeczy . D op iero

P U D R Y ,  K R E M Y  C E D I B A  S A  M C D M E , 
A i l E E R O C i l E  ,  Z E K O W E  i  N I L Z A W t D N E

w y g lą d a ło  to raczej na sp e łn ia n ie  ja k ie g o ś  
ę ere m o n ja łu , n iż  na p ie lę g n o w a n ie  ch o reg o .

—  C zy W asza  M iłość  n ie  p o tr zeb u je  c z e ­
go? —  z a p y ta ł s łu żą c y .

Hord C arb orou gh  sp o jr z a ł nań  b a d a w czo .
—  M oże 011 m i je st  ż y c z liw y  —  p o m y śla ł. 

T ak p rzy n a jm n ie j na to w sk a z u je  jeg o  z a ­
fra so w a n y  w y g lą d ! A le i to  m o ż e  ty lk o  z łu ­
d zen ie ... Od trzy d ziestu  la t p ła cę  go  d ob rze , 
k u p ił so b ie  n ie d a w n o  d om  na p rzed m ie  

śc iu ... In teres, ty lk o  in teres!
—  D z ię k u ję  ci —  o d p a rł C edryk —  c h w i­

lo w o  n iczeg o . K ied y  p rzy jd z ie  dr D u n d u ff?
—  M ów ił, m ilo r d z ie , że w stą p i tu o g o ­

d z in ie  p ją te j. P o le c ił  m o je j  có rce , ab y  d a ła  
W a sz ej M ości o  czw a r tej te k ro p le  w m le ­
ku! O na zaraz p rzy jd z ie ...

P o p a trzy ł na sw eg o  pana, p o p ra w ił p led  
n a  jeg o  k o la n a ch  i w y sz e d ł, jak b y  z a k ło p o ­
tany  sw o ją  ro lą  w  p o k o ju  ch o reg o .

G race, có rk a  Ja k ó b a  b y ła  z za w o d u  p ie ­
lęg n ia rk ą . T a p ięk n a , zd row a  d z iew czy n a , 
7. d z iw n ą  c ie r p liw o śc ią  i o d d a n ie m  spełn ia-, 
ła sw ó j c iężk i za w ó d . J ej ja sn e  n ieb iesk ie  
o czy  z a w sz e  b y ły  u śm ie c h n ię te  i z a w sze  ż y ­
c z liw ie  sp o g lą d a ły  na c ier p ią c y c h . Jęd rn a , 
n ie c o  p rosta  u rod a  p ie lęg n ia rk i, d z iw n ie  
k o n tra sto w a ła  z su b te ln o śc ią  je j  u śm iech u , 
z ła g o d n o śc ią  ru ch ów  i d e lik a tn o śc ią  o d e ­
z w a n ia  się .

M yśl o  p rzy jśc iu  G race o ż y w iła  n ieco  lo r ­
da, k tó r y  n ik o g o  od  d łu g ieg o  cza su  n ie  w i ­
d y w a ł, s to su ją c  s ię  d o  zak azu  lek a rza . Była  
to jo d y n a  o so b a , z k tó r ą  m óg ł n ie c o  p o g a ­
w ęd zić , a to w a r z y stw o  tej p rzy sto jn e j, c i ­
ch e j d z ie w c z y n y  w p ły w a ło  n a  n ieg o  n ie o ­
m al k o ją c o . Już d a w n o  za s ta n a w ia ł s ię  n ad  
tem , ja k ie  je st  w ła śc iw ie  u czu c ie  je j d la  
sw eg o  ch le b o d a w c y  i d o b ro czy ń cy . Ż yw ił 
u k ry te /W  d u szy  ży cze n ie , ab y  p ięk n a  G race  
sp e łn ia ła  sw e  o b o w ią z k i n ie ty lk o  z z a w o d o ­
w eg o  n ak azu , a le  ró w n ież  z g łę b o k ie j  sym - 
p atji. N ie  c h c ia ł żądać w d z ię c z n o śc i za to , 
że ło ż y ł  na je j w y k sz ta łc e n ie , a le  zd a w a ło  
m u s ię  n a tu ra ln e in , żeby on a  b y ła  od p ła tą  
za  to d o b ro d z ie jstw o . Z d aw ało  11111 s ię  j e d ­
n ak , że m iss  G race, jak  w sz y sc y  inn i lu d z ie ,

d z ic  d o  sw eg o  sz p ita la , b ęd ze  p ie lęg n o w a ć  
in n y c h  c h o ry ch  i w sz y stk o  b ęd z ie  jak n aj  
lep ie j ... W  k a p lic y  w  C arb orou gh -C astle  
z o s ta n ie  ty lk o  w  tru m n ie  jeg o m o ść , k tó r y  za  
ż y c ia  n ie  m ó g ł ro zw ią za ć  p ew n eg o  p ro steg o  
za g a d n ien ia , n ie  d a ją c eg o  m u sp a ć  i u m rzeć...

L ord C edryk z a m y ślił  się . M iss G race sp o  
g lą d a ła  na n ieg o  z n ie p o k o je m , n ie  w ied zą c , 
c o  m a o d p o w ied z ieć .

—  C zy u m ie  p an i b y ć  szczerą , m iss  
G race? N a w et w o b e c  m n ie ?  —  z a p y ta ł n a ­
g le.

—  O w szem  u m iem  n ią  b yć, a n a w et s ta ­
ram  się  o to! —  o d p a rła  zd z iw io n a .

— - C zy m n ie  p an i lu b i?  —  p r z e c h y lił  się  
w  jej s ir o n ę  i n ie o m a l trw o żn y m  w zro k iem  
o b se r w o w a ł w y ra z  je j tw arzy .

—  B ard zo  d u żo  cz u ję  d la  m ilo r d a  p r z y ­
w ią za n ia , w d z ię c z n o śc i i sz a cu n k u  —  o d ­
rzek ła , p a trząc  m u w  o czy  sw em i w ie lk iem j, 
ja sn e m i o cza m i. B ył pan  tak  d ob rym  dla  
m eg o  o jc a  i d la  m nie , p o z w o lił  pan  m i 
sk o ń c z y ć  sz k o łę  p ie lęg n ia rsk ą , a przez  lo  
z n a le ź ć  w ła sn y  k a w a łe k  ch leb a ...

—  W id z i p an i, i ja  b ęd ę szczery  tak, jak  
n igd y  h źitl d o ty c h c z a s  n ie  b y łem . J e szcze  do  
n ie d a w n a  u w a ża łem , że w d z ię c z n o ść  p an i 
d la  m n ie  je st  u czu c iem  zu p e łn ie  z r o z u m ia ­
łem  1 w ła śc iw c m . P rzy p o m in a łem  so b ie  te 
k ilk a d z ie s ią t  fu n tó w , k tó r e  w y d a łe m  na  
k sz ta łc e n ie  p an i i zd a w a ło  m i s ię , że  to o b o ­
w ią zu je . A le tak  n ie  jest: p a n i je s t  b o g a tszą  
o d e  m n ie , b o  p a n i u czu c ie  je s t  szczere , p ra w ­
d z iw e , sz la c h e tn e , a m o je  fu n ty  b y ły  k ie p ­
sk im  za d ru k o w a n y m  p ap ierem , n ie  m a ją ­
cym  ża d n ej w a rto śc i w ży c iu . W a rto ść  ich  
z a c z y n a ła  s ię  od b a n k ó w  i g ie łd y , a le  n ie  
b ęd ą  m i o n e  p o lic z o n e  na d ob ro , b o  je  d a ­
łem , o t ta k  so b ie , n ie  c z u ją c  n ic  w ięce j  
jak  to , że  w y p a d a  je  dać...

N a sta ła  p rzyk ra  ch w ila  m ilczen ia .
—  S zk o d a ! M yśla łam , że m ilord  b y ł m i 

ż y c z liw y !  -— G race o p u śc iła  ja k b y  z a w s ty ­
d zo n a  sw em i s ło w a m i, a m o ż e  s ło w a m i 
lord a?  —  g ło w ę.

—  Ma p an i rację , m iss  G race. S zk od a ,

c h o ro b a  k a za ła  p an u  za s ta n o w ić  się  nad 
w ie lo m a  rzecza m i. A le n ie  p ań sk a  w tem  
w in a ...

L ord  p od a ł jej m ilc zą co  ręk ę z a trzy m u ­
jąc d łu g o  jej d rob n ą d łoń .

W  k ilk a  d n i po tej r o zm o w ie  stan lorda  
p o g o r sz y ł s ię  zn a czn ie . M im o w sz e lk ic h  
m o ż liw y c h  z a b ie g ó w  ce lem  u tr zy m a n ia  lorda  
C ed ryk a p rzy  ży c iu , o rg a n izm  m u sia ł u leć  
ch o ro b ie . P ew n eg o  p oran k u  n a stą p iła  ago-  
n ja . L ord  u m ie ra ł p rzy to m n y , sp o k o jn y , 
tak, ja k  ży ł.

Gdy w  k ilk a  dni po p o g rzeb ie  p rzy stą ­
p io n o  do o tw a r c ia  te sta m en tu , w  d u ży m  g a ­
b in e c ie  lorda z n a la z ło  s ię  jeg o  n a jb liż sz e  
o to c z e n ie :  d o ra d ca  p ra w n y  m r. P h ih b s, z a ­
rząd ca  jeg o  m a ją tk ó w  m r. A n th o n y  G ardner, 
sta ry  J ak ób  i jeg o  córk a , m iss  G race.

T e sta m en t zm a rłeg o  b rzm ia ł:
„ N iżej p o d p isa n y  c h o r y  na c ie le , a le  

zd ro w y  n a  u m y śle , p o sta n a w ia  co  n a s tę ­
p u je: sk o ro  s tw ierd z iłem  p rzez  ca łe  m o je  
ż y c ie , że p ie n ią d z  u ż y ty  je d y n ie  na w ła sn e  
p o tr zeb y  i ro zry w k i c b y b ia  ce lu  n ie  p r z y ­
n o sz ą c  n ik o m u  p o ży tk u , a w ła śc ic ie lo w i n ie  
d a je  ża d n ej sa ty s fa k c j i, a n aw et p o z o sta w ia  
w y rzu t su m ien ia , p o sta n a w ia m  n in ie jszem , 
że  c a ły  m ó j m a ją tek , k tó r eg o  w y s z c z e g ó ln ie ­
n ie  zn a jd u je  s ię  w  a lleg a c ie , m a p o s łu ż y ć  na 
s tw o r z e n ie  fu n d a cji d o b ro czy n n ej d la  m ło ­
d z ie ż y  p o z b a w io n e j śr o d k ó w  u tr zy m a n ia . 
S z c z e g ó ły  o d n o sz ą c e  się  d o  s tw o r z e n ia  fu n ­
d a cji w y sz c z e g ó ln io n e  są na o so b n e j  k artce. 
N in ie jsz e m  za ś u sta n a w ia m  p ie lę g n ia r k ę  
m iss  G race H o b so n  k u ra to rk ą  fu n d a cji 
i ch cę , ab y  m ój d orad ca  p ra w n y  mr. P h ih b s, 
s łu ż y ł je j p o m o c ą  ró w n ie  ży c z liw ie , jak  to  
c z y n ił w o b ec  m n ie . P oza  tem  p ro szę  o  w y ­
p ła c e n ie  w y sz c z e g ó ln io n y c h  le g a tó w . N ie ­
ch a j fu n d a cja , k tórą u sta n a w ia m  o trze  łzę  
tym  w sz y stk im , k tórym  n ie  u m ia łem  za ż y ­
c ia  b y ć  p o m o cn y m " .

W  ten  sp o só b  L on d yn  o trzy m a ł n a j­
w ię k sz ą  fu n d a c ję  d o b ro czy n n ą , zn a n ą  pod  
n a zw ą  „C arh orou gh -F u n d s" .
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L c m m w L  J M t iy c o d ty  a d t y

Arkady Fiedler.
A rk ad y  F ie d le r  odziedz iczy ł 

po o jcu  zdo lnośc i lite ra c k ie  
i w a rsz ta t p rzem ysłow y . 
P ie rw sze  k o ch a ł, o d ru g iem  
m ało  m yśla ł. W  r. 1928 za 
sk o czy ł w szy stk ich  n iespo- 
d z iew an em  p o rzu cen iem  P o ­
zn a n ia  i w y jazd em  do  B ra- 
zy lji. S tam tąd  p o w ró c ił z 
w sp an ia ły m  zb io rem  okazów , 
liczącym  o k o ło  7.000 sz tuk . 
W śró d  p rzesz ło  1.150 p tak ó w  
by ło  160 rz a d k ic h  okazów  
ro d z in y  k o lib ró w , p o za tem  
ssak i, ch rząszcze  i m o ty le . 
F ied le r o f ia ro w a ł to  b e z in te ­
re so w n ie  M uzeum  W ie lk o p o l­
sk iem u , a ró w n o cześn ie  O gro ­
dow i Z oo log icznem u w Po-

Prof. Jan W ron ieck i.

Je s t on  św ie tn y m  p isa rzem . Z a s łu ­
żen ie  o trz y m a ł n ag ro d ę  li te ra c k ą  m iasta  
P o zn an ia . O jego  k s iążk ach  w sp o m in am

Prof. Jan W ro n ieck i — „M o ty w  z K rze­
m ieńca", rysunek p iórkiem .

N a  p r a w o :  Prof. Jan W r o n ie c k i  
g m e n t  p o r tu  g d y ń s k ie g o "  k re d k a  

„ G d y n ia " ) .

zn an iu  p rzyw iózł 20 sy m p a ty c z n y c h  ży ­
w ych  zw ie rzą tek . Bo F ied le r, tę sk n iący  
d o  w łóczęgi p o  d a lek ich  sz lak ach , k o ch a  
ro d z in n y  P o z n a ń , jeg o  k u ltu rę  i p rag n ie  
zaw sze  w zbogacić  zb io ry . Z d ru g ie j w ę­
d ró w k i do  B razy lji p rzy w ió z ł 5.000 n o ­
w ych  okazów , k tó re  rozdz ie lił 
P o z n a ń  i P a ń s tw o w e  M uzeum  
ne w W arszaw ie .

F ied le r, je d e n  z czo łow ych

Z aw sze szczery . W ielk i Ut­
leni. W sp an ia ły  cz łow iek . J e ­
go p race , p o zb aw io n e  b lag i 
i tan ich  sm aczków  —  są rz e ­
teln ie obm y ślan e . C za ru jący  
a r ty s ta , p rzem iły  to w arzy sz .

G ra fik a  p ro f. W ro n ieck ie - 
go, te c za rn o -b ia łe  d z ie ła  
p rzy n o szą  zaw sze  coś n o w e­
go, z a jm u ją  fa k tu rą , p o z w a ­
la ją  o d czu ć  k o lo r i n asilen ie  
barw y . G ra fik a  ta zachw yca  
i u jm u je . B yła o n a  też w y ró ż ­
n ian a  i o d z n a c z a n a  m e d a la ­
mi w iele ra z y  w P o lsce i z a ­
granic:).

P ro f . W ro n ieck i, k tó ry  u- 
kończy ł sw e s tu d ja  w B erli­
nie, od  r. 1919 je s t  p ro fe so ­
rem  w P o z n a ń sk ie j Szkole  
S z tu k  Z do b n iczy ch , gdzie  p ro ­
w adzi od p rtczątku  d z ia ł g ra ­
fiki. W ro n ieck ieg o  zaliczyć 
należy , d z ięk i jeg o  w ie lk iem u  

A rka d y  F iedler. ta len to w i, u m ie ję tn o śc io m  z
z a k re su  te c h n ik  g ra f iczn y ch  

i zd o ln o śc io m  ped ag o g iczn y m , do  n a j ­
zd o ln ie jszy ch  pedugogów .-artystów :

G dy o s ta tn io  w idzia łem  się z W ro - 
n ieck im , o p o w ia ­
da ł on w iele o 
sw y m  se rd e c z ­
n ym  p rz y ja c ie lu  
V. F ied le rze . M ó­

wił z e n tu z ja z m e m  
o je g o  p racy  i 
c ieszy ł się jego  
szczęśliw em i p o ­
c iąg n ięc iam i ży- 
c iow em i. —  N ie 
w sp o m n ia ł ty lko  
nic o sw y ch  p r a ­
cach  o s ta tn ic h , 
k tó re  z a d ecy d o ­
w ały  o w y ro k u  
ju ry , k tó re  p rz y ­
zn a ło  m u  n a g ro ­
dę a r ty s ty c z n ą  
m ia s ta  P o zn an ia , 

j .  tli. b. 
(K ra k ó w ).

pom iędzy
Zoologicz-

dziś p o l­
sk ich  p o d ró żn ik ó w , s iln ie  zw iązan y  je s t 
z z iem ią  ro d z in n ą . Był je d n y m  z g łó w ­
n y ch  o rg a n iz a to ró w  p o w stan ia  W ie lk o ­
po lsk i, w y b itn y m  b o jow cem  n ie p o d le ­
głości. On to  zw erb o w ał do  a rm ji  o c h o t­
n icze j k ilk a  tysięcy  żo łn ie rzy , k tó rz y  sta li 
się c e n tra ln ą  siłą  b o jow ą P o z n a n ia  i p rzed  
n im i sk ap itu lo w a ły  ów czesne  w ładze 
p ru sk ie .

F ied le r je s t n ie s ły ch an ie  sk ro m n y , c i­
chy , sp o k o jn y , ja k b y  z a d u m a n y  i z a m ­
k n ię ty  w sobie. Ale d la  d ru g ich  m a serce  
na d ło n i. J e s t w zorem  uczciw ości i p r a ­
cow itości.

osobno . Tu trz eb a  by ło  pow iedz ieć  k ilka  
słów  o F ied le rze -cz ło w iek u .

s. w . b. (K rak ó w ).

Prof. Jan Wroniecki.
N iedaw no  w id z ie liśm y  się. W ro n ie c ­

ki p rz y je c h a ł w tedy , by  zach w y cić  się 
s ta ry m  K ra k o w e m --L a ta  n ie  zm ien iły  
p ro fe so ra : szp ak o w a ty , o w y raz is te j
tw arzy . Ż yw y. T w ierd z i, a le n ie  u s iłu je  
p rzek o n ać . Ma ja s n y  sąd  o rzeczach , u ż y ­
w a n ieza p rzeczen ie  uczc iw y ch  a rg u m e n ­
tów  d la  p o p a rc ia  sw ej tezy. T o je d e n  
z w ielu  p ow odów , d la  k tó ry c h  je s t p ie rw ­
szo rzęd n y m  ped ag o g iem . M ów ił o  sw ych  
o d k ry c ia c h  i p rzeży c iach  a r ty s ty c z n y c h  
w K rak o w ie  z en tu z ja z m e m , w erw ą, p rz e ­
k o n a n ie m  —  n iem al gw a łto w n ie . O d k ry ­
w ał p rzed  oczam i s łu ch acza  now e p ra w ­
dy , a le n ie  zm u sza ł go do  p a trz e n ia  na  
nie pod  sw oim  k ą tem  w idzen ia .

N a  p r a w o :  Prof. Jan W ro n ie c k i  — „P o r t  
w  G d y n i " ,  rysunek  tuszem  (z tek i  „ G d y n ia " ) .
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J ed n y m  z n a js ta r sz y c h  .sp o so b ó w , k tó r e  
p o z w a la ły  s ta r o ż y tn y m  n rjieu low ać sio  w c z a ­
sie  —-  b y ło  sp o jr z e n ie  ku s ło ń c u , k tóre  w c o ­
d z ie n n e j  w ę d r ó w c e  p o ło ż e n ie m  sw em  m ó w i­
ło o g o d z in ie . B y ł to sp o só b  b ard zo  p r y ­
m ity w n y , n ie d o k ła d n y . b u d z ie  u zn a li, że 
zb y t tru d n o  jest s ię  o r je n to w a ć  w e d łu g  p ło ­
n ącej na n ie b ie  ku li i u ła tw ili  so b ie  m ie r z e ­
n ie  cza su .

W  G recji p o p a la n ie m  b y ło  proste, u r z ą ­
d zen ie , p o le g a ją c e  na tein , że na o b sze rn y m  
p la cu  w b ija n o  w y s o k i p a l do z iem i. S łu p  ten , 
rz u c a ją c y  na z ie m ię  c ie ń , b y ł p ierw szy m  
zeg a re m  sk o n s tr u o w a n y m  p rzez  c z ło w ie k a .  
Aby d o w ie d z ie ć  s ię , k tóra g o d z in a , trzeba  
b y ło  z m ie r z y ć  k r o k a m i c ień  s łu p a . I lo ść  k r o ­
ków  o d p o w ia d a ła  g o d z in ie . Ł a tw o  so b ie  
m o żn a  w y o b r a z ić  sp r z e c z k ę  d w o jg a  lu d z i 
ró żn eg o  w zro stu , k tó r z y  u m ó w ili s ię  o  p e w ­
nej g o d z in ie . D la  n isk ie g o  m o g ła  b y ć  ju ż  
d a jm y  na to sz ó sta , dla k o g o ś  d ru g ieg o  s t a ­
w ia ją c e g o  w ię k sz e  k rok i b y ła  d o p iero  p ią ta .

W  In d ja ch  u ż y w a n o  p rzed  w iek a m i in n e ­
go zega.ru s ło n e c z n e g o . B y ł to pręt, o b r o ­
b io n y  w o śm io b o e z n ą  p a łeczk ą , w  k tórej  
b o k a c h  u m ie sz c z o n e  b y ły  p a ty c z k i. C ień , 
k tó r y  p a d a ł od  p o p r z e c z n e g o  p a ty c zk a  na 
p o n a e in a n y  b o k  p a łe c z k i w sk a z y w a ł g o d z i­
nę, a ra cze j  piorę d n ia . P o z o s ta łe  s ie d m  b o ­
k ó w  p a łe c z k i b y ły  r ó w n ie ż  p o n a c in a n e  
i s 1 u ż y ły  do u s ta la n ia  g o d z in y  w  r ó ż n y c h  
p o ra ch  rok u , k ied y  s ło ń c e  z n a jd u je  się  w in- 
nem  p o ło ż e n iu .

P o w s z e c h n ie  z n a n y  u n a s w E u ro p ie  i c z ę ­
sto  do n ie d a w n a  s to s o w a n y  zegar s ło n e c z n y ,  
sk ła d a ją c y  s ię  z ta rczy  p o d z ie lo n e j  k r e sk a ­
mi i o z n a c z o n e j  lic z b a m i, k tóre  k o le jn o  
p o d c z a s  s ło n e c z n e g o  d n ia  w sk a z u je  ciu-ń m e ­
ta lo w e g o  p rę tu u m ie sz c z o n e g o  w środ k u  
ta rczy  —  je s t  p o c h o d z e n ia  b a b ilo ń sk ie g o .

S ło n e c z n y  zeg a r  b a b ilo ń s k i jako „ o s ta t ­
n ie  ,s ło w o "  w  z a k r e s ie  teg o  typu  za g a ró w , 
z a m y k a  -okres c z a s o m ie r z y  u z a le ż n io n y c h  od  
s ło ń c a  i n ie c z y n n y c h  w m ocy.

' /k o le i  p o w sta je  t. zw . zeg a r  w o d n y . Byt 
011 w  p o c z ą tk a c h  bil rdzo p r y m ity w n y . S k ła ­
d a ł s ię  z n a c z y n ia  z a o p a tr z o n e g o  na d n ie  
w  m a le ń k i o tw ó r  i... w o d y . G odzien  o w s c h o ­
d z ie  s ło ń c a  sp e c ja ln y  str a ż n ik  n a p e łn ia ł n a ­
c z y n ie  w o d ą , k tóra  p o d c z a s  d n ia  w y są c z a ła  
się  p rzez  o tw ó r . N a c z y n ie  n a p e łn ia n o  k i l ­
ka  ra zy  w  d z ień  i w  n o c y  i za k a żd y m  ra ­
zem , g d y  d o le w a n o  w o d y  o z n a jm ia li g o ń c y  
w sz e m  w o b e c , że  m in ę ła  ta ii la g o d z in a .

Z egar w o d n y  o p isa n e g o  p o w y ż e j  lyp u  b ył 
w ie lk im  krokiiem  n a p rzó d  w d z ie d z in ie  r o z ­
w o ju  c z a so m ie r z y . N a s tę p n y m  z n a n y m  z e ­
garem  w o d n y m  b y ł w y n a la z e k  p o le g a ją c y  
na tern, że  w od a  p o r u sz a ła  w s k a z ó w k ę  z e ­
gara.

K o n str u k c ja  w sp o m n ia n e g o  zegaru  b y ła  
n ad er p ro sta . C za so m ier z  sk ła d a ł s ię  z d r ą ż ­
ka  p o n a c in a n e g o  i o z n a c z o n e g o  liczb a m i, 
k tó r y  u m o c o w a n y  b y ł p io n o w o . P o  obu  jeg o  
s tr o n a c h  z n a jd o w a ły  s ię  fig u r k i c h ło p c ó w .  
Jed en  z n ic h  tr z y m a ł w  ręku la se c z k ę  i p o d ­
nosząc. s ię  na sw ej p o d s ta w ie  co ra z  w y ż e j  
w sk a z y w a ł g o d z in ę . D rugi c h ło p ie c , s to ją c  
n ie r u c h o m o  —  p ła k a ł. W od a  w y c ie k a ją c a  
z o c z u  k u k ły  —  w p ły w a ła  d o  b a sen u  z w od ą , 
n a p o w ie r z c h n i k tó r e j  p ły w a ł k o rek -p o d -  
s ta w a , na k tó r e j  w sp ie r a ła  s ię  la lk a  w s k a ­
zu ją c a  g o d z in ę . W  m ia r ę  ja k  w o d y  p r z y ­
b y w a ło  w  b a se n ie  u n o s ił  s ię  ku g ó rze  k o rek , 
a w a z  z n im  c h ło p ie c  w sk a z u ją c y  na p io ­
n o w y m  słu p k u  z n a c ię c ia m i —  g o d z in ę . Gdy  
w o d a  d o c h o d z iła  do n a jw y ż sz e g o  p o z io m u ,  
o tw ie r a ł s ię  o tw ó r  na d n ie  i w o d a  u c ie k a ­
ła z b a se n u , a la le c z k a  o p a d a ła  w d ó ł. Aby  
len  zeg a r  fu n k c jo n o w a ł p o tr zeb n y  b y ł ty lk o  
s ia ły  d o p ły w  w o d y . D okoń czen i na s tr . 31

ZABAWA NA ŚNIEGU.. .
i F ot. S c h o s ta l  — W iedeń.

O D  W S K A Z Ó W K I SŁONECZNEJ
D O  ELEK TRYCZNEG O  ZEGARA

A’a l e w o :  K lepsy­
dra  -p ia seczn i en.

Słoneczni/ zeg a r  w yposażony  w m ałą arm at/tę, 
które j lont zapala ją  rzucone przez stonce 

prom ien ie  p u n k tu a ln ie  o 12 tu południe.

S p o p u l a  r y 
z o w  a 11 i c 
ze g a r ó w  d o ­

sz ło  w  o sta tn ic h  
cz a sa c h  d o  m ożli 
w eg o  z a p e w n e  m a  
k sim u m . D o b a  w 
XX w iek u  d z ie li się  
na 1440 m inut 

a b o d a j n a w et na 88 .400 k o sz to w n y c h  
i sz y b k ich  se k u n d , a n ie  jak  to b y w a ło  za 
z a m ie r z c h ły c h  w ie k ó w  —  na d z ień  i n oc, 
czy  p ó ź n ie j  na n o c  i trzy p o ry  dn ia . 
W sp ó łc z e sn e m u  c z ło w ie k o w i śp ie sz y  się , 
boi s ię  u tr a c ić  c h o ć b y  paru  se k u n d . C ałe  
je,go ż y c ie  z o s ta ło  u ję te  m ięd zy  tryb y  zega  
ru i z m ie sz c z o n e  p o m ię d z y  lin ijk a m i znu- 
ezą ce m i m in u ty . Tern też m o żn a  w y t łu m a ­
c z y ć  o lb r z y m ie  w p ro st z a p o tr z e b o w a n ie  n a  
zeg a ry , a tem sa m e m  w z m o ż o n ą  p ro d u k cję  
ta śm o w ą , k tóra z k o le i zn o w u  p o ta n ia ła  w y ­
ró b  i u d o stę p n iła  d o b ry  i p r e c y z y jn y  z e ­
garek  n a jsz e r sz e m u  o g ó ło w i.

O ilo śc i sp r z e d a w a n y c h  z e g a r ó w  n a jr o z ­
m a itsz e g o  typu  m o że  d a ć  w y o b r a ż e n ie  s ta ­
ty sty k a , k tóra  m ó w i, że ju ż  w  r. 1898 sa m e  
ty lk o  fa b r y k i sz w a jc a r sk ie  —  z a jm u ją c e  się  
p r o d u k c ją  c z a so m ie r z y  —  sp r z e d a ły  ich  za 
su m ę 85 .870.000 p r z e d w o je n n y c h , w y so k o -  
w a i lo ś c i  o w y  c li l'r a n k ów .

O sta tn ie  c z a s y  n ie  p r z y n o sz ą  p ra w ie  ż a d ­
n ych  zm ian  w  fa b r y k a c ji ze g a r ó w  w a h a d ło ­
w y ch , c z y  sp r ę ż y n o w y c h . P oza  ro zm a ite m i  
sc h e m a ta m i, k o n str u k c ja m i i n ieh y w . łą  
w p rost p recy z ją , k r y je  s ię  w c ią ż  p o m y s ł P io ­
tra H c n le in a  z N o ry m b erg i, k tó r y  p ie r w sz y —  
o k o ło  r. 1500 .za sto so w a ł p rzy  b u d o w ie  m e ­
ch a n iz m u  z e g a r o w e g o  za m ia st  w a g  —  r ó w ­
n o m ie r n ie  r o z k r ę c a ją c e j  s ię  sp r ę ż y n y . T en  
że  P io tr  H enlei.ii w y k o n a ł p ie r w sz y  zegarek  
k ie sz o n k o w y  i z a ją ł s ię  jeg o  p ro d u k cją . Z e­
gark i I ic n le in a  p r z y ję ły  się  n a d er sz y b k o  
i n a zw a n e  z o s ta ły  d la  sw e g o  p ierw o tn eg o  
k sz ta łtu  —  „ ja jk a m i n o ry m b e rsk iem i" .

W  p ó łto r a  w iek u  po w y n a la z k u  H en  le i na 
i sk o n s tr u o w a n iu  p rzez  n ie g o  p ie r w sz e g o  
z eg a rk a  k ie sz o n k o w e g o  p r z y c h o d z i H y g e n s  —  
d o sk o n a ły  h o le n d e r sk i in ż y n ie r , k tó r y  \y r. 
1674 w b u d o w u je  do m e c h a n iz m u  H en le in a  
m a łe  k ó łk o  z sp r ę ż y n k ą  sp ir a ln ą  —  t. zw . 
„ b a la n s"  —  m a ją c y  z a s tą p ić  w z eg a rk a ch  
k ie sz o n k o w y c h  w a h a d ło . T y m  sz c z e g ó łe m  

H o le n d e r  u d o sk o n a la  o s ta te c z n ie  k o n s tr u k ­
c ję  zeg a ra  i d o k ła d n o ś ć  jeg o  d z ia ła n ia .

P ie r w sz y  zeg a r  w a g o w y  p r z y w ie z io n y  z o ­
sta ł d o  E u ro p y  ok . r. 1170, ja k o  d a r  su łta n a  
E g ip tu  i S y r ji. S a la d y iia  —  s ła w n e g o  z tr z e ­
c ie j  w y p r a w y  k r z y ż o w e j  d la  —  c e sa r z a  n ie ­
m ie c k ie g o  F ry d ery k a  I. Z egar ten  k o sz to w a ł  
za w r o tn ą  su m ę  i b y ł r z e c z y w iśc ie  k r ó ­
le w sk im  d arem .

N a  w zó r  zeg a ru  S a la d y iia  w y b u d o w a n o  n a ­
stę p n ie  w  E u r o p ie  w ie le  zeg a ró w , k tóre  
m ia ły  s łu ż y ć  m ie sz k a ń c o m  m ia st . W y ­
n a la z e k  c z a s o m ie r z u  b y ł b a rd zo  p o tr zeb n y ,  
a z a s to s o w a n ie  p o d ó w c z a s  ju ż  o lb r z y m ie ,  
w ięc  p o m im o  w y s o k ic h  k o sz tó w  b u d o w a n o  
je  m a so w o . W  w ie k u  X IV  z e g a r y  w a g o w e  są  
ju ż  p o w sz e c h n ie  z n a n e  w E u r o p ie .

/ c z a s e m  p r z y c h o d z ą  u le p sz e n ia . I tak  
w sp o m n ia n y  w y że j H u y g a n s w  r. 1657 b u ­
d u je  p ie r w sz y  zeg a r  z w a h a d łe m , k tó r e  z r e ­
sz tą  b y ło  p o m y s łe m  G a lileu sza . W  n a s tę p ­
n y c h  la ta c h  z ja w ia ją  się  n o w i k o n s tr u k to ­
rzy  i z e g a r m istr z e  w p r o w a d z a ją c y  d a lsz e  
u le p sz e n ia  c z a so m ie r z y , jak  C lem ou t, G ra­
ham , a p r z e d e w sz y s lk ie m  H arrisem , k tóry
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Jeden  z n a js ta rszych  zegarów  w at/ow ych  
n iem ieckich  z IHi/0 r.

w r. 1764 u z y sk u je  w ie lk ą  n a g r o d ę  w y z n a ­
c zo n ą  p rzez  p a r la m en t a n g ie lsk i za u d o s k o ­
n a le n ie  zeg a ru .

Z an im  je d n a k  su łta n  S a la d y n  o f ia r o w a ł  
k o sz to w n y  i ja k ż e  c e n n y  d ar —  zeg a r  p r z e ­
sz e d ł p rzez  o k res  ty s ią c le c i  o lb r z y m ią  d rogę  
i sz ereg  e w o lu c y j , k tó r e  p o z w o liły  n a js ta r ­
sz em u  z e g a r o w i s ło n e c z n e m u  z a m ie n ić  s ię  
zcza sem  na p la ty n o w y  zeg a re k  —  b r a n so le t ­
kę  w y sa d z a n ą  b r y la n ta m i, na ręku  p an i o d ­
b y w a ją c e j  p o d ró ż  sa m o lo te m .
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G d yb y  k to ś c h c ia ł s ię  w  c o d z ie n n y c h  
z ja w isk a c h  d o p a try w a ć  w ie lk ic h  sy m ­
b oli z w a lc z a ją c y c h  się  w sp ó łc z e sn y c h  

p rąd ów , p o w ie d z ia łb y , że k o n flik t  m a łż e ń ­
sk i k ró la  E d w a rd a  V III. z a n g ie lsk im  rzą ­
d em  i p arla m en tem  je s t  w ła śn ie  tak im  sy m ­
b olem . „W czoraj"  s ta n ę ło  o k o  w  o k o  z „dziś"  
i w a lczy  o ... ju tro! T r a d y c ja , u d ra p o w a n a  
w  p ła szcz  z g r o n o sta jó w , z k o ro n ą  a n g ie l­
sk ieg o  lo rd a  na g ło w ie , w a lc z y  z zw y k łą  
sza rą  m a ry n a rk ą  „ o b y w a te la " . Serce  s ta n ę ­
ło  w  o p o zy c ji w o b ec  rozu m u  i ru tyny . —  
A n a jtra g iczn ie jsz em  w  tern w sz y stk ic m  jest  
w ła śn ie  to , że tym  o p o z y c jo n is lą  jest... k ró l, 
źró d ło  tra d y cji, „ fo n s om n iu m  h o n orom " , 
jak  o k reś la ją  go d a w n i k ro n ik a rze .

Ale tru d n o! Ż aden król n ie  je st  na ty le  
k ró lem , ab y  też. n ie  b y ł... c z ło w ie k ie m ! In ­
fa n tk a  E u la lja , c io tk a  k ró la  A lfo n sa  XIII. 
n a p isa ła  przed  w o jn ą  św ia to w ą  p a m ię tn ik i 
pod ty tu łem : „J ‘ai v o u lu  v iv rc  m a v ie “ , —  
„ C h cia łam  u żyć m ego  życia" . T en  rozp acz  
l iw y  o k rzy k , o so b y  z w ią z a n e j  e ty k ie tą ,' o b o ­
w ią zk a m i w o b ec  d y n a stji i p ań stw a , snać  
d o b y w a  s ię  ró w n ież  z serca  E d w ard a VIII.

L ecz n ic p ierw szy  E d w a rd  V III. się  b u n ­
tuje!

Ileż sk a n d a li, i leż  p rzes ileń  w y d a rzy ło  się  
już przez  d ro b n ą  filig r a n o w ą  k o b ietę ! H i­
s to ry cy  i p sy c h o lo d z y  tw ierd zą  nawet-, że im 
d ro b n ie jsza  jest rą czk a  k o b ie ty  tein um ie  
b yć e n erg iczn ie jsz ą . W iem y , ja k ie  ech o  z n a ­
la z ł ślu b  Z ygm unta A ugu sta  z B arbarą Gasz 
to łd o w ą , z dom u R a d z iw iłłó w n ą , i ja k ie  sp r ę ­
ży n y  p o ru szo n o , ab y  m a łż e ń stw o  to u n ie ­
m o ż liw ić . T w ie rd zą  n iek tó rzy , że k ró lo w a -  
m atk a , B on a  S forza , u ż y ła  p op u la rn eg o  
w  jej o jc z y ź n ie  n a ó w c z a s  śro d k a  p o z b y w a ­
nia  s ię  ryw ali — tru cizn y . D z is ia j  h is to r y ­
cy  w y k a za li b e z p o d sta w n o ść  tego  tw ierd ze ­
n ia . A le n ie  d z iw m y  się  B onie: ja k o  osoba

w y c h o w a n a  w a tm o sfe r z e  p o lity k i i in teresu  
p a ń stw o w eg o , „ ra ison  d ‘a ta t“ m y śla ła  ty lk o  
o jed n em : o p o to m k u  J a g ie llo n ó w , k tó ry b y  
po śm ierci jej sy n a  w s tą p ił na tron  i p o ­
p ro w a d z ił n a w ę  p a ń stw o w ą  ku d a lsze j  c h w a ­
le i p o tęd ze . B o d y n a stje  n ie  m y ślą  kate- 
g orjam i sz a reg o  c z ło w ie k a , n ie  z a s ta n a w ia ­
ją  s ię  n ad  sz czeg ó ła m i, zb yt w ie lk ie  in tere  
sy  są  w  grze  i o zb yt w ie lk ie  rzeczy  tu id z ie . 
D y n a stje  m y ślą  k a te g o r ja m i stu lec i, ep ok . 
„ N ie  b ęd ę ja, to b ęd z ie sz  ty lu b  tw ój w nuk"  
—  m ów ią  so b ie  i p rzy g o to w u ją  na c a łe  w ie ­
ki n ap rzó d  gru n t p od  p rzy sz łą  w ie lk o ść .

Po d łu ższe j  w a lce  rozum u z sercem  p rzy ­
zn ać m u sim y , że Z ygm u n t A ugust p o stą p ił 
sa m o lu b n ie  i n iem ąd rze: g d y b y  był w yb ra ł 
k się ż n ic z k ę  z  d om u  p a n u ją ceg o  i m ia ł p o ­
tom ka, h isto rja  P o lsk i za p ew n e  in n em i p o ­
sz ła b y  to ra m i. A le n ie k a ż d e g o  stać  n a  r o z ­
w ażan ia  h isto ry czn e , n ie  k a żd y  u m ie  być  
ty lk o  k ro n ik a rzem . P rz e w a ż n ie  n a w et k r ó ­
lo w ie  są ty lk o  lu d źm i, o d czu w a ją cy m i d o ­
bre i z łe  sr o n y  życia  i eh cą cem i żyć , jak  
w szy scy  in n i. W  śla d y  ro m a n ty cz n e g o  Z yg­
m unta A u gu sta  p o sz e d ł Jan  S o b iesk i. N ie  
m ó g ł w p ra w d z ie  w ied z ieć , żen ią c  się  z w d o ­
w ą po T o m a sz u  Z am o y sk im , że zo s ta n ie  
k ró lem , a le  ja k ż e  in a czej w y g lą d a ły b y  n a ­
sz e  d z ie je , g d yb y  sy n o w ie  jeg o  in n ą  m ia ły  
m atk ę! S cep ty k  m ó g łb y  tem u  ro zu m o w a n iu  
zarzu c ić , że  n ie  w ia d o m o , czy b y  Jan II!. 
m ia ł z in n eg o  m a łżeń stw a  d ziec i! Z ap ew n e, 
a le  trzeba  b y ło  stw o rzy ć  n a jle p sze  w aru n k i 
dla  p rzy sz łe j d y n a stji.

O sta tn ie  c z a sy  p e łn e  b v łv  k o n flik tó w  
d w o rsk ich  na tle m e z a lja n só w . C elu ją  w  tein  
o c z y w iś c ie  H ab sb u rg o w ie , s ta n o w ią c y  d z iw ­
ne p r z e c iw ie ń s tw o  śc is łe j  lo g ik i i sp o k o jn e j  
ro zw a g i oraz  ro m a ty c zn y ch  p o ry w ó w  i nie 
o k ie łz n a n y c h  sz a leń stw . T ą o sta tn ią  d rogą  
p o sze d ł a r c y k s ią ż ę  Jan S a lw a to r , zn a n y  pod

n a z w isk ie m  Jan a  O rtha, żo n a ty  z M arją  
Stiibel, k ró lo w a  L u iza  sa sk a , z d om u  au- 
s tr ja ck a  a r c y k s ię ż n ic z k a , k tóra  p o rzu c iw szy  
m ęża  w y sz ła  zam ąż w  r. 1907 za  w ło sk ie g o  
śp ie w a k a  E n rico  T o se lli i ży je  d otąd  ja k o  
hr. M on tig n o so  w  B ru k seli, w k o ń cu  a rcyk s. 
E lżb ie ta , w n u czk a  F ra n c iszk a  J ó ze fa , k tóra  
ro z w ió d łsz y  s ię  z p ierw szy m  m ężem  k s. O t­
tonem  W in d isch g ra e tz , w y sz ła  za m ą ż za 
d ro b n eg o  ro ln ik a  zp o d  W ied n ia . N a jw ię k ­
sz e  ech o  o c z y w iśc ie  m ia ł m e z a lja n s  a rcy k s. 
F ra n ciszk a  F erd y n a n d a , o ż e n io n e g o  z Z ofja  
lir. C hotek  von  C h o tk o w a  und W ogn in , 
m ia n o w a n e j n a stęp n ie  k sięż n ą  von  H ohen- 
berg. I tu za c h o d z iła  k w estja  n a stęp stw a  
tron u . W k o ń cu  z d e c y d o w a n o , iż ks. H o- 
h en b erg  n ie  b ę d z ie  c e sa r z o w ą  A ustrji, p o ­
z o sta ją c  m o rg a n a ty cz n ą  żo n ą  cesa rza , c h o ­
c ia ż  są d zo n o , że F ra n c iszek  F erd y n a n d  n ie  
zg o d zi się , z o s ta w sz y  m o n a rch ą , na to sk r o m ­
ne s ta n o w isk o  żo n y . O sta tn ie  c z a sy  d o s ta r ­
c z y ły  n o w eg o  m eza lja n su  w  sz w ed zk im  d o ­
m u p a n u ją cy m : o to  w n u k  k ró la  G u staw a V, 
k sią ż ę  S igvard  sz w ed zk i, drugi sy n  n a s tę p ­
cy  tron u, o ż e n ił  s ię  z b er liń sk ą  a k to r k ą  f i l ­
m o w ą  p an n ą  P a tzek  i z r e z y g n o w a ł z w s z e l­
k ich  p r z y w ile jó w  c z ło n k a  d om u  p a n u ją ceg o , 
p o św ię c a ją c  się  k a rjerze  f ilm o w e j.

O gó ł lu d z i z p o b ła ża n iem  m ów i o  tych , 
z d a w a ło b y  się , p rzeży tk a ch  śr e d n io w ie c z a , 
n ie  w n ik a ją c  w  Logikę tra d y cji, u św ię c a ją ­
c ej ry g o ry  „ a n ty m eza lja n so w e" . PćJwodem  
u sta len ia  s ię  p o ję c ia  m a łżeń stw a  m organ a-  
ty ćzn eg o  jest o k o lic z n o ść , że m a łżeń stw o  
b y ło  w p rzesz ło śc i i p o z o sta ło  po d z iś  d zień , 
w a żn y m  atu tem  p o lity c z n y m , w e jśc ie  w ięc  
d o  d om u  p a n u ją ceg o  „ou tsid era"  jes! 
n ie p o ż ą d a n e , bo n ie  p rzy n o si k o rzy śc i 
p ań stw u  a n a jw y że j o so b ie  p a n u ją ceg o . Ale 
o n ieg o  p rzec ież  n ie  ch o d z i w ca le ... P rzez  
m a łżeń stw a  p ań stw a  z d o b y w a ły  ca łe  króle-

Król E dward V III  i p. S im pson  podczas p rze ja żd żk i łodzią  m o to ­
row ą na m orzu  A drjati/ckiein , r. 1936.

K siąże szw edzki, Bertil, z  żoną  tu sw ojem  m ieszkan iu  beriińskiem .



O d  l e w e j :  Mnrja hr. Waldegrauc., mał­
żonka morganałyczna ks. o f  G loucester, 
portret Reynoldsa. — Mrs. Anna Horton, 

małżonka ks. o f  Cumberland.

siw a: A usfrja p a n o w a n ie  nad W ęgram i, Gże- 
r liam i, N id erlan d am i, P o lsk a  zysk a ła  L itw ę  
przez ślub  J a g ie łły  z k ró lo w ą  Jadw igą; lli-  
szpunja ty lk o  d zięk i m ałżeń stw u  F erd y n a n ­
da a ra g o ń sk ieg o  z Izabellą  k a sly lsk ą  zrosła  
się  w jed n o  w ie lk ie  p ań stw o . N ie ch o d ziło  
In o „m ezaljan s"  w zn aczen iu  p o toczn ego  
ży c ia  b u rżu azyjn ego , a le  o sk tilk i p o litycz-  
ne. zew n ętrzn e  i w ew n ętrzn e . Jest natom iast 
ciek a w ą  rzeczą , że ró w n ież  w sz y stk ie  rod z i­
ny, k tóre n ieg d y ś p an o w a ły  w R zeszy  nie 
tn ieck iej, a k tó re  p o zb a w io n e  su w eren n o śc i -  
zo sta ły  m ed ja ty zo w a n e . czy li p o d d a n e  pod  
b ezp o śred n ie  p a n o w a n ie  in n ego  p ań stw a, 
za ch o w a ły  d o  r. 1918 praw a rów n o rzęd n o śc i  
z d om am i p a n u jącem u  T ak ich  rod zin  p o ­
zb a w io n y ch  p an ow an ia  b ąd ź przez zabór  
lew eg o  brzegu  R enu przez N a p o leo n a  I. 
w  r. 1804, bądź leż przez p ó źn ie jsze  u ch w a ­
ły, b y ło  b ard zo  w ie le . N iek tó rzy  panow ali 
d a w n iej nad d u żem i tery torjam i, inni nad  
ziem ia m i, k tóre  n ie  d o ró w n u ją  n aw et w ięk  
szym  m ają tk om  p o lsk ich  rod zin . Ci w szy scy  
k sią żę ta  H o h en lo h e , Salm , S o lm s, B en th eim , 
L ob k ow itz , S ch w arzen b erg , Sayn , L e in in gen . 
C astell, M ettern ich , S ch ón b u rg  itd ., jak  rów­
n ież  h rab iow ie  S ch ón b orn , T órring , W ald- 
bott, W urm brand , O rtenburg, P a p p en h ein i 
itd, to daw ni su w eren i R zeszy  n iem ie ck ie j, 
rów n i u rod zen iem  „ eb cn b iirtig“ d o m o m  pa- 
n u jącym .

A jakżosz  spraw a p rzed sta w ia ła  s ię  w  An- 
glji?  O tóż w ła śc iw ie  p o jęc ie  m czn ljn n su  n ie  
is tn ia ło  w p raw ic  a n g ie lsk iem , a w y ro b iło  
s i ę .  d op iero  zw y c z a jo w o  od  d w u stu  lat. Z a­
rów n o  król H en ryk  VIII. żon aty  byi k ilk a ­
krotn ie , poza K atarzyną a ra g oń sk ą , z p a n ­
nam i, poclrodzącem i jed y n ie  z a ry sto k ra cji a n ­
g ie lsk ie j, jak  S eym our, B o ley n , H ow ard  itd.. 
jak rów n ież  R yszard  111. w z ią ł za żo n ę  A nnę  
of W arw iek , p od o b n ie  zresztą  jak  Ed- 
w ard IV. żo n a ty  z w d o w ą  E lżb ie tą  W ood- 
vi 11 e . Z asad n iczo  w ięc  n ie  sto i nic n a  p rze­
szk o d zie , aby E dw ard VIII. za ś lu b ił p an ią  
Sim pson! W  r. 1772 w y d a n o , in sp irow an y  
przez Jerzego  UL, „R oyal M arriage A ct“ , 
k tóry  p ostan aw ia , że m a łżeń stw o  k ażd ego  
cz ło n k a  rod zin y  k ró lew sk ie j  p od leg a  a p ro ­
bacie  k ó la , n a to m ia st  m a łżeń stw o  k ró la  s a ­
m ego  p od d an e je st  jed y n ie  jeg o  w o li i... 
op in jil D ziw n ym  zb ieg iem  o k o lic z n o śc i w sp o ­
m niany „R oyal M arriage Act" je s i  zred a g o w a ­
ny d ziw n ie  d em o k ra ty czn ie  i n ie sta w ia  k r ó lo ­
wi żad n ych  o g ran iczeń . Jest to zresztą  c h a ­
rak tery sty czn e  dla A nglji, gd z ie  n ie  p isan e  
s ło w o  a o p in ja  i zd ro w y  rozsą d ek , liczący  
się  z k o n k retn ym  w y p a d k iem , d ecyd u je  
o w ie lu  rzeczach . J ed y n ie  m a łżeń stw o  k ró la  
z k a to liczk ą  za b ro n io n e  jest o w y m  ed yk tem . 
Jeże li ch od zi o ro d z in ę  pani W a llis  Sim p- 
son , z dom u W a rfie ld , lo n ie nastręcza  ona  
b yn a jm n iej w ięce j zastrzeżeń  niż rod zin y  
żon np. H enryka VIII. W a rtie ld o w ie  to s ta ­
ra a n g ie lsk a  sz la ch ta , p rzyb y ła  d o  A nglji z 
W ilh elm em  Z d ob yw cą w r. 1000, k tórej  
przodek P agan o d zn a czy ! -się w  b itw ie  pod

H asiin g s i o trzy m a ł część  la só w  W in d soru  
od króla . Jed en  z jeg o  p o tom k ów , Ryszard  
em igru je  w  r. 1002 d o  A m eryk i, d o  prow in  
cji M aryland i sta je  się  w ła śc ic ie lem  dóbr  
nad rzek ą  Scvern . P oto m ek  jeg o  w y ­
g łosi)  pod czas rew o lu cji a m ery k a ń sk ie j  prze 
c iw k o  A nglikom  zd an ie: „N ie b ęd ziem y
w ięcej to lero w a ć  k rólów "! N iem n iej z sin ­
ie j  rod zin y , M ontague. p och od zi m atka pani

P o w y ż e j :  bro i Jerzy  IV. z dynastji brun- 
szw ickiej, m a i p ięknej mrs. Fitzherbert.

S im p son , o s ie d lo n e j  w sta n ie  V irgin ia . 
R odzina pani S im p son  n ie n a leża ła  do  
klanu m ilja rd eró w : m atka jej po śm ier ­
ci m ęża  T e a ck le  W a rfie ld ‘a u trzym u ­
je przez k ilk a  la t p en sjo n a t, a d o p iero  d ru ­
gie m a łżeń stw o  z Joh n em  F reem an  R aśin  
d aje  je j w ię k sz y  m ają tek . P iękn a  m iss  
W a rfie ld  w y ch o d zi d w u k ro tn ie  zam ąż;  
najprzód  za p ilota  EarTa W in fie ld  Spencer, 
d rugi raz za E rnesta  A. S im p son , z k tórym  
rok  tem u p od ob no na ży cze n ie  króla , się  
ro zw io d ła .

„L ek k om yśln e"  projek ty  m a łżeń sk ie  E d ­
w arda VIII. p rzy p o m in a ją  p od ob n e ep izod y  
z życ ia  jego  b ru n szw iek ich  przod k ów , 
zprzed  ep ok i w ik to r ia ń sk ie j:  Jerzy  IV. żen i 
się  jeszcze  za życ ia  k ró lo w ej z p ięk n ą  m iss  
F itzh erb ert, p o p e łn ia ją c  w ten sp o só b  b iga- 
m ję, a brat J erzego  III., k s. C um berland z 
w d o w ą  H orton , co  p o w o d u je  jeg o  w y g n a ­
nie z d w oru . D rugi brat J erzego  111., ks. 
G lou cester żen i s ię  z o w d o w ia łą  w  r. 17(>li 
h rab in ą  o f  W ald eg ra ee , n ieślu b n ą  córk ą  
E aiT a o f  O rford , co  ró w n ież  p o w o d u je  w ie l­
k ie  k o m p lik a cje . D op iero  od Czasów W i- 
k tor ji dom  k ró lew sk i zy sk u je  sym p a-  
Ije d zięk i sw y m  „b u rżu azyjnym "  cn otom  
rod zin n ym . N ieo d ro d n y m  jej w n u k iem  jest  
Jerzy V, gdy n a to m ia st  sy n  jeg o  zd rad za  
zn ó w  sk ło n n o śc i b ru n szw ick ie ! L ecz jak na 
d z is ie jsz ą  A n glję  jest to zb yt w ie lk i „slio-  
cking", ab y  go m og ła  ła tw o  k ró low i w y b a ­
czyć... M ów ią, że E d w ard  VIII. z króla sta ł 
sic  w ie lk im  p rzem y sło w c em : ze  w szy stk ich  
A n glik ów  n aw a rzy ł on b ow iem  n ajw ięcej  
piw a! Jan  M aleszesśsk i.

Na te  u j o: Tron kró lew sk i w  Izbie L ą ­
dów je s t  wspaniałem gotyekiem  krzesłem  
bogato ozdobionem herbow em i haftami

Na l e wo :  Podczas 
przyjęcia w ogro­
dach pałacu Tl u- 
c k i n g h a m, król 
przyjm uje u k /o  n 
dworski przedsta­
wionych mu pań 
z towarzystwa lon­

dyńskiego.
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Z aw rotna k a rje ra  E leanor 
Powell należy do rzędu 
typowo am erykańskich 

rekordów . Jeszcze niedaw no 
tomu, nikom u nieznana „hal 
h ing-girl“ — jedna z tysią­
ca — „żołnierzyk" szarej, 
tańczącej arin ji — dziś słyn­
na gw iazda filmowa, b ły­
szcząca blaskiem  sławy na 
obydwóch półkulach św ia­
ta — E leanor Powell za­
chwyca nas n iepospolitą mae- • 
s trją  swej sztuki tanecznej.

W życiu je j decyduje 
przysłowiowy „łut szczę­
ścia", no i... w ytrwałość. 
W czasie, gdy E leanor p rzy ­
była w raz z m atką do No­
wego Jorku, była ona ta n ­
cerką zespołową i ak ro b a ­
tyczną. Po m iesiącach w y­
staw ania w biurach  m a; 
nagerów film owych zrozu­
m iała, że nie m a żadnych 
widoków na otrzym anie p ra ­
cy w filmie, jeśli nic nauczy 
się modnego stępa. W yszu­
kała więc nauczyciela i roz­
poczęła z nim  ćwiczenia. Na 
wstępie ośw iadczyła mu, że 
musi się nauczyć „stepow a­
nia" najw yżej w ciągu dzie­
sięciu lekcyj. Po trzech n a ­
brała przekonania, że chyba 
nigdy nie po trafi wykonać 
togo dzikiego tańca. Nie m o­
gła zrozum ieć jego ducha i 
była najgorszą uczenicą w 
klasie. Dopiero na skutek 
próśb matki podjęła lekcje 
na nowo i po sześciu dniach 
intensyw nych ćwiczeń u- 
chw yciła nareszcie to „coś", 
co decyduje o charak terze 
rytm iki stępa. Od tej chwili 
postępy w nauce rosły w za- 
w rotnem  tempie. Po dziesię­
ciu lekcjach E leanor Powell 
została zaangażow ana do fil­
mu i osiągnęła to, o czem 
m arzyła: sławę i fortunę.

el.
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P re zy d e n t S tan ów  Z jedn oczonych  A . P. Roosezrelt (na p ra w o ) 
w  to w a rz y s tw ie  p re zy d en ta  A rg e n ty n y  Vargasa (na lew o), 
p o d cza s  p r zy ję c ia  z  o k a z ji  K ongresu p a ń s tw  po łu d n io w o - 
a m erykań sk ich  w  Buenos A ires. P resse-P h oto , Berlin

D ziec i ja p o ń sk ie , p rzebran e  w  s tro je  gen era lsk ie  i a d m ira l­
sk ie, u da ją  się p o d  op ieką  sw ych  m a tek  do św ią tyn i, by  tam  
w  dniu św ię ta  Chichigosan m od lić  s ię  z a  pom yśln ość  ja p o ń ­
skiego oręża . Fot. K eyston e , Berlin.

—  A ch, p a n ie  H en ryk u ... jak  m i żal też b ied n ej  
k r ó lo w e j  M ary. T ak i sk a n d a l w  rod zin ie ...

—  O tak  —  p a n n o  H a lin o , za to k ró lo w a  W ilh e l­
m ina m a p o c ie c h ę  z d z iec i... w y d a je  sw ą J u lja n ę  
za k sięc ia ...

—  1 p ro sz ę  p an a , co  on  w tej S im p so n  w id z i, że 
d ob rze  g o tu je! A m a ło  lo  je st  d z iś  d z iew czą t, a n ie  
n  z w ó d ek , k tóre  d o b rze  g o tu ją  i z p osag iem ....

—  O baw iam  się , że narobi on A nglji p o rzą d n e­
go  b ig o su ...

—  P a n ie  H en ryk u ... i co  b ęd zie?
— Na d w o je  b ab k a w ró ży ła , a lb o  król, a lb o  

arm ja  p ó jd ą  na urlop ...
—  T o stra szn e  —  tak ie  n ie sz c z ę śc ie  przez je d ­

ną k ob ietę ...
—  A w id z i pani —  teraz  i d w ó r  a n g ie lsk i ma 

sw o ją  „ b ia łą  d a m ę “ , k tóra  stra szy .
—  S zk od a  ty lk o , że to n ie jest „U p iór  na sp rz e ­

daż"...
—  K toby tam  k u p ił ta k ie g o  u p iora ... a le  a p ro ­

p os —  w ła śn ie  o d b y ła  się  w  L o n d y n ie  prem jera  
film u  „R em brandt" ...

—  N o, a k tu a ln ie jsz y  b y łb y  „H en ry k  V III"... 011 
też sp r a w ia ł A nglji w ie le  k ło p o tó w  sw em i m a łż e ń ­
stw am i...

—  A ch, n ie ste ty , p ro szę  p an i, ty lk o  d z iś  już  nie  
m ożn a śc in a ć  sw o ic h  żon ...

—  P a n  je s t  ok ru tn y ...
—  N ie, ty lk o  rzec zo w y ...
—  A co  s ły c h a ć  w  in n y ch  cz ę śc ia c h  św ia ta ?
—  P r ezy d en t R o o sev e lt o tw o r z y ł k o n g res p an am e-  

ry k a ń sk i w  B u en o s A ires...

— A nad czem obraduje  fen kongres?
— W Ameryce m a być stw orzona taka am ery­

kańska „Liga Narodów"...
— O jej... to w Ameryce też w ybuchnie wojna?...
— A u nas w k ra ju  — są jakie  dobre w iado­

mości?
— Tak, k ró l rum uński Karol II przyjeżdża do 

nas w odwiedziny.
— To źle... Rumuni wzięli nas za żydów...
— Dlaczego panno  Halino?
— Nie zna pan przysłowia — jak bida, to do 

żyda...
— No, nie jest tak źle... Gorzej w Hiszpanji... 

Tam wogóle tubylcy m ają być ew akuow ani z g ra ­
nic H iszpanji!

—  D la czeg o ?
— Bo przeszkadzają walczącym... Tubylcy często 

przeszkadzają, są natrętni...
— A co słychać poza tem?
— G enerał I ranco śpiewa już piosenkę „Za rok, 

za dzień, za chwilę, M adryt już będzie nasz...".
— A czy znaleziono już. testam ent Zacharow a?
— Jeszcze nie... za to znalazło się wielu jego sy­

nów... m iał sam ych synów...
—  N ie ro zu m iem ...
— Ależ to takie  proste — gdy się rodzą syno­

wie, to w ybuchnie wojna...
— A czy myśli pan, że uda się jeszcze długo 

utrzym ać pokój w E uropie?
„Trzy m inuty  —  czy m ów i się dniej!"

M1KROFOS.

P o n i ż e j :  K ró l rum uń ski (w  p ła szc zu  orderu  F erdynandat 
w  to w a rz y s tw ie  s w e j  m a tk i k ró lo w e j M arji i  syn a , w o j. Mi­
chała w  czasie  odsłonięcia w  B u kareszcie  p om n ika  ku czc i p o ­
ległych  w  w ie lk ie j  w ojn ie. Fot. W ide W orld , Londyn.

P o n i ż ę  j :  S ły n n y  a r ty s ta  f i lm o w y ,  C harles Laughton
( tr ze c i o d  lew e j) , je g o  żon a  E lsa Lanchester i  r e ż y se r  A le ­
ksan der K o rd a  po  p rem jerze  film u  „R em bran dt“ w  Londynie.

Fot. W ide W orld , Londyn.
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f | Fj T "W  OPOWIADANIE
>̂ /X\*X X X V jljL < m y ś l i w s k i e

Już na w ie le  lat przed pow stan iem  o p o ­
w iadania o „Ciotce" n iezbadana koleina  
losu m usiała się  dobrze n ap racow ać, a że­

by zd ob yć ten m ise  en scen e sw oisty .
N ajpierw  m usia ł P rzed w ieczn y  natchnąć  

P ana W incentego D zięcio ła  do od d an ia  syna  
sw ego A ntoniego do szko ły  tech n iczn ej, by 
ten m ógł kiiedyś stać się  dzielnym  m eljo- 
rantem , m usiała mu potem  N em ezis w y sz u ­
kać stan ow isk o  ma K resach, a rów n ocześn ie  
do tego w ydarzenia w dalek im  ostęp ie  stw o ­
rzyć „Ciotkę".

W  dw óch lak różnych  środow isk ach  p o ­
w sta łe  istoty , sobie n iep od obn e i różne, m ia ­
ły stw orzyć dram at bardzo sw o isty , m u sia ­
ły w p leść w o rb itę  w yp ad k ów  ludzi p o ­
stronnych , jak gd yby statystów , którzy u k a­
zują się  na krótko, w yp ow iad ają  sw oje  n ie­
sk om p likow ane kw estje  na arenie życia, n ie­
m niej jednak  stw arzają  ca łość  akcji, którą  
teraz ty C zyteln iku, p od ziw iać m ożesz.

ty lko w ybranych . I d latego artystka, w ier ­
na sw em u program ow i now oczesn em u , m u ­
si narzucić go publiczności, a nie iść na 
kom prom is. U czciw ość w’ m uzyce n ie m oże  
różnić się  od tej z życia cod zien n ego . Ta 
uczciw ość prow adzi artystę najdalej.

 ....|?
—  M ówić o sobie sam ej? Ja tak przecież  

m ato znaczę! To tylko m oja gra. m ój talent...
—  Czy m uzyka jest w yłącznym  przeja­

wem  pani życia?
—  Nie! Zycie, p rzed ew szystk iem  ż y c i e !  

U w ielbiam  je ponad m uzykę, ponad w szy st­
ko! W  m uzyce... życia jest zaw sze koncept 
jak iś, sp u ecja ln y  dla każdego! U w ielbiam  
życie  i chyba d latego  tyle życia znajdują  
am atorzy w m ej grze!

Ruchem  ręki w skazuję  jej suknię... Ona 
uśm iecha się:

—  O czyw iście, lubię być dobrze ubrana. 
To łączy  się z m ym  pojęciem  w szech stron ­
nego życia i w spółpracy nad p ięk n ością  ży ­
cia. Artystka szczególn iej w inna dbać o swą  
pow ierzch ow n ość, w inna to sw ej publicz­
ności...

Tu uśm iecha się  z ło śliw ie:
—  Jeśli pub liczność nie zachow a w raże­

nia z koncertu , m oże p ocieszy  się  przynaj­
m niej w spom n ien iem  sukni... Suknia w inna  
zresztą w spółd zia łać  w w ytw orzen iu  a tm o ­
sfery. N ie znaczy to, że przebieram  się  
w ciągu  w ieczoru parę razy!...

—  Kobieta n ow oczesn a , P aryżanka, k o ­
chająca życie  nadew szystko , m usi upraw iać  
sporty, n iepraw daż?

—  Tak! B iję rekordy... gry fortep ianow ej!  
Ale korzystam  z chw il w oln ych , by p ływ ać  
i grać w  golfa. W  go lfie  też p ob ija łam  re­
kordy. zd ob yw ałam  puhary...

Z rozm ow y tej nie w ynika jeszcze, d la ­
czego  M agdę T aglia fero  zw ą też „królow ą  
dobroci". Bo o tem nie m ów i się  głośno... 
U praw ia ona jeszcze  jeden  „sport", dziś za ­
pom niany, pogardzony, un ikany: „sport d o ­
broci". Gotowa jest każdej ch w ili do n ie ­
sienia  pom ocy, słu żen ia  op arciem  m łodym  
i w yb ijającym  się , a potrzebującym  pom ocy  
artystom  (naw et p ian istom ).

—  To dziś tak rzadkie, zw łaszcza 11 ar ty ­
stów  —  robię a luzję.

—  T o kw estja odczucia ... Czy w tem  jest 
coś n ad zw yczajnego? Causes justes sont tou- 
jours bonnes, n ‘est-ce pas?

Jakżeż daleką jest M agda T agliafero  
w tych słow ach  od P aryża, jak b lisko d z ie ­
w iczej natury, n asuw ającej m yśli proste, 
spi a w ied li we, szlachetne...

Zygm unt F renk ie l (Paryż).

G dybyśm y zech c ie li przep row ad zić an alizę  
psycholog iczną  w szystk ich  istot, w ystęp u ją ­
cych  w tem  opow iad an iu , m usie lib yśm y P a ­
na A ntoniego D zięcio ła  ok reślić  jako  ła g o d ­
ny typ n ieśm ia łeg o  p iknika, „Ciotkę" jako  
istotę zw ierzęcą z rodziny drap ieżnych  ca- 
nidów , obarczoną jednak dzied ziczn ie  n ad ­
m iern ie w ybujałym  rom antyzm em , a resztę  
osó b  tw ojej o cen ie  p sych o log iczn ej, m ój 
C zyteln iku, p ow ierzyć.

Dla uzu p ełn ien ia  program u tego dram atu, 
należa łob y  pow ied zieć, że akcja rozgryw ać  
się będzie w pod szytej kniei, nad brzegam i 
rzekli, którą za n otow ała  h istorja , bo nad B e­
rezyną, że ek ran em  drugop lanow ym  będzie  
niebo la sów  kresow ych , tak czyste i tak b łę­
kitne, jak o częta  dziew cząt tego kraju i śn ieg, 
dużo śn iegu , który w takim  nadm iarze d a ­
jąc tej z iem i Nieba, w yn agrod ziły  jej w ten 
sp osób  brak ja śn iejszej doli.

Pani 1’agliafcro, urodzona w Brazylji, n o­
si polsk ie im ię: Magda —  jest poddaną  
francuską, będąc zarazem  obyw atelką... 

w ielk iego  państw a m uzyki!
Rasowa uroda najbardziej przypom ina  

w  n iej rodzinną, a od leg łą  B razylję. W  św ie ­
c ić  całym  znana jest jako przed staw icie l­
ka francusk iej sztuki, no i parysk iej e legan ­
cji. P iszem y —  w całym  św iccie , pon iew aż  
podróżuje dużo, a k oncertow ała  już w w ic ­
iu m iastach Europy: w A m sterdam ie, H adze, 
B udapeszcie, B erlin ie, W iedniu , O slo, Gene­
w ie, a ostatn io  w W arszaw ie, K rakow ie, 
L w ow ie , Lodzi i P oznaniu .

R ozm ow a 7. w ielką artystką odbyw a się  
w stylow ym  sa lon ie , na tle k tórego odbija  
jej skrom na, czarna suknia, ozdob iona ty l­
ko k lejnotam i. Magda T aglia fero  jest cała  
„nastaw iona" na m uzykę tak, że trudno z nią 
m ów ić o czem  innem .

P odbijać coraz to inną publiczność! —  
oto  zadanie, p asjon u jące każdego artystę. 
Zależy to jednak n iety lk o  od w yk on aw cy, 
ale i od atm osfery  sa li, od sam ej publicz­
ności. Taka sytuacja  em ocjonu je  każd ora­
zow o człow iek a , tem bardziej artystk ę —  je ­

szcze bardziej, gdy tą artystką jest Brazy- 
lijka...

—  ?....?
—  Mój kraj rodzinny opuściłam , m ając  

lat trzynaście. D zieciństw o przeżyłam  w śród  
bajecznej, dziew iczej przyrody. Lubiłam  
w ów czas w spinać się na drzew a i m arzyć sie ­
dząc na gałęzi.... Ten okres zostaw ił ślad  
w m ej duszy  na ca łe  życie! Ludzie dziw ią  
się  m ej n osta lgji i różnorodności aspiracyj: 
to c iąg ły  pow rót do ojczyzn y , poprzez  
m uzykę.

D ziw nie odb iegła  teraz zew nętrzn ie m o ­
ja rozm ów czyn i od tych puszczy brazy­
lijsk ich . Zapew nie nie m arzy ła  w tedy  
o sw em  życiu  paryskićm  mała Magda w  IV- 
trop olis M ając lat trzynaście, otrzym ała na 
k on k ursie  w  konserw atorjum  paryskie/n  
pierw szą nagrodę, w yp rzedzając sied em n a­
stu innych  od zn aczon ych . Już w ów czas jej 
repertuar b y ł w szechstronny . G rawitował raz 
do k lasyk ów , to znów  do m uzyki n ow ocze­
snej, której d ziś jest artystka św ietną o d ­
tw órczynią.

—  To tak trudne —  m ów i nam z prosto­
tą. —  Bo m uzyka now oczesn a  interesuje
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„C iotkę"  z n a n o  w o k o lic y . W ie d z ia n o , że 
na d a lek im  m sza rn y m  o stę p ie  w ije  so b ie  co  
la ta  g n ia zd o , w  k tórem  św ia tu  p u sz c z a ń sk ie ­
m u w y d a je  k ilk a  m a ły ch  w ilc z y c h  isto tek , 
zn an o  jej trop  n ied o strzeg a ln y  o m a l, że la ­
tem , a w y r a ź n y  na b ia ły ch  p o d u ch a ch  śn ie ­
gu: zn a n o  jej p ieśń , p e łn ą  rad o sn ej c zu ło śc i, 
gdy w zy w a ła  la tem  r o zp ierzc h łe  sw e  m a le ń ­
stw®, p ieśń  u ło żo n ą  z k ró tk ich  o p u só w  n a ­
w o ły w a n ia , p ełn ą  n ie p o k o ju  i p ełn ą  r a d o ­
śc i, gdy je j k ró tk im  sk o w y tem  o d p o w ia d a ­
ły m ałe.

P o z n a w a n o  ją tak że  po d z ie ła ch  z n isz c z e ­
nia. P e łz a ją c  w p łask  na z iem i jak  w ą ż  szary , 
p u sz y s ty , su n ę ła  przez śc ie r n isk a  z tłem  p o la  
z re tu sz o n a , ku p a są cy m  s ię  stad om  w io sk o ­
w ym , a gd y  ju ż  b y ła  b lisk o , w y sta rcz a ł jed en  
sp rę ży sty  sk ok , a żeb y  d o p a ść  ja g n ię  czy  
o w c ę  i w sk o m li w em  b eczen iu  z w ierz ęc ia , 
n ie ść  je , p o su w is ty m  g a lo p em  w  la so w e  p o d ­
sz y c ie . Z nali ją  lu d z ie  w  K o ło ń ca eh , D z ie ­
d z in ie  i P o r p lisz c z u , zn a li je j trop w ię k sz y  
od trop ów  jej p o b ra ty m có w , jej z a c h ła n ­
n o ść  za b o rczą  na c iep łe  św ie ż e  m ięso , jej  
c ień , su n ą cy  m ięd zy  le ś n e m i , krzam i.

K to i k ied y  n a zw a ł ją  „C iotką"  —  n ie ­
w ia d o m o . P o ja w iła  s ię  n a g le  już  ja k o  w ie l­
ki w iilk -kon iarz, b u szo w a ła  p o  o k o lic y  n ie ­
u ch w y tn a  dla tro p ic ie li, o d p o rn n a  na strza ł.

I p o n o ć  str a sz y ła . Gdy raz .nocą ze ch rzcin  
o rg a n ista  w o ro n iećk i p o w r a c a ł (a ch rzc in y  
b y ły  rzete ln e , trzy  razy  po w ó d k ę  p o sy ła li)  
o b ja w iła  s ię  d rzem ią cem u  w  sa n ia c h  n a  dw u  
ła p a ch  id ą ca , w o ła ją c a  n ań  g ło se m  lu d zk im , 
jak w c ie lo n y  w ilk o ła k  „C iotka"  w ilczy ca . 
O rga n ista  trzy  dni p r z e le ż a ł i aż fe lczera  
z m iasta  doń  w o ła li, k tóry , o b ejrza w sz y  c h o ­
rego, d o ra d za ł p rzed ew szy śtk iem  żo łą d ek  w y ­
p o m p o w a ć , a le  o r g a n is ta  w on  p rzeg n a ł e s k u ­
lap a , tw ierd ząc, iż n ie s łu s z n ie  u czeń  h ip o-  
k ra teso w y  o o p ils tw o  go p o są d za  i że to r a ­
czej sp ra w a  d u ch o w n a  by b y ła , ła sy  od  u p io ­
ra w y św ię c ić . N aw et p o d o b n o  sam  pan  o r ­
g a n istą  na ło  w y św ię c e n ie  s ię  w y b ra ł, m iast  
e g z o r e y sty c z n y c h  u te n sy ljó w  b u te lk ę  w ó d k i 
za b iera ją c , ja k o  n a jb a rd zie j sk u teczn ą  p rze ­
c iw k o  u p io ro m , co sp o tk a ło  się  n ie ty lk o  
z b ra k iem  efek tu  p rzec iw k o  w ilk o ła k o w i, a le  
sk o ń c z y ło  s ię  g w a łto w n ą  a d n io n ic ją , k tórą  
od sw ej m a łżo n k i o trzy m a ł. T a k  w ię c  za  
z łeg o  d u ch a  u ch o d zą c , strach  i sz k o d ę  s ie ­
ją c , ż y ła  „C io łk a"  w  n a d h erezy ń sk im  o s tę ­
p ie... Gdy p ie r w sz y  m róz ro lę  w g ru d ę p o ś c i­
n a ł, a z  sza reg o  n ieb a  z a c z ę ły  na z ie m ię  o p a ­
d ać b ia łe , c ic h u tk ie  p ła tk i śn ieg u , „C iotka"  
p rzen o s iła  s ię  z m o k ry ch  o stę p ó w  n a  z im o ­
w ą sa d y b ę  w w y so k i la s . S y ta  sa m o tn eg o  
ż y c ia  d s ie la n k i m a c ie r z y ń sk ie j , za czę ła  tę ­
sk n ić  za  gro m a d ą  ,i w  p ie r w sz y c h  d n ia ch  
g ru d n ia  o d n a jd y w a ła  p o b ra ty m có w , k tórych  
g ro n o  z dnia  na d zień  ro sło , d o ch o d zą c  do  
5— 6 sz tu k . B y ła  w śród  n ich  n a jw ię k szą , 
n a jr o ś le jsz ą  z m atek , p ła sk im  sz ero k im  c z o ­
le , o g łę b o k o o  sa d z o n y c h  ja sn o -z ie lo n y c h  
ś le p ia ch  d rap ieżcy ...

I w ted y  w ła śn ie  z a c z ę ła  k o n cer to w a ć .
W y c h o d z iła  p od  la s, gd z ie  u p atrzy ła  so b ie  

k ą t z a c iszn y , o p o d a l g a jó w k i i łe b  w^ysoko 
ku g w ia zd o m  p o d n ió s łsz y , z a czy n a ła  sw ą  
p ieśń , g o d o w y  śp iew .

T y c h  n o cy  u g a jo w e g o  Ł a w ry n a  n ie  g a ­
sz o n o  k o p cą ce j la m p k i, a k o b ie ta  i d ziec i 
d łu g o  w  n oc sz e p ta ły  m o d litw y .

W ted y  w ła śn ie  na sc en ę  d ram atu  w y s tę ­
p u je  p o sta ć  P ana  D z ięc io ła .

P r z y je c h a ł rob ić  p o m ia ry  g o sp o d a rk i le ­
śn ej, z c en tra ln y ch  p o w ia tó w  K ró lestw a , po 
raz p ierw szy  g o sz czą c  na K resach , n ie zn ając  
ni lu d zi, n i  p rzy ro d y  tego tak o d ręb n eg o  
k raju . S ta ł p rzera ż o n y  w  o b e c n o śc i w y  b er - 
b o w a n ej d o sto jn o śc i b ab ci Anrelji, w y  fr o te ­
ro w a n a  p o d ło g a  d w o ru  b y ła  d la  n iego  n ie ­
b ezp ieczn y m  m ieczem  A llego , po k tórym  
w ie lo k r o tn ie  m u s ia ł o d b y w a ć  k a żd o d z ien n e  
p rzech a d zk i, b a s stry ja  S ta n is ła w a  za m ą ca ł  
m u tę tn o  z a lę k n io n e g o  serca , a czu ł s ię  d o ­
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b rze  ty lk o  w ted y , g d y  m ó g ł u c iek a ć  z p a ­
nem  J a n o w sk im , le śn ic z y m  do lasu . P o je ­
ch a li raz la sy  o g lą d a ć , b rn ęli d rogą  po 
m ło d n ia k a ch , gd y  p. J a n o w sk i sch y la  się  
i p o k a zu je  m u ślad .

—  Pa trza j p an , w ilk  i...
—  W ilk i, o Boże!
—  N ie b o js ia  pan . W  d w u d z iesty m  roku  

b ab a  z Karo lisze k , c o  z d z ie c ia k ie m  w las  
p o sz ła , na nic zarżn ęli.

—  Jak to  na śm ierć?
—  H o, h o  ty lk o  ła p c i i ch u sta  z n ie j z o ­

s ta w sz y  sia  b y li.
Od tego  cza su , pan D z ię c io ł w y k u w a ł sw o ­

je p la n y  leśn e , w  c ich e j k a n c e la r y jc e , a do  
la su  u d a w a ł s ię  jed yn ie  w  zb ro jn e j e s k o r ­
c ie  g a jo w eg o  A rsen a. 1 rzecz o c z y w is ta  n ic  
n ie  w ie d z ia ł o „C iotce" . O to czen ie  ca łeg o  
d w oru  i lu d zi, k tó rzy  w  n im  za m ieszk iw a li, 
tra k to w a ł p r a w d o p o d o b n ie , ja k o  o sw o jo n y c h  
lu d o żercó w , a ręcz y ć  m o żn a b y , że stryja  
S ta n is ła w a  z jeg o  su m ia stem i w ą sa m i i g ło ­
sem  b a se tli, p o są d z a ł o sp ra w k i n a jd z ik sze , 
n ie  w ied zą c , że pod tą g ro źn ą  p o w ło k ą  lu- 
d o ja d a , k o ła cze  s ię  serce  d zieck a .

K ied y ś p o m ię d z y  b a rszczem , a sz tu k ą  m ię ­
sa stry j S ta n is ła w  w y g r z m o c ił basem :

—  U w ażaj, A n ielka! F e lk a  p rzy jed z ie . Na 
w ig ilja !  A pan n ie  zn a sz  go , p a n ie  D zw o n iec?

—  D z ię c io ł je stem , p rzep ra sza m .
—  W sz y stk o  jed n o , p ta szk a  B oża . i ten  

co  p r z y je c h a ć  m a, to także fran t. Jak' na 
d z ie w c z y n ę  sp o jrzy , to w o m d le n ie  p ad a , 
a strze la , h o , h o ... K ied yści la trzech  c h ło ­
p ów  z n ag o n k i p ow a lił.

T ak  p r z y g o to w a n o  p an a  D z ię c io ła  do u k a ­
zan ia  s ię  n o w e g o  ok azu . A w ła śn ie  n a d ch o ­
d z iła  w ig ilja .

J ak  śn ie ż n o , jak  b ia ło ! W ie lk ie  p o d u ch y  
śn ieg u  p r z y w a liły  k r za cza n e  p o k ry c ie  p u ­
sz czy , w ie lk a  g o ty c k a  św ią ty n ia  so sn o w eg o  
b oru  ubrała  się  w  b ia łe  ca łu n y , a n a w et  
w iatr  u c ich ł, s tą p a ją c  ty lk o  b ez sz e le stn e m i  
k ro k a m i po k o n a ra ch  so sen  i strzą sa ją c  
z inich b ry la n ty  śn ie g o w e g o  puchu .

J a k żeż  tu n ie  Z a p o lo w a ć  w  tak i dzień  w i­
g ilijn y . P ogoda d ek o ro w a ła  la s dla tego  
tra d y cy jn eg o  ob rząd k u  tak p ięk n ie , a n ieb o  
je sz c z e  p o p rzed n ieg o  d n ia  o b le c z o n e  szare-  
m i w e lo n a m i m gie ł, w w ig ilję  w y ja śn ia ło  
ja sn y m , sz k la n y m  se led y n e m , a a n em iczn e  
s ło ń c e  z im y  m a lo w a ło  śn ieg i w  b łęk itn e  p a ­
sy c ie n ió w  d rzew ... N ie b y ło  czasu  na tro ­
p ien ie  d z ik ó w , w ięc  p o sta n o w io n o  b rać m iot 
po m io c ie , na co się  zd arzy , l ic z ą c  p r z e w a ż ­
n ie  na za jąca .

—  A pan w  las p o je d z ie sz !  —  h u k n ą ł b a ­
sem  nad p an em  D z ięc io łem , g ło s  stryja  S ta ­
n isła w a .

—  P rzep ra sz a m  pana... n ie  p o lu ją cy .
—  A w ó d k a  pan p ije sz? !
—  D ok tór mi zab ron ił!
—  A ż o n a ty ś  pan p rzy p a d k iem ? !
—  J a k o ś s ię  n ie  zd arzy ło .
—  T fu , p a szk u stw a !!! —  h u k n ą ł ze w s tr ę ­

tem str y j i z a w in ą ł się  w sw o ją  szu b ę  
w san k ach .

B ył to miiot -pierw szy w śród  m a łeg o  z a g a j­
n ik u , a n ie w ie lk ie j  p o la n k i je d lin ą  p o ro słe j  
i o lch ą . C isza  b y ła  zu p e łn a , ty lk o  g d z ieś  
m ięd zy  szarem i d rzew a m i, sp ły n ę ła  jak  ż y ­
w y szm aragd  k rzy k liw a  so jk a , g d z ie ś  lam  
w ru d ych  k rzach  ło z in y  św ie r g o ta ły  z z ię ­
b n ię te  s ik o rk i. P o le  w id zen ia  przed so b ą  
d ob re, a na n ie w ie lk im  p agó rk u , ry su je  się  
p o tę żn a  p o sta ć  stry ja  S ta n is ła w a . Ale n a ­
g an k a  już  ru szy ła . N a jp ierw  o d ezw a ła  się  
p rzy c iszo n em i g ło sa m i, stłu m io n em i przez  
śn ieg , za k la sk a ła  k o ła tk a , k tó ry ś z c h ło p a ­
k ów  h u k n ą ł w e se le j .

O czy w y p a tru ją  n ie sp o k o jn ie  sza re  p o d ­
sz y c ie  lasu .

Ale w  tem , o B oże! O w ie lk i Boże!
Z ło z in y  w y p ły w a  sza ry  c ień . S arn a?  N ie, 

nie sarna , c ień  d łu g i, o p u szy sty m  o g o n ie ,

id ą cy  w o ln o  sk ra d a ją ceg o  się  k rok u , p sieg o  
ch o d u  d ra p ieżcy , czu jn eg o , w y p a tru ją ceg o .

W ilk ! M inął teraz k ęp ę  św ie rszc zy zn y , jest 
na otwyartem.

P a lę  z obu lu f...

T o b y ło  w ięce j , miż em o cja  d la  s try ja  S ta ­
li i stawia.

O śn ieżo n y , ze  sz częśc iem  ro ze łk a n em  w  
p iers i, w y sk a k u je  z sa ń  i o b sy p u ją c  m o k ry m  
śn ieg iem  p o sa d zk ę  p o k o i, w p ad a  do sa lo n ik u .

A w  sa lo n ik u  o p o d a l p ieca  sie d z i b ab cia  
A m elja , za b a w ia n a  ro zm o w ą  przez D z ię c io ła .

—  S łu ch a j A n ie lk a . C zy w ie sz  co  za b ił 
ch ło p a k ?

—  U sp o k ó j s ię  S ta n is ła w ie .
—  J a k żeż  s ię  m n ie  u sp o k o ić . „C iotka"  z a ­

b ił. Z d w ó ch  lu f do n ie j w y g a rn ą ł. A ta n ic , 
ty lk o  m ordą p ad ła  w śn ieg .

N ik t n ie  z w r ó c ił w ted y  u w ag i na tw arz  
pana D z ięc io ła , k tóra  m u sia ła  w ięce j n iż  
p rzestrach  w y o b ra ża ć , w ie d z ą c  o m a ją cy m  
n a stą p ić  w ię k sz y m  z je ź d z ić  ro d z in y , a b ęd ąc  
p r zek o n a n y m  w  sercu , że  m a d o  c z y n ie n ia  
ze stad em  b a rb a rzy ń có w , n ie  s ły s z ą c  n ic  
o w ilc z y c y  ra d o sn e  ok rzy k i s try ja  p o ją ł jako  
z w ia s to w a n ie  sz e k sp ir o w sk ie g o  m ord u .

—  A pan czeg o  s to isz  gęba r o z d z ia w iw ­
sz y ?  —  h u k n ą ł sta ru szek  na m e ljo ra n ta .

—  P a n ie . ,  p an ie ... ja k to , m ło d y  p an icz  
c io tk ę , c io tk ę  i tak  n ic , a có ż  ona?

—  N o có ż , n ic . W  św ir o n ic  na drągu p o ­
w ie s ili.

—  H y! Jezu !!
P an D z ię c io ł o d w r ó c ił s ię  na p ięc ie , p o ­

tk n ą ł s ię  n a  p o sa d zce , p o tr ą c ił lo k a ja  w  s ie ­
ni, ja k  n iep rzy to m n y  w  n a rzu co n y m  k o ż u ­
szku  p o p ęd z ił do w si.

—  Z d u m ia ł, ci co?  ten D z w o n iec ! C ze­
góż m a rtw eg o  w ilk a  b o ja  sia?

B y ła  to p e łn a  em o cji w ig ilja . T r a d y c y jn e  
w o ln e  n a k ry c ie  z a śc ie la n e  z w y k le  „dla z a ­
m o rsk ich  p an ów " , z a ją ł d n ia  tego pan k o ­
m en d an t p o lic ji z m ia steczk a .

Z a a la rm o w a n y  przez D z ię c io ła  o d o k o n a ­
n ym  p rzeze  m n ie  m o rd erstw ie  „n a  o so b ie  
b lisk ie j  krew n ej"  n o le n s  v o len s , sp e łn ia ją c  
sw ó j o b o w ią zek , p rzy jech a ł, a żeb y  sp isa ć  
p ro to k ó ł. 1 w ted y  się  w sz y stk o  w y d a ło .

A le to n ie  b y ła  „C iotka" . Z ap ew n e k tóraś  
z je j p ię k n y c h , r o s ły ch  córek . Z cza rn ą  p rę ­
gą na grzb iec ie , stro jn a  w  w sp a n ia łe  puchy  
sw ago  z im o w e g o  stroju .

„C iotka"  ży je . I p on oć —  jak  w ie ść  z nad  
B e rezy n y  n ie s ie  —  w noce p o g o d n e  z im o w e  
w y c h o d z i na Skraj p u szcz a ń sk i i gw ia zd o m  
z im o w y m  nuci sw ó j g o d o w y  śp iew .

F e lik s  D an gel.

pomaga nawet tam,
gdzie wszystkie środki zawiodły .

W  K SIĘŻYCO W EJ P O Ś W IA C IE ...
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i zob a czy łem , że  m ó j to w a rzy sz  sto i przed  
rod zajem  n iszy , w  k tó rej co ś b ie le je . W  o w ej  
n iszy  leża ł b o w ie m  d o ść  d o b rze  z a ch o w a n y  
sz k ie le t  c z ło w iek a . S ch y liłem  się , by zb ad ać  
to n ie o c z e k iw a n e  z n a le z isk o  i s tw ierd z iłem , 
że  to  sz k ie le t  eu ro p ejczy k a . D o w o d z iły  tego  
r e sz tk i ubran ia , gu zik i, p o d k ów k j u b u tów , 
k tóre s ię  ju ż  ro z sy p a ły  w  proch , a także  za ­
r d zew ia ła  strze lb a , leżą ca  u b o k u . B liż sze  
o g lęd z in y  w sk a z a ły , że  ten  cz ło w ie k  nie 
u m arł n a tu ra ln ą  śm ierc ią . C zęść cza szk i b y ­
ła  o d łu p a n a  ja k b y  k u lą . W id o czn ie  zo sta ł 
c ię ż k o  ran n y j w p e łz ł d o  o w e j n iszy , gd zie  
zm arł.

A zatem  n ie b y liśm y  p ierw si na tej w y ­
sp ie  i od egra ła  s ię  tu k ie d y ś  ja k a ś traged ja!

A le k ied y?
M u sia ło  to b yć d a w n o , gd y ż  strze lb a  n a ­

leża ła  je szc ze  d o  rod zaju  n a b ijan ych  od  
p rzodu . Z ard zew ia ły  zam ek  n ie  p o z w o lił na  
o k reś len ie , czy  b y ła  to je szc ze  b roń  sk a łk o ­
w a, czy  też p o słu g iw a n o  się  p rzy  n ie j już  
tak zw a n em i p isto n a m i. Z o sta w iw szy  r o z w ią ­
zan ie  tej zagad k i na p ó źn ie j  (n a le ża ło  się  
sp o d z iew a ć , że  czasu  b ęd z iem y  m ieli aż za 
d u żo ), u d a liśm y  s ię  d a lej.

N ied a lek o  od  o w ej n iszy  zn a leź liśm y  d ość  
d u żą  ja sk in ię , p o p ro stu  w y m a rzo n ą  n a  m ie ­
szk a n ie . O bok n ie j try sk a ło  ze sk a ły  ź r ó d e ł­
ko, co  z n a k o m ic ie  ro zw ią zy w a ło  sp raw ę  
z a o p a try w a n ia  w w o d ę  L ecz ja sk in ia  b y ła  
za jęta . W  je j g łęb i z n a le ź liśm y  zn ó w  dw a  
sz k ie le ty . Ze sp o so b u , ja k  o n e  le ż a ły , w id a ć  
b y ło , że s ię  tu rozegra ła  w a lk a . J ed en  leża ł 
na p iers ia ch  d ru g ieg o , a za rd z e w ia łe  noże, 
le żą ce  m ięd zy  k o śćm i, m ó w iły , ja k ie m i n a ­
rzęd z ia m i tu w a lc z o n o .

I c i b y li eu ro p ejczy k a m i...
N a su w a ło  s ię  teraz  p y ta n ie : o co  tu taj tak  

za c iek le , na śm ierć  i ż y c ie  w a lczo n o ?  C zyż­
by o  ży w n o ść ?  N ie, b o  p rzec ież  o rzec h ó w  
k o k o so w y ch , ja d a ln y ch  ś lim a k ó w  i ryb  n ie  
b ra k o w a ło . W o d y  s ło d k ie j  też  m ie li pod- 
d osta tk iem .

W ięc  o  co?
Już m y śla łem , że  n ig d y  n ie  uda s ię  z d o ­

b yć o d p o w ied z i na to  p y ta n ie , gd y  n agle  Ma- 
lo lo  w y c ią g n ą ł z k ą ta  ja sk in i m eta lo w ą  sz k a ­
tu łk ę . B yła za m k n ię ta , a le  o sta teczn ie  
w szy stk o  n a  św ie c ie  da s ię  o tw o rzy ć . R o z­
b iliśm y  ją tedy, m a jąc  p rzek o n a n ie , że  w n iej  
k ry je  się  ta jem n ica  o w y ch  w a lk . J a k o ż  n ie  
z a w ie d liśm y  się

( id y  po d łu g iem  w a len iu  k a m ie n iem  sz k a ­
tu łka u leg ła , z o g ro m n ą  c ie k a w o śc ią  za jr z e ­
l iśm y  d o  je j w n ętrza . 1 w ted y  zro zu m ie liśm y  
czem u  tu tak z a ja d le  w a lczo n o . B o  w  sz k a ­
tu łce, w y s ła n ej m ięk k im  a k sa m ite m , le ż a ło

k ilk a d z ie s ią t  n a jp ięk n ie jszy c h  .w  św ie c ie  
pereł.

J ed n e  z n ich  b y ły  id ea ln ie  o k rą g łe , inne  
m ia ły  k szta łt gru szk i, a w sz y stk ie  ja śn ia ły  
w sło ń cu  cu d o w n y m  p o ły sk iem . W y sy p a łe m  
j e  na d ło ń . Czyż to m o ż liw e , żeb y  o te d z ie ­
c in n e  zab a w k i, o te k u leczk i o sreb rzy ste j  
b arw ie , u d erza li na s ie b ie  lu d z ie  z n ożam i 
w  ręku? A jed n a k ... U św ia d o m iłem  so b ie , że 
te p erły , o  n ie z w y k ły c h  rozm ia ra ch  i b la ­
sku  p rzed sta w ia ją  ogrom n ą  w a rto ść . 7.e la 
w a rto ść , n iczem  n ie  u m o ty w o w a n a  czy n i z 
n ich  p rzed m io t ta k ie g o  p o żą d a n ia . M alo lo  
p a trzy ł o b o ję tn ie , jak  p rzeg a rn ia łem  p er ły  
w  d rżących  troch ę (p r zy zn a ję  to) d ło n ia ch .

—  K rw ią i zb ro d n ią  zd o b y li o n i te p erły  
i b o g o w ie  n ie  p o z w o lili im z n ich  k orzy sta ć . 
T o są p erły  z M arotiri

— T ak  p rzy p u szcza sz?
—- T ak . Gdy p iraci, p o  w y m o rd o w a n iu  

lu d n o śc i M arotiri i zra b o w a n iu  p ere ł, o d ­
p ły n ę li, d o sta li s ię  w id o c z n ie  w  m o c  h u ra ­
ganu  i o k ręt ich  u leg ł rozb ic iu  na tern w y ­
b rzeżu . N iew ie lu  s ię  w y r a to w a ło , lecz  i ci 
p o m o r d o w a li s ię  w za jem n ie . B o g o w ie  zm ą ­
c ili im  u m ysł.

Z g od ziłem  s ię  b ez  trudu na p r zy p u szc ze ­
nia M alola, gd y ż  b y ło  w id o czn em , że  m a  
s łu sz n o ść . Z arów n o  z n a le z io n e  p er ły , ja k  
i rod zaj bron i, ob u w ia  i o d z ie ż y  u ży w a n y ch  
przez, ro zb itk ó w  św ia d c z y ły , ż e  tio m og li 

b yć ty lk o  p ira c i z M arotiri.
T y m cza sem  M alo lo  r o z ło ż y ł na z iem i k a ­

w ałek  su k n a  i p o c z ą ł p rzeg lą d a ć  i se g r e g o ­
w ać p erły . B y ło  ich  p ięćd z ie s ią t  d w ie. W ię k ­
sz o ść  ich b y ła  ok rą g ła , lecz  k ilk a n a śc ie  b y ­
ło  „ b a ro k ow ych " . J ed n a  z n ich  m ia ła  d z i­
w a czn y  k szta łt, ja k b y  g ło w y  k o b iece j  w  k o ­
ron ie. M alo lo  n a zw a ł ją  od razu  „ k ró lo w ą  
M arotiri" . Ta p erła  b y ła  n ie s ły c h a n ie  „ a m a ­
torsk a"  i w  N o w y m  Jorku  d a lib y  za nią  
grube p ien ią d ze .

W  N o w y m  Jork u ... A le ja k  s ię  d o sta ć  do  
N o w eg o  J ork u ?  Czy n ie  je s t  b ard z ie j p raw - 
d o p o d o b n em , że  b ęd z iem y  m u sie li tu s ie d z ie ć  
m o że  i la ta  ca łe , jak o w i m a ry n a rze  za b u n t  
lub  p rzestę p stw a  w y sa d z a n i na b ez lu d n e  w y ­
sp y . W  te s tr o n y  n ie  z a p u szc za ją  się  szku- 
n ery  k u p có w , a je ż e li  k to  s ię  tu p o k a że , to 
n a p ew n o  b ęd z ie  to c z ło w ie k , m a ją cy  zatarg i 
z p raw em . B o  k o r sa r stw o  je sz c z e  i d z iś  nie  
zn ik n ę ło  z u p e łn ie  z tych  w ó d  i n ie jed en  
szk u n er  zn ik a  n a g le  z p o w ierzch n i w ód . 
p o w ię k sz a ją c  ru b ryk ę „ za g in io n y ch  o k r ę ­
tów " a  w  k n a jp a ch  p o rto w y ch  m ó w ią , że  
s ta ło  s ię  to d la teg o , że  je g o  k a p ita n  „n ie zdą- ' 
ży ł strze lić  p ie r w sz y 1".

S ta n o w c zo  lep ie j b y ło  s ie d z ie ć  la t d z ie ­
s ią tek  na w y sp ie , ir ż  d o sta ć  s ię  z la k  d u ­

z i  111 ła d u n k iem  p ereł w ręce n o w o czesn eg o  
k orsarza .

L ecz tak c z y  ow ak  —  n arazić  n ie b y ło  
ża d n eg o  w yb oru  i trzeba s ię  b y ło  p rzy g o ­
tow ać do jak  n a jm o ż liw szeg o  sp ęd ze n ia  c z a ­
su  na w y sp ie . Z o sta w iw szy  szk a tu łk ę  w  j a ­
sk in i, p o sz liśm y  na szczyt góry, sk ąd  ro z ta ­
cza ł s ię  w sp a n ia ły  w id ok  na o cea n . W sp a n ia ­
ły , b oć trzeba  n a zw a ć  w sp a n ia łą  p otężn ą  
i b ezm iern ą  ta flę  w ód , tak c ich ą  i sp o k o j­
ną. ja k b y  n igd y  n ie  zryw ała  s ię  d o  buntu. 
L ecz ten b ezk res, n a  k tó ry m  n ie  zn a czy ł s ię  
n a jm n ie jszy  n a w et sk ra w ek  z em i, n ie  n a ­
str a ja ł w eso ło .

Z n a czy ło  to, że trzeba się  b y ło  urząd zić  
na w y se p c e  na c za s  d łu ższy . Z esz liśm y  do  
ja sk in i i sp ra w iliśm y  p ogrzeb  sz k ie le to m . 
N iep rzy jem n ie  b y ło  ru szać  je  z m ie jsca , a le  
in n ej rady n ie  zn a leź liśm y , a ja sk in ia  naj- 
lp ie j  n a d a w a ła  s ię  d o  za m ieszk a n ia  i ona  
d a w a ła  n a jle p sze  sc h r o n ie n ie  p rzed  s ło ń cem  
i d eszczem . W y p o rzą d z iliśm y  ją jak  b y ło  
m ożn a , n a c ię liśm y  liśc i p a lm o w y ch  n a  p o ­
s ła n ie  i za czę ło  s ię  ży c ie , w  k tórem  jed en  
d z ień  b y ł p od o b n y  d o  d ru g iego: m o n o to n ­
n e ży c ie  ro zb itk ów .

W śró d  sz czą tk ó w  d ob ytk u  k o rsa rzy  z n a ­
laz ła  s ię  sz częś liw y m  tra fem  szk lan a  lupa, 
w.iięc ro z n ie c e n ie  o gn ia  ,nie p rzed sta w ia ło  

ża d n ej tru d n o śc i. A M alo lo  n ie b y łb y  P o li ­
n ezy jczy k iem , żeb y  n ie  u m ia ł z n iczeg o  p o ­
rob ić n a czy ń  d o  g o to w a n ia  i narzęd zi do  
ło w ie n ia  ryb. Z atem  g łod u  n ie  c ierp ie liśm y  
i n ie  b y liśm y  zm u szen i ż y w ić  s ię  ty lk o  o r z e ­
c h a m i k o k o se w e m i j su ro w em i rybam i. Od 
c za su  d o  czasu  u d a ło  s 'ę  sc h w y ta ć  żó łw ia  
i jeg o  sm a czn e  m ięso  s ta n o w iło  u ro zm a ice ­
n ie  n a sze g o  sk ro m n eg o  ja d ło sp isu .

W ieczo ry  sp ęd za liśm y  p rzy  la m p ie  z o r z e ­
ch a  k o k so w e g o , o p o w ia d a ją c  so b ie  c iek a w e  
o p o w ie śc i z n a szy c h  k rajów , a lb o  sn u ją c  m a ­
rzen ia  o tern, co  b ęd z iem y  ro b ili, jak  sp ie n ię ­
ży m y  p erły . A lbo też sz liśm y  n a  sz c z y t  góry  
i r o z p a la liśm y  o g n isk o  (m ój p o m y s ł), k tóre  
m ia ło  dać zn a ć  o n as p rzep ły w a ją cy m  obok  
w y sp y  żeg la rzo m .

L ecz d zień  za d n iem , ty d z ień  za ty god n iem  
m ija ły  i ratunek  s ię  n ie  z ja w ia ł. C h od ziłem  
już na sp o só b  k an a ck i, to je st  n ag o  i ty l­
k o  z p lec io n k ą  z liśc i p a lm o w y c h  n a  b io ­
drach , p o d trz y m y w a n ą  sk ó rz a n y m  pasem . 
Ach, p raw d a, za p o m n ia łem  w sp o m n ieć  o  
sw o im  p a sie . N ic  b y ł to b y le  ja k i p as, b o  zr o ­
b ił go  ja k iś  p rzem y śln y  rzem ieś ln ik  w  S ta ­
n ach  Z jed n o czo n y ch . S łu ży ł m i w  p ierw szy m  
rzęd zie  d o  n o sze n ia  rew o lw e ru , a poza tern 
p o sia d a ł s ta lo w e  sk rytk i, za m y k a n e  na m i­
stern e  zam k i, d o  p rzech o w y w a n ia  p ien ięd zy  
i d o k u m en tó w . R ew o lw er  w y rzu c iłem , s k a ­
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cząc do w o d y , a pas jed n a k  się  na c o ś  p rzy­
d ał, a w  ra z ie  p o trzeb y  m o żn a  b y ło  w s p a ­
n ia le  u k ryć w  n im  p erły .

J a k o ż  ta p o trzeb a  n a d e sz ła  w n ied łu g im  
cza sie . P ew n eg o  d n ia  (by ł to ju ż  trzy d ziesty  
p ią ty  d z ień  n a sz e g o  s ie d z e n ia  na w y sp ie )  o r ­
li w zro k  M atoła d o strzeg ł za ry sy  żag la . N a ­
ty ch m ia st ro zp a liliśm y  o g n isk o  n a  sz czy c ie  
góry , żeb y  dać zn ać o so b ie  i aż sk a k a liśm y  
z ra d o śc i, gd y  statek  w z ią ł k u rs n a  w y sp ę . 
S ch o w a liśm y  też p erły  do sk ry tek  w  p asie , 
n ie  ch cą c  d ra żn ić  lich a .

T y m cza sem  sta tek  zb liż a ł s ię  ku  w y sp ie , la ­
w iru ją c  o stro żn ie  po n ie z n a n y c h  w o d a ch . 
B y ł to szk u n er  d w u m a szto w y , d o ść  c iężk o , 
a le  s iln ie  zb u d o w a n y . S ta n ą w szy  na red zie , 
za rzu c ił k o tw ic ę  i o p u śc ił  sz a lu p ę . P o b ie g liś ­
m y na w yb rzeże , by p o w ita ć  n ie sp o d z ie w a ­
nych w y b a w có w , a ty m cz a sem  sz a lu p a  p r z y ­
b iła  do brzegu . W y sk o c z y ł z n ie j i p o d szed ł 
do n as cz ło w ie k  w  m a ry n a rsk ie j  cz a p c e  na 
g ło w ie , o d z ia n y  w d łu gą , p ra w ie  d o  k o la n  
się g a ją cą  b luzę. T o  b lu za  b y ła  cze in ś  ni"- 
zw y k łem  na m aryn arzu  i p rzy p o m in a ła  ra ­
czej u b iór ch iń sk ieg o  k u lisa

J a k oż i w ła śc ic ie l jej,- m im o  o g o rza łe j , 
śn ia d ej cery , b y ł ż ó łto sk ó r y m . S k o śn e  oczy  
i w y s ta ją c e  k o śc i p o lic z k o w e  aż  n a d to  d o ­
brze o  tein  św ia d c z y ły . C h iń czyk  p o d szed ł do  
n as i p r z y ło ż y w sz y  na sp o só b  m a ry n a rsk i 
d w a p a lce  d o  cza p k i, rzek ł: je ste m  k a p ita ­
n em  W an g. Co p an ń w  tu p r z y n io s ło  w  te z a ­
k azan e k ąty?

N ie od razu  o d p o w ie d z ia łe m  na p y ta n ie  
C h iń czyk a , gd y ż  p r zy p o m n ia ło  m i się , że
0 łytn  W an g u ju ż  n ie je d n o  s ły sza łem . U rzę­
d o w o  tru d n ił s ię  h an d lem , lecz  m ia ł raczej 
sk ło n n o ść  d o  w y ła w ia n ia  ła d u n k u  z z a to p io ­
n ych  sta tk ó w , a p o d o b n o  b y ł i n ie  od  tego, 
żeb y  n a jp ierw  p o m ó c  sta tk o w i za to n ą ć . Z re­
sztą  n ic n ic u m ia n o  m u d o w ieść , a że  z w ła ­
dzam i b y ł na b ard zo  d ob rej sto p ie , w ięc  się  
go n ikt n ie  czep ia ł.

Jak  u m ia łem  ted y  n a jd y p lo m a ty cz n ie j, 
o p o w ied z ia łem  W a n g o w i o n a szy m  w yp ad k u , 
zrzu ca ją c  w sz y stk o  na kari) h u ragan u  i p o ­
p su cia  steru  i żag li, co  sp r a w iło , że  zadry- 
r.-,.wało szk u n er  aż na fe  w o d y .

W an g  s łu c h a ł u p rzejm ie , n ie  p rzery w a ją c  
m i an i s ło w e m , a n a stęp n ie  je sz c z e  u p r z e j­
m iej p o p r o s ił n a s d o  u d a n ia  się  na jeg o  
,.n ęd zn y"  sta tek  i u w a ża n ia  go  za sw ó j, aż  do  
p rzyjazd u  na P en h ry n . P rzesa d n e  ch iń sk ie  
z w ro ty  za b a w n ie  b rzm ia ły  w  je g o  an g ie l-  
szczy źn ie , k tórej n a w et stu d en t z O ksford u  
n ie  m ó g łb y  n ic zarzu cić .

O czy w iśc ie , że za p r o sz e n ie  p r z y ję liśm y
1 ja ze sw e j s tro n y  n ie  o m ie sz k a łe m  z a p e w ­
n ić  g o śc in n e g o  sy n a  n ieb a , że  p ostaram  się  
go w y n a g ro d z ić  w  m iarę  m o ż liw o śc i, gd v  
ty lk o  zn a jd ę  się  w  dom u.

W a n g , u śm iech a ją c  się , p o w ie d z ia ł, że  sam  
za szczy t p rzeb y w a n ia  w  tak  zn a k o m item  to ­
w a rzy stw ie  starczy  za w s z e lk ie  n a g ro d y . 

P rzytem  w y d a ło  m i się , że  je g o  sk o śn e  oczy  
zezu ją  w  k ieru n k u  m ego  pasa.

W sie d liśm y  p o  w y m ia n ie  tych  g rzec zn o śc i 
d o  sz a lu p y  i u d a liśm y  się  na sta tek . W y ­
g lą d a ł on  d o ść  n iew in n ie , ch o ć  za ło g a , sk ła ­
d ająca  się  p rzew a ż n ie  z a w a n tu r n icz y ch  
m ie sz k a ń c ó w  w y sp  S a lo m o n a , p a trzy ła  zb ó ­
jem . W an g za p ro w a d z ił n as d o  sp o re j k a b i­
ny, są s ia d u ją c e j  z jeg o  w ła sn ą  i u m e b lo w a ­
n ej w  n a jc zy stszy m  ch iń sk im  sty lu . B o so n o -  
gi s tew a rd  y n ió s ł n am  d w a  k o m p le ty  u- 
br?ń, p o czem  k a p ita n  z o s ta w ił n a s sam y ch , 
p ro szą c , ab y  to a le ty  d o  p o rzą d k u  p rzy w  
p rosząc, a b y  p o  d o p ro w a d zen iu  to a le ty  do  
p o rząd k u , p rzyb yć d o  n ieg o  na ob iad .

N ie k a z a liśm y  m u d łu go  cz e k a ć  i w k rótce  
s ie d z ie liśm y  ju ż  przy sto le  żó łto lic e g o  k a p ita ­
na, k o sz tu ją c  , w y m y śln y ch  p rzy sm a k ó w  k u ­
chn i c h iń sk ie j , p rzy rzą d zo n y ch  sn a ć  przez  
c h iń sk ie g o  k u ch a rza . W an g b a w ił n a s w y ­
tw orn ą  ro zm o w ą , k 'ó ra  w  in n y ch  w y p a d ­
kach  m o żeb y  n ie  śm ieszy ła , gd yż n ie  b y łem  
p rzy zw y c za jo n y  d o  ch iń sk ie g o  sty lii, lecz  tu ­
ta i trzeba b y ło  s ię  za c h o w a ć  ja k  n a ju p r z e j­
m iej. C h iń czycy  są b a rd zo  drażliw i, na p u n k ­
c ie  d o b reg o  w y c h o w a n ia  i w sz e lk ie  u c h y b ie ­
n ia  form om  u w a ża ją  za c iężk ą  ob razę.

W an g  sta ł na w y so k o śc i za d a n ia  i an i 
s ło w e m  n ie  za p y ta ł o m ój pas, c h o ć  w id ać  
b y ło , że  go  to b a rd zo  in teresu je . Ja  zn ó w  ze  
sw ej stro n y  u w a ża łem  za n ie b ezp ieczn e  sam  
w szczy n a ć  ro zm o w ę  na ten tem at. U w a ża łem , 
że  to m o że  w  n im  w y w o ła ć  p o d ejrzen ia . M a­
ło  w ted y  zn a łem  d u szę  C hiń czyk a .

P o  o b ied z ie  i p o  w y p ic iu  k ilk u  filiża n ek  
w y b o rn ej h erb aty  u d a liśm y  się  n a  sp o czy n ek  
do n a sze j k a b in y . B y liśm y  p o m ę czen i ty lu  
p rzejśc ia m i i g ło w y  n am  b ard zo  c ią ży ły .

C iężk i to b y ł sen  j n iep rzy jem n e  p rzeb u ­
d zen ie . G łow a m ię  b o la ła , a k ied y  p o d n io ­
słem  się , żeb y  s ię  n a p ić  w o d y , zo b a czy łem , 
że  p asa  n ie  b y ło . G o rączk ow o  p o czą łem  go  
sz u k a ć  w sz ę d z ie  w o k ó ł s ie b ie , n ie  będąc  
p ew n y m ^  czy  n ie  zd ją łem  go  p ó łśw ia d o m ie  
przed  sn em . L ecz n ie  —  p as zn ik n ą ł. T o  b y ła  
sp raw k a  W an ga . P o d b ieg łem  d o  M alola, g o ­
r ą czk o w y m  sz ep tem , w ta jem n icza ją c  go  w  
p rzeb ieg  w y p a d k ó w . J eszcze  n ie  sk o ń c z y ­
łem , gd y  c ich u tk o  o d c h y liły  s ię  drzw i 
i w szed ł W an g . T e ra z  za u w a ży łem , że  ten  
c z ło w ie k  m a w  sw y ch  ru ch ach  c o ś  ty ­
g rysieg o .

—  J a k że  s ię  p an om  sp a ło ?  —  za p y ta ł 
u p rzejm ie

—  Łotrze!- —  k rzy k n ą łem  n iep o tr zeb n ie  
zb yt g ło śn o  —  o d d a j m o je  p erły .

W an g u d ał w ie lk ie  zd z iw ien ie .
—  P er ły ?  J a k ie  perły?  P rzecież  p a n o w ie  

ża d n y ch  p ere ł p rzy  w sia d a n iu  na m ój s ta ­
tek  n ie  m ieli.

U sp o k o iłe m  się . P.*co się  n iep o tr zeb n ie  
rzu cać, k ie d y  to  n ic  n ie p o m o ż e , a m o że  
p o g o rszy ć  n aszą  sy tu a c ję . J es te śm y  bądź co  
bądź na ła sc e  tego n ęd zn ik a .

—  K ap itan ie  W an g  —- rzek łem  m o żliw ie  
c h ło d n o  —  w ie  pan  tak d ob rze , jak  i ja , że 
te p e r ły  są tutaj i co  w ięce j —  m a je  pan  
w sw c jc m ~ p o s ia d a n iu . T e p er ły  zo sta ły  zd o ­
b yte  c iężk im  trudem  i są n ie  ty lk o  m o ją  
w ła sn o śc ią . Z ech ce  pan  je  nam  zw ró c ić , je ż e ­
li n ie ch ce  pan  w ejść  w  k o n flik t z praw em .

— K on flik t z p ra w em ?  P an  je st  zab a w n y , 
m ister  K uarti. Z n a lazłem  w a s na w y sep ce , 
g d z ie  za p ew n e  b y lib y śc ie  m u s ie li s ie d z ie ć  
jeszcze  b a rd zo  d łu g o  i m am  p raw o n a zn a ­
c zy ć  c e n ę  za p rzew óz , ja k a  m i się  p od ob a . 
J e ż e li n ie  zg a d za c ie  się , w e ll, m o g ę  w a s tam  
o d w ie ź ć  z p o w ro tem  I za to ju ż  n ic  n ie  p o li­
czę. A co  d o  p ere ł —  rad zę panu  za p o m n ie ć
0 n ich  w d o b rze  zro zu m ia n y m  in te r e sie  w  ho 
snym .

B e z c z e ln o ść  C h iń czyk a  tak  m ię  ob u rzy ła , 
że stra c iłem  od razu  ca ły  m ój (n ieco  sz tu cz ­
ny) ch łó d , je d n y m  sk o k iem  d o p a d łe m  W a n ­
ga i c h w y c iłe m  go  za g a rd ło . L ecz w id o c z n ie  
b ył on  p rzy g o to w a n y  n a  p o d o b n ą  e w e n tu a l­
n ość , gd yż w  tejże  ch w ili w p a d ło  k ilk u  c z a r ­
nych  d rab ów  i rzu c ili s ię  na n a s. P o  k ró tk ie j  
w a lce  le ż e liśm y  p o w ią za n i, ja k  b aran y .

—  N o, a co  teraz?  —  z a p y ta ł W an g , k tóry  
się  p rzy g lą d a ł z u śm iech em  c a łe j  tej w a lce .

P o sta n o w iłe m  n ie  o d p o w ia d a ć  an i s ło w e m  
na w sz e lk ie  zaczep k i C h iń czyk a  i zac ią łem  
się  w  p o g a rd liw em  m ilczen iu .

—  N ie m a m y  ch ę c i na ro zm o w ę , d ob rze , 
n ie  b ęd ę zm u sza ł p a n ó w  d o  ro zm o w y . Ale 
p o n iew a ż  n a d u ży liśc ie  p raw a  g o śc in n o śc i
1 o b ra z iliśc ie  m n ie , p an a  i w ła d cę  teg o  sta t­
ku, p o z o sta je  m i jed n o . P o p r o s ić  w as o  o p u ­
sz c z e n ie  m eg o  statk u ... i to ... zaraz. A p o n ie ­
w aż p a n o m  p rzy sz ło b y  to  z tru d n o śc ią , p o ­
staram  się  je sz c z e  i w  tem  w am  d o p o m ó c ._

W y d a ł rozk az i cza rn i m a jtk o w ie  c h w y c i­
li n a s, jak  d w a  w o rk i i w y n ie ś li na p o k ła d . 
P e te m  p rzy n ieś li sz ero k ą  d esk ę  i o p arli ją 
o b u rtę

  C zyżby o n i c h c ie li  n am  u rzą d zić  m a ry ­
narsk i p ogrzeb  za ży c ia ?  —  za p y ta łem  m ego  
to w a r z y sz a . L ecz M alo lo  n ie  o d p o w ie d z ia ł  
na to  re to ry czn e  p y ta n ie . O czy m ia ł sz ero k o  
rozw arte  i p a trzy ł k ę d y ś  w  p rzestrzeń . N a ­
g le  p o c z ą ł śp iew a ć . N ie  b y ło b y  w  tem  nic  
d z iw n eg o , b o  P o lin e z y jc z y c y  b ard zo  lu b ią  
śp ie w  i p rzy  k a żd ej o k a zji śp ie w a ją . W ięc  
m o ż e  i M alo ło  w  ten  sp o só b  że g n a ł s ię  z ż y ­
c iem . Ale, m im o, że  ju ż  d o ść  d o b rze  r o z u ­
m ia łe m  ję z y k  w y s p rarzv , n ic n ie  m o g łe m  
z jeg o  śp iew u  zro zu m ieć . M ia łem  ty lk o  w ra ­

żen ie , że  M aio lo  śp ie w a  ja k ą ś  b ard zo  starą  
p ieśń  w  język u  zn a n y m  zapew ne, ty lk o  k a ­
p łan om .

L ecz n ie  —  i m a jtk o w ie  W an ga w id o c z n ie  
zro zu m ie li p ieśń  M alo la , gd yż sta n ę li jak  
w ryci. S łu ch a li je j przez c h w ilę  i n ag le ,, ja k ­
b y  p ch n ięc i ja k ą ś p o tę żn ą  m ocą , rzu cili się  
na s to ją c e g o  w  p ob liżu  k ap ita n a . K ilka ch w il  
i W a n g  leża ł sk r ę p o w a n y  na p o k ła d z ie . 
W  c h w ilę  p o tem  n asze  w ię z y  zo sta ły  r o zc ię ­
te, a czarn i m a jtk o w ie  p a d li na tw arz przed  
M atołem , b iją c  m u g łęb o k ie  p o k ło n y . P otem  
p o b ieg li d o  k am b u za  i p rzy p ro w a d z ili s ta ­
rego, zw ią z a n e g o  C h iń czyk a

—  T o  A h-fu , k u ch a rz  —  rzek ł jed en  z n ich.
N ic n ie  ro zu m ieją c , co  s ię  sta ło , zw ró c iłem  

p y ta ją ce  sp o jrzen ie  na M alola.
— T o  są , tak  jak  i ja , „ ta n cerze  o g n ij" . 

A że  je stem  m ięd zy  n im i czem ś, w ięc  d o ­
w ie d z ia w sz y  s ię  o tem , w o lą  m n ie  s łu ży ć , i iż 
tem u żó łtem u  psu.

W ted y  to  n a u czy łem  s ię  n iczem u  n ie  d z i­
w ić . O b ją łem  k o m e n d ę  statku , ja k o  jed y n y  
z ca łeg o  gron a , u m ie ją cy  o k r e ś lić  p o zy cję  
g eo g ra ficzn ą  ok rętu , C h iń czy k ó w  k aza łem  
zam k n ą ć  w  k a ju c ie  i sk ie r o w a łe m  sta tek  ku 
w y sp ie  P en h ry n . T a  c z ę ść  p o d ró ży  m inę ła  
n am  bez żad n y ch  przygód . O czy w iśc ie , że 
p erły  o d n a la z łem . W an g  u m ie śc ił je  w  naj- 
p ew n ie jszem , jak  m u s ię  w y d a w a ło , sc h r o ­
n ien iu . W  w o rec zk u  na p iers ia ch . T rzeba  
p rzy zn a ć , że  p rzeg ra w szy  sw o ją  grę, z a c h o ­
w y w a ł s ię  n a d zw y cza j sp o k o jn ie  i n aw et  
zd o b y ł s ię  na u p rzejm ą  ro zm o w ę  ze  m ną. 
T y lk o  z oczu  b y ło  m u w id ać, ja k  straszn ą  
p a ła  ku m n ie  n ie n a w iśc ią  Ale, że  oczu  b a ­
z y lisz k a  n ie  p o sia d a ł, w ięc  n ik o m u  n ie  m óg ł 
n im i k rzy w d y  zrob ić.

T ak  w ię c  d o  w y sp y  d o je c h a liśm y  .spokoj­
n ie . T y lk o  W a n g  m ia ł p o tem  d łu go  k ło p o tu , 
b o m u ca ła  za łoga  zd ezer tero w a ła  i, n ie  m ó g ł 
na n a sze j w y sp ie  zn a leźć  n ik o g o , co b y  z nim  
c h c ia ł jech ać.

A p otem  n a stą p iła  n a jp rz y jem n ie jsza  część  
p rzygód . W y ja zd  d o  N o w eg o  Jork u  w  celu  
sp rzed a ży  pereł. N ie odrazu  u d a ło  s ię  je  
sp ien ięży ć , a le  też. p o lsk ie  p r z y s ło w ie  m ów i:  
co  n agle , to po d iab le . W r eszc ie  d o p r o w a ­
d ziłem  w sz y stk o  d o  p o m y śln eg o  k o ń ca  i d o ­
sta łem  b ard zo  p o rzą d n ą  p a czk ę  d o la ró w . 
A n a jw ię ce j  s ię  lu d z ie  d o b ija li o „ k ró lo w ą  
M arotin i" . K upił ją  p o d o b n o  p ew ien  m ło d y  
eu ro p ejsk i m o n a rch a  d la  sw ej n a rzecz o n e j. 
Z aiste , k ró lew sk i to b y ł dar.

Jak  tr iu m fator  p o w r ó c iłe m  na w y sp y . P o ­
d z ie liłem  s ię  po b ra tersk u  z M alo lem  i o b d a ­
rzy łem  h o jn ie  w szy stk ich , co  n a m  p o m o g li 
d o zd o b y c ia  m ają tk u , w g lęd n ie  ich  ro d z in y  
N ie p o tr zeb u ję  d o d a w a ć , że  i K ahuna się  po- 
r z ą d ir e  p o ży w ił.

I k ied y  już  w szy stk o  za ła tw iłem  i z o s ta ­
łem  z d o b rze  w y p ch a n y m  p o rtfe lem  — o g a r ­
n ę ła  m n ie  tę sk n o ta  za P o lsk ą .

J e szcze  raz zo b a czy ć  te p o la , ro z ta lo w a n e  
d o jr zew a ją cy m  żytem , ż ó łte  od  łu b in u  i, c z e r ­
w ie n ie ją c e  od k o n iczy n y . Z ob aczyć T atry  
z o śn ież o n e m i sz czy ta m i j p o słu c h a ć  p ra sta ­
reg o  h e jn a łu  w  k ró le w sk im  K rakow ie.

P o żeg n a łem  M alola, k tóry  je s t  d ziś w ie l­
k im  p an em  na sw ej w y s p :e i zb u d o w a ł so b ie  
d om , o k tó ry m  m ó w ią  n a  ca ły m  a rch ip e la g u , 
p o żeg n a łem  P a n e tto n a  i L e lon ga , k tórzy  sm ę t­
n ie  w zd y ch a li, s ły sz ą c  o m ych  p ro jek tach  
p ow rotu  do o jczy zn y , u rzą d ziłem  w sp a n ia łe  
p rzy jęc ie  d la  m y ch  p rzy ja c ió ł-w y sp ia rzy  
i w s ia d łe m  na e leg a n ck i p a ro w iec , id ący  
z S y d n ey  do L iverp oo lu .

A k ied y  p rze jeżd ża łem  przez k a n a ł P anam -  
sk i, p o zn a łem  to m iejsce , w  k tórem  p o m y li­
łem  o k ręty  i p o m y śla łem : J ak b y  też się
u k sz ta łto w a ło  m o je  ży c ie , g d y b y m  n a p raw d ę  
s ię  d o sta ł na o k ręt id ący  d o  L iv erp o o h i.

A teraz jestem  w  P o lsc e . I n ie  ża łu ję  te j  
m o jej p o m y łk i. A n ieraz  n a w et m y ślę , że  m o ­
że jeszcze  n a d e jd z ie  cza s , żc  u d am  s ię  zn ów , 
tym  ra zem  d o b ro w o ln ie , na w y sp y . Żeby  
zn ów  p o słu c h a ć  d źw ięk u  g ita r  i cu d n eg o  
śp iew u  d z ie w c z ą t p o lin e z y jsk ic h . I c u d n ie j ­
sz eg o  nad  ich śp ie w  szu m u  o cea n u , r o z b ija ­
ją ceg o  sw e  fa le  na k o r a lo w y c h  p ia sk a ch  
w ysp .
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Bez pomocy gqbki lub szczotki na długiej 
rgczce „nie zajdziem y daleko"...

Fot. Schostal — Berlin.

Pragn iem y w ied zieć, czy  w yn ajm u jąc  
m ieszk an ie , zw róc iła  pani uw agę na 
sw oją  przyszłą łaz ien k ę?

—  Czy jest ta łaz ien k a  o d p ow ied n io  ob ­
szerna, jasn a , ła tw a do w ietrzen ia  zapom ocą  
okna i w en ty latora?  —  Pytam  o te szcze­
g ó ły  d latego, pon iew aż uw ażam  łazien k ę za 
rów nie w ażną  u b ikację  m ieszk aln ą , jak p o ­
kój syp ia ln y , czy  każdy inny, a znając  
w ięk szo ść  m ieszkań  w k am ienicach  czy n ­
szow ych , gdzie  u rząd zen ie ła z ien k i przeczy  
częstok roć w szelk im  p ostu latom  h igjeny , 
czyn iąc  ją poprostu  n iezd atną  do użytku, 
u w ażan i tę spraw ę za w ażne zagad n ien ie.

N ie led w ie  do szczęśliw ych  w yjątk ów  liczą  
się u n as dom y o w zorow ych  łazien k ach  
i n ie jed n o  zap ew n e jeszcze  p ok o len ie  c ier ­
pieć będzie  na zdrow iu  także i z pow odu  
braków  w tym  w łaśn ie  k ierunku. Tem  bar­
d ziej czyn ić  należy jak n ajp ow szech n iejszą  
p ropagandę w ygodnej, zdrow ej łazien k i dla 
każdej po lsk iej rodziny, a p an ie dom u, 
w śród innych w ażn ych  ob ow iązk ów , jak ie  
im życie  staw ia  do sp ełn ien ia , pam iętać  
w in n y, że ich trosce pow ierzon e zd row ie  
w ielu  osób , w ym aga u żyw an ia  m ieszkań , p o ­
siad ających  ub ikacje do cod zien n ej kąp ieli.

C odzienna kąpiel... Ileż zdrow ia, sił, w y ­
śm ien itego  sam op oczu cia  daje ona sw ym  
zw olen n ik om , będąc przytem  jeszcze  n ajlep ­
szym  ze środk ów  k osm etyczn ych , który  
przydaje nadto ca łej postaci w yraz rado­
snego piękna.

W ejdźm y do łazien k i. —  Czy w szystk o  
jest w  dom u p ięknej pani p rzygotow an e do 
cod zien n ej kąpieli?

U derzać ma nas przed e­
w szystk iem  w zorow a  c z y ­
stość. Ściany w y ło żo n e  k a ­
felkam i. P od łoga  przykryta  
słom ian ą  m atą, uchron i nogi 
od zim na k am ienn ej p o sad z­
ki. W anna n iech  b łyszczy  od  
czystości, choćby  n a leża ła  do 
tych n ajsk rom n iejszych . Czę­

sto zm ien ian e ręczn ik i, grube p łaszcze k ą p ie­
low e, półeczk i, zastaw ion e przyboram i do 
m ycia . Ł agodna tem peratura, dużo św iatła , 
rzeźw a w ilgo tn ość  pow ietrza p od zia ła ją  za­
ch ęca jąco  na każdego, kto tu w ejdzie.

P ani dom u regu lu je cza s kąpieli. Znać się  
pow inna na tem d osk on a le . R ozróżn iać k ą­
p iel gorącą, le tn ią  i z im ną. W ied zieć, że ta 
p ierw sza  nie m oże być zbyt często  używ ana, 
ani p rzed łużana, bo w yja ław ia  skórę, zw ła ­
szcza gdy u żyw a  się m ydła  rów n ocześn ie  
i w tak iej nam yd lon ej w od zie  d łużej p o zo ­
staje. Z atyka ona pory skóry i w yk lu cza  jej 
regenerację, która m a być skutk iem  każdej 
kąpieli. To też m ycie  m ydłem  od b yw ać się  
p ow in n o  osob n o, poczem  dopiero po spłó- 
kaniu brać należy  w łaśc iw ą  kąpiel.

N ajzd row sza  jest b ezw zg lęd n ie  cod zien n a  
kąpiel zim na o 18— 20° C elsjusza, a le n ie  
każdy organ izm  jest na tyle zahartow any, 
aby ją p o w szech n ie  stosow ać. Jeżeli n a to ­
m iast poprzedzi ją k ilka ćw iczeń  g im n a sty c z­
nych  i zm yw an ie  ca łego  c ia ła  przy pom ocy  
grubej rękaw icy k ąp ie low ej, ła tw o  się do 
niej p rzyzw ycza ić, tak, iż sta je  się  cod zien n ą  
k o n ieczn ośc ią  organizm u. W  ciep łej ła z ien ce  
zm yw an ie  zim ną w odą nie spraw ia żadnej 
p rzykrości. P rzygotu jm y do tego na m ałej 
m ied n iczce  w od ę o w ym ien ionej tem p eratu ­
rze. R ękaw icą, gąhką naturalną lub gum ow ą, 
które zw ilża  się  w w od zie  i w yciska , n acie­
ram y cia ło  od dołu  do góry, zaczyn ając  od 
nóg. Za każdym  razem  ręk aw icę  na n ow o  
się  zw ilża  i w yciska , n acierając  się  coraz  
w yżej. W  ten sposób  och ład zam y k o lejno  
ca łe  c ia ło , a n a log iczn ie  do tego, jak k iedy  
w ch od zim y do zim nej w ody, zan u rzając się  
w  n iej coraz g łęb iej, aż po szy ję . R uchy w y ­
konujem y przytem  szybk ie i żyw e, bo i ten  
m om en t d ecyd u je  o utrzym aniu  n a leżytej  
tem peratury cia ła .

N astępna czyn n ość , to m asaż za pom ocą  
uderzeń rękam i po ca łej p ow ierzch n i ciała;

potem  szybko w ycieram y się  grubym  ręcz­
nikiem , co p ow od u je  Szybszy ob ieg  krw i. 
Kto jest na ty le  zah artow an y, aby po n a­
cieran iu  w ziąć  całą zim ną kąp iel w w annie, 
w yk on u je  m asaż i w ytarcie  grubym  ręczn i­
kiem  po kąp ieli, następ u jącej b ezp ośred n io  
po nacieran iu .

Dla pań bardzo p o lecan e są ob ecn ie  w ie ­
czorne k ąp iele  nasiad ow e, c iep łe , 38°, brane  
3 razy na tydzień  po 20 m inut. Ich k rze­
piące d zia ła n ie  w zm aga zn aczn ie  dodatek  
z ió ł arom atyczn ych . Dwa razy na tydzień  
daje się  do k ąp ieli odw ar z rum ianku, 
skrzypu, rozm arynu, tym ianku i ja łow ca . 
W szy stk ie  te z io ła  parzy się  i przez szm atkę  
przecedza do k ąp ie li. Raz na tydzień  dodaje  
się  do n asiad ów k i garść so li m orsk iej. P o  20 
m inu tach  n asiad ów k i, osusza się skórę  
i w chodzi na parę m inut do letn ie j w ody  
w w an n ie  dla zu p ełn ego  op łu kan ia . T akie  
kąpiele p obudzają  s iln ie  ob ieg  krw i, a se k u ­
rując organ izm  przed w ielom a chorobam i 
w ew n ętrzn em i. P rzyp isu ją  im sk u teczn e d z ia ­
ła n ie  na zaczerw ien ien ie  rąk i nosa  i ch o ro ­
b liw ą  b lad ość  w arg oraz d ziąse ł. ‘

W yb itn ie  u sp ok aja jąco  dzia łają  k ąp iele  
w  n aparze ig liw ia , k tóre m ożn a sob ie  w ła ­
sn oręczn ie  nagrom adzić la tem , lub też n a ­
byw ać w aptece. Z ebrane ig liw ie  naciąga pół 
god zin y  w gotu jącej w odzie, preparaty  
ap teczn e rozpuszczają  się w w odzie zaraz.

O rzeźw iającą kąp iel uzyskam y, w k ładając  
do w oreczka 200 g sody krysta licznej, oraz 
po 5 g law endy, tym ianku i rozm arynu. 
W oreczek  w iesza m y  pod kranem  i przezeń  
przepuszczam y w odę do w anny.

Na p o lep szen ie  apetytu  m ożn a  za stosow ać  
k ąp ie l następującą: 88 g siarczanu so d o ­
w ego, 30 g ch loru  sod ow ego , 80 g w ę ­
glanu sodow ego .

Na dobry sen dzia ła  zn ak om ic ie  kąpiel 
z lip o w eg o  kw iatu . Z agotow ać 1 kg kw iatu  
lip ow ego  w 5 litrach  w ody przez kw adrans  
i p rzecedzić  do w anny.

Zakres kąp ieli z io ło w y ch  i m ineralnym i 
jest o lbrzym i i gotow ych  preparatów , n a j­
rozm aitszych  soli k ąp ie low ych  jest rów nież  
w iele . Dla zd row ego  organ izm u, który
chcem y racjon aln ie  k on serw ow ać, najlepsza  
jest zw yczajn a , cod zien n a  zim na kąpiel, s to ­
sow ana w od p ow ied n ich  w arunkach  ciep łej 
zaciszn ej łaz ien k i.

*  *  *
P orów n ajm y jeszcze  k ąp iele  d zisie jsze

z tem i, k tóre przekazała  nam h istorja:
Poppea, żona N erona, kąpała się  w m leku  

oślic .
M adam e T allien  u ży w a ła  kąp ieli z p r z e ­

cieranych  do w ody p oziom ek  i m alin , p o ­
czem  nacierano jej c ia ło  prześcierad łem
zw ilżan em  w perfum ow anem  m leku.

N inon de L enclos p o zostaw iła  nam d o ­
k ładną receptę sw ych  kąp ieli: rozczyn 8 g 
so li i 8 g sody, to jeden  jej sk ładn ik , —  
3 łyżk i m iodu, rozp u szczon ego  w 750 g 
m leka, to sk ładn ik  drugi.

N ow oczesn a  k osm e­
tyka zad ow ala  się n a ­
wet zw yczajn ą  zim ną  
w odą, ch oć zakres
jej m ożliw ości k ą p ie lo ­
w ych jest n iezm ie­
rzony w rozliczn ych  
sp ecyfik ach  przem ysłu  
p erfum eryjnego.

Elwira.

N a  p raw o: Pierwszy 
„ranny krok" pięknej 

pani...
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w oj, k tó r a  je s l in d y w id u a ln a  d la k a żd ej w y-' 
k o n a w c z y n i. P r z e c ię tn ie  p rzy  c ie n k ie j  w o l­
n ie, d ru ta c h  nr. 3 i na śred n ią  w ie lk o ść , 
trzeba lic z y ć  130 o czek  lak  na p rzód , ja k  
i na p lecy .

Z a c zy n a m y  ro b o tę  od 9 -cen  ty m etr o w eg o  
p asa , k tóry  p rz y tr z y m u je  i śc ią g a  p u llo v er , 
a k tóry  w y k o n u je m y : 2 o czk a  w p rost, 2 na- 
w y w r ó t  itd .

P o  z ro b ien iu  w ten sp o só b  p asa , sz e r o ­
k ieg o  n a  9  cm , m u sim y  o b lic z y ć  o czk a  na 
n a stę p u ją c y  w zó r  w ten  sp o só b , ab y  
g w ia z d k a  u m ie sz c z o n a  b y ła  w  śro d k u , a od  
n ie j  resz ta  w zo ru , z a le ż n ie  ja k  w y p a d n ie , 
p ra w d o p o d o b n ie  3 g w ia zd k i i 4 tła . S k rajn e  
p o la  tła  w y p a ść  m o g ą  n a  m n ie jsz ą  n iż  21 
ilo ść  o czek , a le  to d la  w zoru  je s t  o b o ję in e .
1 ta k  p ó ź n ie j  p od  p a c h a m i trzeb a  ro b o tę  p o ­
sz erza ć , to  zn ó w  n a  w sz y c ie  r ę k a w ó w  -  
zw ęż a ć . P rzy  w y k o n a n iu  p lecó w  trzeba p a ­
m ię ta ć , ab y  od góry  z o s ta w ić  r o z c ię c ie  na  
w c ią g a n ie  p u llo v era , l ic z ą c  na n ie  5— 7 cm .

P rzy  ro b o c ie  ręk a w a , z a c z y n a m y  p asem :
2 w p ro st, 2 n a w y w ró t, do w y so k o śc i 4 cm , 
p oczetn  r o z lic z a m y  o czk a , ab y  g w ia z d k a  w y ­
p ad ła  w  środk u  i re sztę  w y k o n u je m y  p o d łu g  
fo rm y .

O so b n o  w y k o n u je m y  k o łn ierz , k tó ry  s ię  
p otem  w sz y w a  w p u llo v er . P r z y g o to w a ć  160 
oczek  i k o lo r o w ą  n itk ą  z a z n a c z y ć  so b ie  o d ­

m o w y  i  e j, n a  l e w o :  Schemat, w edług  
k tó reg o  n a leży  w ykonać pullover.

F ra g m e n t  w z o ru  p u l lo ^ e ra  d o  o s o b n e g o  p rze ćw iczen ia .

śr o d k o w a  id z ie  ja k  w p o p rzed n im  rzęd z ie :  
z a w sze  3 w p ro st, 3 n a w y w ró t p on ad  sob ą .

T ak  w y k o n u je  s ię  30 rzęd ó w , p oczem  d e ­
seń  się  p rzesta w ia . N ad tłem  p rzy ch o d zą  
p rążk i, w ią z a n e  p ó źn ie j  w p o ło w ie  n itk ą  
w tym  sam ym  k o lo rze , ja k o  g w ia z d k i, a nad  
p rążk am i p r z y c h o d z i tło .

P o w y s tu d jo w a n iu  w zo ru  p rz y s tę p u je m y  
do w y k o n a n ia  p u llo v eru , na k tóry  trzeb a  
so b ie  p r z y g o to w a ć  fo rm ę , sk ro jo n ą  z g r u b ­
sz eg o  p ap ieru , a w y r y so w a n ą  na p o d sta w ie  
d a n y ch , ja k ie  m am y n a  z a m ie sz c z o n y c h  
o b ok  r y su n k a ch , k tó re  s to s o w n ie  d o  w y m ia ­
rów  d a n ej o so b y  trzeba z w ę z ić  czy  p o sz e ­
rzyć.

R ob otę  z a c z y n a m y  od  d o łu  w d w ó ch  c z ę ­
śc ia ch , a lo  przód  i p lecy  o so b n o . I lo ść  
o czek  na p o czą tk u  ro b o ty  za leżn a  jest od  
w ie lk o śc i fo rm y , jak  ró w n ie ż  od g ru b o śc i 
w ełn y  i g ę s to śc i w y k o n a n ia  tech n ik i d ruto-

razu  śro d ek , b o  od  2-go rzęd u , s ta le  co  d rugi 
rząd , u jm o w a ć  się  b ęd z ie  tu ta j, b io rą c  2 
o czk a  la z e m , przez  co  u tw o r z y  s ię  w id o c z n y  
n a  zd jęc iu  sz p ic  k o łn ie r z a  z p rzod u . W  tym  
sa m y m  rzęd z ie  p rzy o b ra ca n iu  d o d a w a ć  
z a w sz e  b ęd z iem y  p o  jed n e m  o czk u . W  len  
sp o só b  ilo ść  o czek  p o z o sta n ie  z a w sze  ta- 
sam a, a le  k sz ta łt  k o łn ierza  b ęd z ie  w y d łu ­
ż o n y  ku p rzo d o w i i ku ty ło w i. N a jlep ie j  k o n ­
tro lo w a ć  ilo ść  o c z e k  w  k ażd y m  rzęd z ie  ro ­
b oty . Gdy sz e r o k o ść  k o łn ie r z a  w y n ie s ie  
12 cm , za k a ń cza m y  go i w s z y w a m y  w w y ­
c ię c ie  sz y ji, z łą c z o n e g o  ju ż  z p rzod u  i p le ­
c ó w  p u llo v era .

N a p u llo v er  tak i w y ch o d z i, z a le ż n ie  od  
g ru b o śc i w e łn y  i c ia śn ie js z e j  lu b  w o ln ie jsz e j  
ro b o ty , 20— 25 g w e łn y . R ad zim y  n ie  w y ­
k o n y w a ć  go ze  zbyt gru b ej w e łn y , ho p rzy  
c ie ń sz e j  w zó r  ła d n ie j  w yg lą d a .

M ew a.

p o t  k o łn ie rza  
Środek przodu.

‘i  Scw. * iOcMA

POLIMER Z MIĘKKIEJ WEŁNY
P u llo v er , k tó r eg o  lo to g r a fję  r e p r o d u k u ­

jem y o b ok , ła tw y  je s t  d o  z ro b ien ia , 
a poza  tem  p o sia d a  d w ie  cen n e  za le ty :  

w zó r  je st  sz c z e g ó ln ie  e fe k to w n y , a  na w y ­
k o n a n ie  go  n ie  p o trzeb a  ty le  cza su , ile  na 
k o m b in o w a n e  w zo ry , k tó r e  c ią g le  w  r o b o c ie  
trzeb a  k o n tr o lo w a ć , l ic z ą c , m ierzą c  itd.

N a jlep ie j  p r zećw ic zy ć  o so b n o  te c h n ik ę  
leg o  w zoru  na d ru ta ch  w ed łu g  r e p r o d u k o ­
w a n ej o b ok  p ró b k i. R ob im y ła ń cu sze k  
w stęp n y , w z g lę d n ie  p rzy g o to w u jem y  na 
d w ó ch  d ru tach  p o trzeb n ą  tu ilo ść  o czek , 
a w ię c  63. P ie r w sz y c h  21 o czek  rob im y  na  
p rzem ian  o c z k o  w p ro st, o c z k o  n a w y w ró t. 
N a stęp n ie  3 o czk a  w p ro st, 3 n a w y w ró t, 
3 w p ro st, 3 n a w y w ró t, 3 w p ro st, 3 n a w y ­
w rót, 3 w p rost. W r e sz c ie  trzec ia  c z ę ść  w zoru  
zn ó w  21 o czek  raz w p ro st, raz n a w y w ró t. 
O b racam y ro b o tę  i w y k o n u je m y  w  1-szej 
i 3 -c ie j częśc i te sa m e  śc ie g i, co  w  p ierw szy m  
rzęd zie , a le  w  o d w ro tn y m  p orzą d k u . Nad  
k ażd em  o czk iem  w p ro st o c z k o  n a w y w ró t, 
nad k ażd em  n a w y w ró t, o czk o  w p ro st. C ześć
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S t e f y  d o m o w y ,

7. pod tyranji obow iązującej m ody, pozw a­
lając na w ie le  fantazji i dow oln ości w je ­
go w yborze.

Znam kobiety, k lórc hołdują zasadzie, że 
w dom u donaszać m ożna to w szystko, cze- 
goby poza dom em  w łożyć już nie w ypadało. 
W ychodząc, przebierają się od stóp do głów , 
retuszują m aąuillage, popraw iając fryzurę, 
perfum ując się i zw racając baczną uw agę na 
k ażdy szczegół sw ego stroju. A w  dom u?  
Pożal się Boże, jak te sam e ładne i elegan­
ckie kob iety  potrafią w yglądać. Stara p op la­
m iona spódn ica  od zeszłorocznego kostju- 
mu, w yp łow ia ła  i w ym ięta bluzka, sprane  
p ończochy i zn iszczone w ieczorow e pan-

N a  l e w o  w k o l e :  M a r l e n a  Dietr ich  w f i lm ie  „Kycerz
bez zb ró j  i" .  Fot. lorant — Londyn.

I iedaw no jedno  z pism  kob iecych  
og łosiło  dla sw ych  czyteln iczek  
ankietę, sform ułow aną w sposób  

n astępujący: „dla kogo się  Pani 
ubiera?" Część kob iet od p ow ie­

działa szczerze i poprostu, że dla m ężczyzn, 
w zględn ie dla jednego m ężczyzny . Inne wy-

P o n i ż e j :  Piękny negliż M arleny Dietrich 
z powiewnej gazy z rękawam i z plisowa­
nych falbanek.

znały , że stroją się  dla przyjació­
łek, które z jednej strony n ajle­
piej um ieją  ocen ić  „klasę" d a­
nej tualety, z drugiej slrojiy  są 
zazdrosne, w ięc  przyjem nie jest im  
robić lia  złość. O grom na jednak  
w ięk szość  od p ow ied zia ła , że lubią  
się  ubierać przedew szystk iem  dla 
sieb ie. Aby spraw dzić szczerość  
ich odpow iedzi, na leża łob y  je  p o d ­
patrzeć, jak ubierają się w dom u, 
w czterech  śc ianach  sw ego mi 
szkan ia , gdy nikt na nie n ie pa­
trzy. Strój dom ow y jest bow iem  
najlepszym  m iern ikiem  praw dziw ej 
elegancji i poczucia  estetycznego, 
w łaśn ie d latego, że nie podlega  
żadnem u przym usow i snobizm u  
czy p różności, a naw et w ym yka się

tofle. k tórych „w ieczorow ość" poznać m oż­
na jedynie po w ysokości w ykręconych  obca­
sów . I te kob iety  m ają pretensję do elegan­
cji i w ytw orności!

Tak, m oje P anie! N ic w ystarczy ubierać 
się  szykow nie ku podziw ow i m ężczyzn i za 
zdrości przyjació łek . Trzeba estetykę sw ej 
osoby upraw iać przedew szystkiem  w domu  
i pam iętać o tem, że praw dziw a dam a jest 
zaw sze ubrana tak, aby każdej chw ili m óc  
pokazać się  tym , na których jej najw ięcej 
zależy. Przy skrom nym  n aw et budżecie zaw ­
sze znajdzie się  m iejsce na gustow ny i este­
tyczny strój dom ow y, na który praw dziw ie  
elegancka kobieta k ładzie  n ajw iększy n a ­
cisk. D ziś, gdy praca zaw odow a lak w iele  
kobiet zm usza do spędzania długich godzin  
poza dom em  i do odpow iedn io  „surow ego"  
i prostego stroju, jakże m iło  po pow rocie do 
dom u zrzucić z siebie „zaw odow ą skórę"  
i w łożyć ładny i w ygodny szlafroczek , shar- 
m onizow any z estetycznym  i przytulnym  
charakterem  d om ow ego w nętrza. Podobnie  
i poranny negliż pow inien  b y ć  staranny i k o­
k ieteryjn y , aby już p ierw sze spojrzen ie  
w zw ierciad ło  w praw iało  nas od rana w d o ­
bry nastrój.

D zisiejsza  m oda „rozbudow ała" ogrom nie  
całą  dzied zin ę neg liżów  i d om ow ych  strojów  
kobiecych , odbierając zdecydow anie palm ę  
p ierw szeństw a opatrzonej już dziś p iżam ie. 
Przez d ługie lata kob iety  n osiły  spodnie  
w dom u i na p laży zup ełn ie  bezkrytycznie, 
nie zastan aw iając się  nad tem , czy im  w tem  
napraw dę do tw arzy. A stw ierdzić  trzeba, że 
ty lko bardzo n ieliczn e panie zysk iw ały  
w tym  stroju, podczas gdy w ięk szość  szpe­
c iła  sob ie figurę tym  zasadn iczo  dla k ob ie­
ty n iezbyt korzystnym  strojem . D ziś m ów i 
się  słuszn ie o zm ierzchu tej p iżam ow ej m o­
dy, a sz lafrok  i strojny tea-gow n pom ału  
zajm ują jej m iejsce.

Jakże pow in ien  w yglądać dom ow y strój 
w ytw ornej pani? To za leży  p rzedew szyst­
kiem  od typu i usposob ien ia  kobiety, która  
go jn a  nosić, a także ód jego przeznaczenia. 
K obiety lub iące prostotę i w ygodę, najchęt-
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niej noszą na rano sk rom n e sz la frok i o kro­
ju  m ęskim , z d ługiem i rękaw am i, obszer- 
nem i k ieszen iam i, w yk oń czon e m ałym  k o ł­
n ierzem  i szerok iem i renw ersam i. P rostota  
takiego porannego neg liżu  w połączen iu  
z p ięk n ym  gatunk iem  m aterjału , z jakiego  
jest w yk on an y ,- posiad a  n iew ątp liw ie  charak­
ter w ysok iej elegancji. N ajczęście  sz la frok i 
tak ie robi się  z grubego jedw abiu , t. zw . 
kraw atow ego, z m ięk k iego  k aszm iru  lub  
lżejszej w ełny. O statnio lan sow an e są na te­
go typu sz lafrok i jed w ab ie w e w zory  turec­
kie, uzupełn ione od p ow ied n iego  koloru ba-

rcau z lśn iącego  jedw abiu . M odne są  ró ­
w nież przybrania z futra, szczególn ie  
przy szerok ich  fantazyjn ych  rękaw ach. 
Jedną z najbardziej udanych  kreacyj pe­
w nej firm y parysk iej był tea-gow n z a k sa ­
m itu „ in froissab le"  w kolorze „iris n oir“ 
z szerok iem i rękaw am i z różnych  strusicli 
piór.

T ak ie lu k su sow e su k n ie  d om ow e prze­
zn aczone są o czy w iśc ie  d la  kobiet bardzo  
zam ożn ych  i prow adzących  odpow ied n i 
tryb życia. Lecz praw ie każda z pań p o ­
trafi sob ie  ob m yśleć zn aczn ie taniej ła d ­

ny tea-gow n, na który ła tw o się da nżvc po 
pew n ych  przeróbkach  n iezbyt już m odną  
w ieczorow ą su k n ię  z poprzednich  sezonów . 
P am iętać ty lko należ}', że przy sk rom n iej­
szych  środkach  lep iej zdecydow ać się  na m o ­
d el prostszy  w  kroju  i przybraniu, aby zbyt 
p reten sjon alny  tea-gow n  n ie  sta ł się  p o p ro­
sili karykaturą w ieczorow ej sukni.

Lady Like.

Ranne „dolce fa r  niente" G aił Patrick.

N a  p r a w o :  „S a u t  de l i t "  z prze jrzyste j gazy,  w tozone  na
n o c n q  k os zu lkę  z d r o b n o  p l i s o w a n e j  k re py ,  h a r m o n i z u j e  

z subte lna u roda  C aro l i  Lombard.

flow an em i zam szow em i pantoflam i, rów n ież  o charakterze  
orjenta lnym . Na zim ę bardzo ład n ie  w yg ląd ają  także sz la f­
roczki z jedw abiu  „satin", podb ite  c ie p łą  w ata liną  i p ik o ­
w an e w e w zory.

N egliże strojn iejsze , o  bardzo kob iecej lin ji robi się  dziś  
z lśn iącego  „satin “, ozd ab iając je fan tazyjn em i p lisow an em i 
rękaw am i, przym arszczen iam i lub też c iem n iejszem i szarfa­
m i, kontrastującem i w k o lorze  z p aste low ym  o d cien iem  sz la f­
roka. llard zo  m odne jest ob ecn ie  p o łączen ie  koloru „paillc"  

^w p a dającym  w  l ila. Na jesien n ych  ja:

dy —  z żorżety w k o lorow e kw iaty , co  w ygląd a  bardzo m ło- j /

£— ni i oj sro_w s 
dziś przed ew szystk iem  strojne tea-gow ns, n ie będące w taści 
w ie negli^emrS^Tirzcznaczinii' na w ieczory  sp ęd zan e  
n aw et w gron ie przyjació ł. W yk on u je się  je z luksusow ych  
n ia ierja łów , z c iężk ich  jed w ab i, z m iękkiej k aszm irow ej w e ł­
ny, a przed ew szystk iem  z ak sam itu . Od zw yk łej w ieczorow ej  
sukn i różnią się  on e jed yn ie  sw obod n iejszym  i fan tazyjn iej-  
szym  krojem  i w p rzeciw ień stw ie do niej są n iem al zupełn ie  
p ozbaw ione d ekoltu  i p osiadają  z reguły d ługie rękaw y. Krój 
ieli przypom ina często  w ieczorow e p łaszcze: są w cięte
w pasie, k loszow e ku d o łow i rozszerzone, rękaw y m ają c z ę ­
sto  w ąskie, a przy szyi w yk oń czon e są kołn ierzem  lub w y ło ­
gam i Bardzo p ięk n e są łea-gow n y z czarn ego  vclou r tran s­
parent, o tw ierające  się  z przodu na różow e lub lila -roso  four-
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  -  

obliczone na 3 —4 osoby.
C O N SO M M E 1)0 Z l  PY IJY B .N E J. (i d k g  m a s ła  m-ieiNi 

.sit*. d o d a ją c  p o tro s z e  2 ły ż k i m le k a , 3 ż ó łtk a  o ra z  szc z y p tę  
so li. W k o ń eu  d o d a je  s ię  p ia n ę  z trz e c h  b ia łe k , d o s y p u ją c  
ły ż k a m i 8 d k g  m ą k i u w a ż n ie , a b y  p ia n y  z b y tn io  n ie  ro z e ­
trz e ć . L e k k ą  tą  m a są  n a p e łn ia  s ię  m a łe , m a s łe m  w y s m a ­
ro w a n e  i m ą k ą  w y s y p a n e  fo re m k i i p ie c ze  w p ie c y k u  lu b  
g o tu je  n a  p a rz e .  W  b ra k u  fo re m e k  m o ż n a  u ż y ć  ro n d e lk a  
i po  u p ie c z e n iu  w zg l. u g o to w a n iu  n a  p a rz e , k r a ja ć  
w z g ra b n e  k a w a łk i  i p o d a w ać  o sobno  lu b  te ż  w ło ży ć  do 
z u p y  tu ż  p rz e d  p o d a n ie m , g d y ż  p rz y  d łu ż szem  le ż e n iu  
w z u p ie  n a c i ą g a ją  z b y tn ią  w ilg o c ią  i s t a j ą  s ię  za  m ię k k ie .

K A R P  N A D Z IE W A N Y . D w u k ilo g ra m o w e g o  k a r p ia  o c zy ­
szczo n eg o  z łu s e k  i w y m y te g o  ro z c in a  s ię  p rz e z  c a łą  d łu ­
g o ść  b rz u c h a  i w y jm u je  o s tro ż n ie  od w e w n ą tr z  k o ść  g r z b ie ­
to w ą  i o ści, u w a ż a ją c ,  a b y  s k ó ry  n ie  p rz e c ią ć .  O gon 
i p łe tw y  o d c in a  s ię  n o ż y cz k a m i. T ak  p rz y g o to w a n ą  ry b ę  
n a p e łn ia  s ię  n a d z ia n k ą  (p rz e p is  p o n iż e j) , z a s z y w a  ją  dość 
g ę s to , a b y  m a s a  n ie  w y p ły n ę ła ,  s m a r u je  z o bu  s tro n  g ru b o  
m a słem  s a rd e lo w e m , u ta r te m  z 10 d k g  m a s ła  i 3 s a rd e le k , 
i p ie c ze  w b ry tw a n c e  p rz y  ezę s tem  p o le w a n iu . U p ie cz o n ą  
r y b ę  w y jm u je  s ię  n a  p ó łm is e k , sos z a p r a w ia  s ię  1!a 1 
ś m ie ta n y  ro z b i te j  z ły ż k ą  m ą k i.  Sos p o d a je  s ię  osobno . 
N a d z la n k a  do r y b y :  D w ie  w m le k u  ro zm o czo n e  i  n a s tę p ­
n ie  w y c iśn ię te  b u łk i  ro z c ie ra  s ię  z 0 dk|g m a s ła  i 4 żó it 
k a m i o ra z  s z c z y p tą  so li. M leczko  w ą tró b k i  k r a je  s ię  w k a ­
w a łk i i d o d a je  d o  m a sy . W k o ń eu  d o d a je  s ię  p ia n ę  z 2 
b ia łe k  i p a r ę  ły ż e k  t a r t e j  b u łk i ,  o ile  m a sa  o k a ż e  s ię  za 
w o ln a . Ł y ż e c z k a  s ie k a n e j  p ie t r u s z k i ,  k o p ru  lu b  szezy 
p i,o rku  p o d n o s i w y g lą d  i sm ak  n a d z ia n k i .  K a r p ia  n ad zn - 
w a n eg o  p o d a je  s ię  p o k ra ja n e g o  o s try m  n ożem  w p la s t r y  
i z ło żo n eg o  p o w tó rn ie  w ca ło ść . P ó łm ise k  u b ie r a  s ię  z ie ­
le n ią  i k ro k ie tk a m i lu b  k n e d e lk a m i z r e s z ty  n a d z ia n iu .

S A N D A C Z  N A  N IE B IE S K O . O czy szczo n ą  r y b ę  so li s ię  
od w e w n ą tr z ,  n ie  p łó cz ąc  j e j  p rz e d te m . Sól n ie  śm ie  

, d o tk n ą ć  s k ó i , a b y  s ię  k o lo r  n ie  z m ie n ił.  Pół g o d z in y  m a 
sp o czy w a ć , p o cze m  z a le w a  s ię  j ą  w rz ą c y m  o c te m , z czego  
o tr z y m u je  p ię k n y  k o lo r  n ie b ie sk i.  Po p ię c iu  m in u ta c h  
w y jm u je  s ię  r y b ę  z o c tu  i w k ła d a  do g o rą c e g o  w y w a ru  
7. j a r z y n ,  k tó re  n a le ż y  p rzed  w ło żen iem  r y b y  u s u n ą ć  
i w y w a r  p o so lić . R y b ę  u g o to w a n ą  u k ła d a  s ię  n a  d łu g im  
p ó łm isk u  g rz b ie te m  do g ó ry ,  p o le w a  ru m ia n e m  m a s łem  
i p o s y p u je  s ie k a n e m  tw ard em , ja je m . B rz e g a m i u k ła d a  s ię  
k ro k ie tk i  z ie m n ia c z a n e  lu b  k u lk i w y k ra w a n e  z z ie m n ia ­
ków . k ru c h e  p ó łk s ię ż y c e  i t. p . O sobno  m o żn a  p o d a ć  sos 
h o le n d e rs k i  u b i ty  n a  p a rz e ,  z ro so łu  z pod r y b y ,  ż ó łte k , 
s o k u  c y try n o w e g o  i o liw y . Co do p r o p o r c j i  l ic z y m y  n a  
o sobę  1 żó łtk o , ły ż k ę  o liw y  lu b  ro z to p io n e g o  m a s ła , d w ie  
ły ż k i  ro s o łu  i na  k a ż d e  2 ż ó ł tk a  sok  z p o łó w k i c y t r y n y ,  
s z c z y p tę  so li i b ia łe g o  p ie p rz u . W sz y s tk ie  d o d a tk i  u b i ja  
s ię  n a  p a rz e  a ż  s ię  z acz n ie  p o d n o s ić  i d o b rz e  z g ę s tn ie je .

D O BR Y  I P E W N Y  M IO D O W N IK . 25 d k g  m io d u  i 12 d k g  
c u k ru  ro z g rz a ć  s i ln ie ,  m ie s z a ją c ,  n a s tę p n ie  o s tu d z ić , (!<■- 
d a ć  p a r ę  g o źd z ik ó w  i c y n a m o n u  m ia łk o  u tłu c z o n y c h , o r  iz 
5 d k g  s ie k a n y c h  o rz e ch ó w , 5 d k g  sm a ż o n y c h  s k ó re k  po­
m a ra ń c z o w y c h , ły ż e cz k ę  p o ta ż u , ro z p u szc z o n eg o  w k ie ­
l is z k u  ru m u , k ie lis z e k  w o d y , 2 c a łe  j a j a  ro z b i te  n a  p ia n ę , 
w k o ń e u  20 d k g  m ą k i ż y tn ie j .  W y m ie s z a n ą  m a sę  w la ć  co  
w y s m a ro w a n e j  m a s łem  i w y s y p a n e j  m ą k ą  fo rm y  (m oże 
b y ć  z w y k ły  ro n d e l)  i p ie c , s to p n iu ją c  c ie p ło  p rz e z  c a łą  
g o d z in ę . C h cąc  m ieć  te n  sam  m io d o w n ik  z n a d z ia n k ą . 
n a le ż y  p o d w y ż sz y ć  ilo ść  m ą k i n a  25 d k g , n a la ć  d o  ro n  
d e lk a  p o ło w ę  c ia s ta ,  n a ło ż y ć  m u tz ia n k ę  z o rz e ch ó w  lub  
m ig d a łó w  u ta r ty c h  z m io d e m  lu b  ły ż k ą  s m a lo n e j  ró ż y  
i w la ć  d r u g ą  p o łow ę  c ia s ta .

T O R T  Ś W IĄ T E C Z N Y . 25 d k g  n ie p a rz o n y c h  m ig d a łó w  
m ie lo n y c h , 25 d k g  m ą c zk i c u k ro w e j,  sok  z 2 c y t r y n  i p ia n ę  
z 4 b ia łe k  w y m ie sz a ć  n a  je d n o l i tą  m asę  i u p ie c  w  d u ż e j 
to r to w n ic y .  B ędzie  to  sp ó d  to r tu .  K re m  c ie m n y : 25 d k g  
m a s ła  d e se ro w e g o  u trz e ć  n a  p ia n ę , p o tem  d o d a w a ć  po 
ły ż c e  20 d k g  m ączk i c u k ro w e j  o ra z  25 d k g  ro z m ię k c z o n e j 
w c ie p le  c z e k o la d y , u c ie r a ją c  p i ln ie  p rz e z  20—30 m in u t.  
M asę  tę  d z ie li s ię  n a  d w ie  p o ło w y , z k tó ry c h  je d n ą  p o ­
k ry w a  s ię  p o p rz e d n io  u p ie c z o n y  i z u p e łn ie  w y s tu d z o n y  
spód  to r tu  (n a j le p ie j  u p ie c  go  d z ień  n a p rz ó d ) .  K rem  ia- 
f?ny: 10 d k g  p a rz o n y c h  bez łu p k i  m ig d a łó w  zem leć , dodać  
d w ie  p e łn e  ły ż k i  (oko ło  10 d k g ) m ączk i c u k ro w e j,  s o k  

i ’ o t a r t ą  s k ó rk ę  z p o ło w y  c y t r y n y ,  i ły ż k ę  k re m o w e j śrn'« 
ta n k i ,  t j .  ty le ,  ib y  m a sa  d a ła  s ię  ró w n o m ie rn ie  ro z sm  i- 
ro w a ć  n a  c ie m n y m  k re m ie . O s ta tn ią  w a r s tw ę  s ta n o "  i 
d iruga p o ło w a  c ie m n eg o  k re m u . T o r t  j e s t  g o to w y . W ie rz ch  
p r z y b ie r a  s ię  w ed le  u p o d o b a n ia ,  p o le w ą  c ze k o la d o w ą , ow o 
c am i k a n d y z o w a n e m i lu b  ty lk o  s ie k a n e m i m ig d a ła m i.  w y- 
m ie sza n e m i z g ru b y m  c u k re m  k ry s z ta ło w y m .

T O R T  S A C H E R  Z B IA Ł E K . Po  u p ie c z e n iu  s t r u c l i  ś w ią ­
te c z n y c h  p o z o s ta ją  z a z w y c z a j b ia łk a  j a j ,  z k tó ry c h  co  
ś w ia d c z o n a  g o s p o d y n i u ż y ła  do c ia s ta  ty lk o  ż ó łte k , g d y ż  
d o d a n e  b ia łk a  p o w o d u ją  s z y b k ie  c z e rs tw ie n ie  p ie c zy w a . 
Z p o z o s ta ły c h  b ia łe k  u p ie c ze m y  to r t .  P o tr z e b n a  n am  lo ­
d z ie  tę g a  p ia n a  z li b ia łe k , lb  d k g  c ze k o la d y  ro z m ię k c zy m y  
w c ie p le  w ra z  z 8 d k g  m a s ła ,  u trz e m y  d o sk o n a le , do 
d a m y  15 d k g  c u k ru ,  u c ie ra m y  d a lsz e  10 m in u t ,  pooz<*m 
d a m y  p o ło w ę  p ia n y  i d o s y p u je m y  p ow oli 8 d k g  m ąć  i. 
w k o ń eu  p rz y c h o d z i r e s z ta  p ia n y . L ekko  w y m ie sz a n ą  m.i-w 
w lew a Się do  fo rm y  i p ie c ze  w le k k im  p ie c u . N a d r  gi 
d z ień  to r t  s ię  p rz e c in a  (n a w o sk o w a n ą  n i tk ą ) ,  n a p e łn ia  j a ­
k im ś  k rem em  lu b  m a rm o la d ą . W ie rz ch  p o k ry ć  m ożna  p o ­
le w ą  c ze k o la d o w ą . Sc. Ko.

Bardzo p ra k - 
tyczn ym  w y ­
nalazkiem  są 
m ałe obcążki 
s ł u ż ą c e  do 
p rzy  tr z y  m y ­
w ania gorą­
c y c h  z ie m ­
ni a kó w y czy  
też m archw i 
lu b  i n n y c h  
ja rzyn . U łat­
w i a j ą  o n e  
obieranie ja ­
rzyn  i ow o­
ców, chroniąc 
ręce p r z e d  
b r u d z e n ie m  
s ię . N a  na­
sz em zdjęciu  
w idzim y ja k  
należy się po ­
stny  iw ać ob- 
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2*1
L I C Z B A  1927.

11 - -  1927.

PO DR Ó Ż A C T O M O B IL IS T Y .

1

.  8

1

7 *

! 11

i

' V

• ♦ 1 4 2  - %

— Czy nie m a pan ja k ie jś  A m eryka n k i 
dw ukro tn ie  ro zw iedzione j? ... Ry s . C harlie.

Z ry su n k u  (gdzie pom inięte przez podróżnika 
drogi n ic  s«i zaznaczone) w y n ik a , że może on 
p rzejechać 70 km, robiąc ty lk o  15 skrętów . Zn 
k re ty  su ponum erowane w tym  porządku, w ja ­
kim  je  ro b ił autom obilista.

W Y C I E C Z K A  G Ó R S K A .
Poniew aż obaj p rz y ja c ie le  w znosili sie na m i­

nutę 6 metrów wzwyż, w iec doszli do szczytu 
jednocześnie. D ługości obu dróg n ie o d g ryw a ją  
ro li.

IJ O A D IC E A  I  K L E O P A T R A .
Od narodzin  K le o p a try  do ś m ie rc i Boadieei 

upłynęło 129 la t, lecz poniew aż sum a lat ich  
ż y c ia  w ynosi 100 la t, w iec m iedzy ś m ie rc ią  K le o ­
p a try  a urodzinam i Boadieei m usiało upłynąć 
29 la t. D latego Boadicea u ro d ziła  sie  29 la t  po 
śm ie rc i K le o p a try  w roku 30 przed C h ry s tu ­
sem — to znaczy w roku 1 przed C h rystu sem .

T R Z Y  M A Ł Ż E Ń S T W A .
P e la g ja  była żoną Bonifacego, K o r n e lja  b yła  

żoną Serw acego, L e o k a d ja  b yła  żoną P a n k ra ­
cego.

PROBLEM PITAGORASA.
„K w ad rat zb u d o w a n y  na p rzec iw p ro sto -  

k ą tn ej tró jk ą ta  p ro sto k ą tn e g o " , rzek ł P ita ­
go ra s d o  sw ej s io s tr y , „ ró w n a  s ie  su m ie  
k w a d ra tó w  z b u d o w a n y c h  na d w ó ch  p o z o ­
sta ły ch  bok ach ".

„C zy tak je s t  n a p raw d ę?"  za p y ta ła  E u ­
reka.

„A leż z p ew n o śc ią "  p o tw ie r d z ił P ita g o ra s .
„A le p rzy p u śćm y , że to  b ęd z ie  r ó w n o b o c z ­

ny trójkąt p ro sto k ą tn y "  —  p o w ied z ia ła  
E ureka.

„N o  w ięc?"
„Z d aje  m i s ię , że  w tak im  w y p ad k u  prze- 

c iw p r o s to k ą tn a  n ie  m o że  b yć w ię k sz a  od  
d w óch  p o z o sta ły c h  b o k ó w . W o b ec  tego  n ie  
m ia łb y ś  racji, P ita g o ra s ie" .

„T ak  by się  zd a w a ło " , rzek ł P ita g o ra s , 
d ra p ią c  się  w t g ło w ę . „T o  m usi b y ć  ch yb a  
ja k iś  w yją tek " .

Co m ożn a  za rzu c ić  ich  ro zu m o w a n iu ?

HUMOR ZA G R A N IC Z N Y
ZRAZOWY.

R ozw iązania z  N -ru 49-go. ROZRYWKI UM YSŁO W E
ZABAWKI NA CHOINKĘ.

P an  K an arek  i pan  W ró b el m ie li sw y m  
l ic z n y m  d z ie c ia k o m  k u p ić  za b a w k i na c h o in ­
kę. O b yd w aj w y b ra li s ię  p o  za k u p y  do tego  
sa m eg o  m a łe g o  sk le p ik u , lecz  k a żd y  o in n ej  
p orze  d n ia . J ed n a k  w  sk le p ie  w y k u p io n o  
już n iem a l w s z y s tk ie  za b a w k i, z w y ją tk iem  
s ta tk ó w  p a r o w y c h  po 40 gr., p iłeczek  p o  30  
gr., la le c z e k  p o  20 gr., i trąbek  p o  5 gr. 
N asi p a n o w ie  za k u p ili po k ilk a  zab a w ek  
k a żd eg o  ro d za ju  i k ażd y  z a p ła c ił  za d w a ­
d z ie śc ia  jed en  n a b y ty ch  p r z e d m io tó w  2 zł. 
40 gr., p rzy cze m  pan W ró b el p r z y n ió s ł do  
d om u  w ię c e j  trąbek , n iż  pan  K an arek . Ile  
za b a w ek  k a ż d e g o  rod zaju  k u p ił pan  K an a­
rek, a ile  pan W ró b el?

— Nie czeka pan na pociąg ra tow niczy?
— N ie !  Jedno  dośw iadczenie  m i zupełn ie  

w ystarcza . Wolę wrócić do dom u p ieszo ...
,.R ic e t  Rac4'

D okończen ie  z e  s tr . 12.
Z n an ym  b y ł też „ zeg a r“ w  św ią ty n i O zy ­

rysa  w sta ro ży tn y m  E gip cie . S k ła d a ł s ię  o n  
300 n a czy ń , do k tó r y ch  k o le jn o  w le w a li k a ­
p łan i m lek o . P łyn  w y c ie k a ł z n a czy n ia  w c ią ­
gu 24 go d zin . W ted y  n a p e łn ia n o  n a stę p n y  
d zb an . Z a z n a c zy ć  n a leży , że n a szy n ia  tw o ­
rzy ły  n ie ty lk o  zegar, a le  ta k że  k a len d a rz .

K lep syd ra  z n a n a  i u ży w a n a  po d z iś  d zień  
p rzez  u rzęd y  p o c z to w e , lek a rzy , a n aw et  
k u ch ark i w k u ch n i —  zn an a i u ż y w a n a  b y ­
ła w E g ip c ie  je sz c z e  w XVII w iek u  przed  
nar. Ghr. K lep sy d ra -p ia secz n ica  jest o d m ia ­
ną zega ra  w o d n eg o .

W  w iek a ch  p ó ź n ie jsz y c h  z a d z iw ił św ia t  
B o e liu s , k tóry  w y b u d o w a ł s ła w n y  zeg a r  w o d ­
ny dla k ró la  B u rgu n d ji. Z egar len  w sk a z y ­
w a ł n ie ty lk o  g o d z in y , a le  n aw et o b roty  
p lan et.

B zecz  o c z y w is ta , że zegar B o e tiu sa , a ta k ­
że in n e  w y n a la zk i z za k resu  zeg a rn iis trzo -  
stw a  w tym  c z a so k r e s ie  b y ły  k o sz to w n e  i n ie  
k a żd y  m óg ł so b ie  na n ie  p o zw o lić . T o leż  
w d a w n y ch  m ia sta ch  d o w ia d y w a n o  s ię  go  
d żin y  od sp e c ja ln e g o  stra żn ik a  o z n a jm ia ją ­
ceg o  p orę d n ia , z a p o m o c ą  b ic ia  w d zw on  
itd. Dla u żytku  p r y w a tn eg o  r o b io n o  św ie c e  
p a lą ce  się  przez  p ew ien  o k r e ś lo n y  c za s  i w y ­
m y śla n o  szereg  in n y ch  sp o so b ó w , p o z w a la ­
ją c y c h  p o d z ie lić  d zień  na g o d zin y .

C zasy po P io trze  H e n le ln ie  p r z y n o sz ą  o l ­
b rzy m i rozk w it zegarm ist.rzo slw a . Z XVII

i X V III w iek u  p o ch o d zą  p ra w d z iw e  a r c y ­
d z ie ła  sz tu k i z e g a r m istr z o w sk ie j  — tem b ar-  
d z ie j  z d u m ie w a ją c e , że ó w c z e śn i m istr z o w ie  
n ie p o sia d a li p r e c y z y jn y c h  p rzy rzą d ó w  i n a ­
rzęd zi. S ła w n e  z e g a r k i-I ilip u ly  m ie sz c z ą c e  
s ię  w p ier śc ie n ia c h  c z y  b r a n so le ta c h  są d ziś  
p rzy ro zw o ju  tech n ik i n ad er rzad k ie  i k o ­
sz to w n e . Ł a tw o  so b ie  w y o b r a z ić  ile  b e n e ­
d y k ty ń sk ie j  c ie r p liw o śc i i uporu  w y k a z y w a ł  
zeg a rm istrz  z przed  la ty , tw o rzą c  sw e  m ałe  
a rcy d z ie ła .

Z egar reg u lu ją cy  ży c ie  c z ło w ie k a , w y d z w a ­
n ia ją c y  g o d z in ę  jeg o  u ro d zin  i śm ierc i sta ł 
sii, b lisk i c z ło w ie k o w i. B ył n ie ja k o  jeg o  
p rzy ja c ie lem  czy  jed n y m  z d o m o w n ik ó w  —  
ży w y m  —  w sk a z u ją cy m  d rogi i czas}’, a le  
z a w sz e  m ilc z ą c y m  i s to ją cy m  na u b oczu .

-M o ż e  w ła śn ie  d la te g o  za r ó w n o  zeg a rm istrz , 
jak  i a r ty sta  d a ją c y  o p ra w ę  d la  m e c h a n i­
zm u ze sp e c ja ln y m  p ie ty zm em  o d n o s ili  się  
do zeg a ró w  i tw o rzy li a rcy d z ie ła . T em u  sp e ­
c y f ic z n e m u  se n ty m e n to w i c z ło w ie k a  d la z e ­
gara  n a leży  p rzy p isa ć , że w ie le  w sp a n ia ły c h  
o k a zó w  c z a so m ie r z y  s ta n o w i k o sz to w n e  
ozd o b y  n a jw ię k s z y c h  m u z eó w .

W  d z ie d z in ie  z e g a r m is lr z o stw a  o lb rzy m ie  
za s łu g i p o ło ż y li n ie ty lk o  lu d z ie  sp e c ja liz u ­
ją cy  się  w k o n stru k cji zeg a ró w , a le  przede-  
w sz y stk ie m  wiielcy w y n a la zcy  i in ż y n ie r o ­
w ie r ó ż n y c h  c z a só w , jak  F u lto n  i in.

Do n a js ła w n ie js z y c h  zeg a ró w  św ia ta  n a le ­
ży s ły n n y  zegar w k ated rze  s tra sb u r sk ie j .

Z egar ten  jest r ó w n o c z e śn ie  k a len d a rzem  
i p la n e ta r ju m , a  o z d o b io n y  je st  w ie lo m a  p o ­
s ta c ia m i, k tóre p r z e su w a ją c  s ię  sy m b o liz u ­
ją  d n ie , m ies ią ce , p ory  roku ... J ed n y m  z  n a j­
w ię k sz y c h  z eg a ró w  św ia ta  je s t  lo n d y ń sk i  
B ig -B en , z n a jd u ją c y  się  na wiieżv w estm in -  
ste r sk ie j, k tó r e g o  h ic ie  zn a ją  s łu c h a c z e  ra- 
d jo w i ch y b a  w ca ły m  św ie c ie . Z egar w es l-  
m in ste r sk i p o sia d a  cz tery  c y fe r b la ty  po c z te ­
rech  stro n a ch  w ie ż y . K ażdy z n ic h  m a śr e d ­
n ic y  8 m , a w sk a z ó w k i tego  o lb r z y m a  liczą  
po trzy  i ipół m . W a h a d ło  w a ż y  p on ad  200 kg.

W  o sta tn ic h  la ta ch  r o z p o w s z e c h n iły  się  
b e z sp r z e c z n ie  jedne z n a jd o sk o n a ls z y c h  —  
zeg a ry  e lek try czn e . F u n k c jo n u ją  o n e  bez  
szm eru  i są b ard zo  p u n k tu a ln e . P ie rw sze  z e ­
gary  e le k tr y c z n e  z b u d o w a n e  z o s ta ły  przez  
SteinheiL a (1839) i W h e a ts to o e  1840). Od 
tego  cza su  u le p sz o n o  je  i d z iś  s ta n o w ią  o n e  
o sta tn ie  s ło w o  tech n ik i zeg a r m istr z o w sk ie j.

W a rto  w sp o m n ieć  je sz c z e , że p rzem y sł z e ­
g a rm istrzo w sk i g ru p u je  s ię  w d a n y ch  k ra ­
jach  w p ew n ej ty lk o  o k o lic y . I tak w N ie m ­
czec h  o k ręg iem  ze g a r m istr z ó w  jest S c h w a r z ­
w ald , w e F ra n cji zaś m ie js c o w o ść  zn an a  
z p o w o d u  fab ryk  z eg a rk ó w , to B esa n ęo n .

Z egar e le k tr y c z n y  jest d z iś  n a jn o w o c z e ­
śn ie jsz ą  form ą c z a so m ier za . Co p r zy n ies ie  
nam  jed n a k  p rz y sz ło ść ?  Gzy będą to zegary  
a tm o sfe r y c z n e ?  P r z y sz łe  lata  i w tej d z ie ­
d z in ie  p rzy g o to w u ją  w ie le  za p e w n e  zm ian .
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NA SCENIE.
W  te a t r z e  k ra k o w sk im  lin . J .  

S ło w a c k ie g o  po k o m e d ji „ A rc y *  
s z o fe r  E w a " ,  z P a w ło w sk ą , M a- 
ituviivków ną. B iegiaaisk im  i W ę ­
g rzy n em ., d o b rz e  o d ’tw a riz » ią -  
c y m i rcile  g łó w n e , w e sz ła  n a  afl-sz 
ko rned  j a  a m e ry k a ń s k ie g o  p is a r z a  
S a m s o n a  R aphaeks.ona  „ B y  ro zu m  
b y ł  przyr młodości**.

J a k  z au w a ż y ł je d e n  z k ry ty k ó w  
k o m e d ji  te j ,  p o k a z a n e j p o ra ź  
p ie rw s z y  w P o lsc e , m o ż n a b y  d ać  
t y tu ł  „ S z a n s o  s ta r s z y c h  paraów  
w c iąż  rosną**. B o a n e g d o ta  szituki 
p rzez  u s ta  dw óch  m ło d o c ia n y ch  
b o h a te re k  m ó w i. że k o b ie ty  w o lą  
m ę żczy zn  po  p ię ć d z ie s ią tc e ,  a n i ­
ż e li m ło d y c h , w y s p o r to w a n y c h  
n a w e t  a m a n tó w .' T e m a t  z o s ta ł 
u ję ty  o ry g in a ln ie ,  ho  a u to r  b o h a ­
te ra m i s z tu k i u c z y n i ł  k o m e d io p i­
s a r z a  i a k to ró w , k tó rz y  n ie zaw szc  
d o b rz e  z d a ją  so b ie  s p ra w ę , g d z ie  
s ię  k o ń czy  ic h  ży c ie  p r y w a tn e  
a  z a c z y n a  ro la , w z g lę d n ie  n ao d - 
w ró t.

K o m e d ja  z o s ta ła  d o b rz e  w y r e ­
ż y s e ro w a n a  p rz e z  K a rb o w sk ie g o  
i d o b rz e  ró w n ie ż  g łó w n e  ro le  z a ­
g r a l i  W . N o w a k o w sk i (G ay e), 
Z. M o d ze le w sk i (D ick ) , W ro ń s k i, 
a  d o s k o n a lą  p o s ta ć  s tw o rz y ł  F a -  
b is ia k  (F lo g d e l l) .  K re a c ję  ś w ie t­
n ą  w ro l i  L in d y  d a je  Z. J a r o ­
s z e w s k a  f in e z y jn ie  c ie n iu ją c  
p rz e ż y c ia  d z iew cz ęc ia , w k to re m  
ta jo n a  m iło ść  ro z b u d z i ła  d o jr z a łą  
k o b iec o ść . P s y c h o lo g ic z n e  p rz e ­
m ia n y  i z a ła m a n ia  'te j k o b ieco śc i 
J a r o s z e w s k a  o d tw a r z a  z n a k o m i­
cie .

T e a t r  k ra k o w s k i  w z n a w ia  „ K ro -  
w o d c rsk ic h  zuchów** S te f a n a  T u r ­
sk ie g o , b y  tem  p rz e d s ta w ie n ie m  
z a d o k u m e n to w a ć  ju b i le u s z  25-le- 
eita p r a c y  p i s a r s k ie j  i  40-łecie p r a ­
c y  a k to r s k ie j  a u to r a  b a rw n e g o  
i t a k  p o p u la rn e g o  w o d e w ilu . T u r ­
sk i je s t  d z ie c k ie m  K ra k o w a ,  a le  
je g o  s z tu k i z n a  oaiła P o ls k a , 
a i on  n ie m a l c a łą  z a  l a t  s w e j 
m ło d o śc i p rz e m ie rz y ł,  g r y w a ją c  
w  t e a t r a c h  w ę d ro w n y c h , z w ła ­
szcza M a ło p o lsk i i W ie lk o p o lsk i. 
.Jako a k to r  je s t  T u r s k i  b a rd z o  s u ­
m ie n n y  i p ra c o w ity ,  k a ż d a  je g o  
r o la  m a  niie ty lk o  g ło w ę  i n o g i. 
a  In ta k ż e  se rc e . D u że  z a s łu g i  po ­
n ió s ł T u r s k i  d la  p o ls k ie g o  te a t r u  
lu d o w e g o , z a ró w n o  ja k o  o r g a n i ­
z a to r  p la c ó w e k  te a t r a ln y c h  i r e ­
ż y se r ,  a le  i ja k o  a u to r  30 s z tu k  
p o p u la rn y c h .

W  W a rs z a w ie  w  T e a trz e  L e tn im  
d a n o  ro z k o s z n ą  p re m je rę ,  n a  k tó ­
rą  s ię  je sz c z e  n ik t  n ie  s k rz y w ił .  
W sz y sc y  s ię  b a w ią  d o s k o n a le  
i p ie ją  z e n tu z ja z m u . T o  n ie z ró w ­
n a n y  m is t r z  d o w c ip u , s e n ty m e n tu  
i p iosenkli J u l ja .n  T u w im  d a l k a p i ­

t a ln ą  p rz e ró b k ę  f a r s y  D o b rz a ń ­
s k ie g o  „ Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M a d a ­
g a s k a r  u“ . D o w c ip n e  d e k o ra c je  
D a sz e w sk ie g o  „ z m ie n ia ją c e  — ja k  
z a u w a ż y !  B o y -Ż e le ń sk i — ow e 
ja k ż e  s z a re  c za sy  wr tę czo w ą  g rę  
k o lo ró w , o rg ję  t iu r n iu r ,  r a j t r o c z -  
ków , k a p e lu s z y  1 p ie n is ty c h  d e s ­
sous*4, d o p o m o g ły  w a ln ie  do  s u k ­
cesu  w id o w is k a , w k tó re m  d w ie  
n ie z ró w n a n e  k r e a c j e  d a ją  M ira  
Z im iń sk a  i M a r ju s z  M o szy ń sk i. 
Z re s z ty  lic z n e g o  z e sp o łu  n a  wTy - 
ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  G -ellów na, 
M ac h e rs k a , Ż a b c z y ń sk a , W ie r  ze.j- 
>ka, P a w ło w sk i , K a d e n , B o ro w y , 
w szy scy  d o s k o n a l i  pod. b a tu tą  
re ż y se rs k ą  W a rn e c k ie g o .

W  T e a trz e  M ie jsk im  w K a to w i­
c a c h  d u żem  p o w o d z en ie m  c ieszy  
s ię  s z tu k a  K e n n e d y ‘eg o  i D eania 
„ T e s s a 44, p rz y g o to w a n a  d o b rz e  r e ­
ż y se rs k o  p rz e z  P o b ó g -K ie la n o  w- 
akilicgo. N a czo ło  w y k o n a w c ó w  w y ­
s u n ę l i  s ię  Z o f ja  B a rw iń s k a  (F lo ­
r a ) ,  S ta in is ław  K o s trz e w s k i (B irn - 
baiuin), G rzę-bska (T e re sa )  i C za j­
kow sk i (iDoidd). P ię k n ą  o p ra w ę  d e ­
k o r a c y jn ą  d a l  J a r n u to w s k i .  O- 
sitarfcni-a T e a t r  M ie jsk i w y s taw i!  
potężnią  t r a g e d ję  K . H. Roistwo- 
i o-wskiliego „ N ie s p c  d z la n  k a “ , w 
k tó re j  ś w ie tn ą  k re a c ję  m a tk i d a je  
W a n d a  S ie m a sz k o w a . B olę o jc a  
o d tw a rz a  G o d lew sk i. (li).

T y m  ra z em  k ilk a  s łó w  n ie ty lk o  
o k s ią ż k a c h  n o w y c h , a le  i o k ilk u  
d a w n y c h , z aw sz e  c ie k a w y c h  ] a k ­
tu a ln y c h ,  a  o b e c n ie  i .choćby  z te­
g o  p o w o d u , że a u to re m  ich  je s t  
A rk a d y  F ie d le r ,  n ie d a w n y  la u r e a t  
n a g r o d y  l i t e r a c k ie j  m ia s ta  P o z n a ­
n ia .

F ie d le r  w k r ó tk im  c za s ie  w y s u ­
n ą ł s ię  n a  czo ło  p o ls k ic h  l i t e r a ­
tó w -p ą  d ró ż n ik ó w , .a je g o  z b ió r  f e ­
l ie to n ó w  z p o d ró ż y  do A m e ry k i 
P o łu d n io w e j,  w y d a n y  p. I. „ R y b y  
ś p ie w a ją  w  U kajali**, z a l ic z o n y  zo ­
s ta ł  do  in -a jw y b itn ie jsz y ch  k s ią ż e k  
u b ie g łe g o  sez o n u  w y d a w n icz e g o . 
F ie d le r  sw e zaiinte.i esr. w a n la  p o ­
d ró ż ą  ic ze p rz e d e  w szy  s  t kćem  w  y k 
rz y s ita ł n a jp ie rw  d la  p o z n a n ia  c a  
le j  p rz y r o d y  p o ls k ie j  i  część w r a ­
żeń o p is a ł  w  pi e r w s ze m d z ie ł ku 
p t. „ P rz e z  w iry  i p c rc h y  D n ic- 
s t r n “ , d o k u m e n tu  ju c  tą  p u b l ik a ­
c ją .  ja  . lip  je s t  e n tu z ja s tą  p r z y r o ­
d y  i w ie lb ic ie le m  p ię k n a  p o ls k ie ­
go . G d y  p o je c h a ł do B rą z y  1 j i ,  o- 
szio lo rn iła  go  e g z o ty c z n a  p rz y ro d a , 
n a  k tó r e j  ż y c ie  p a t r z y ł  ja k  na  
n ie z w y k łe  w id o w isk o . W  p u szcz y , 
w’ p ta b tw ie  i z w ie rz y n :a  z n a la z ł 
n a j le p s z y c h  p rz y ja c ió ł .  P o św ię c ił 
lim k s ią ż k ę  „ B lc h o s , mcii b r a z y l i j ­
scy  p rzy jac ie le** , k tó r a  p ó ź n ie j 
w e sz ła  w s k ła d  n o w eg o  to m u

„ Z w ie rz ę ta  z la s u  dziewiczego**.
.Je d n a  to  z n a jp ię k n ie j s z y c h  k s ią ­
żek  d la  m ło d z ie ży , ch o ć  i c z y te l­
n ik  d o ro s ły  z n a jd z ie  w n ie j  i d la  
s ie b ie  w ie le  n ie p rz e m i ją  ją e y c łi  
w an to ścE

„ R y b y  ś p ie w a ją  w  U kajali**, to 
j a k  d o tą d  n a jw y b i tn ie js z e  dz ie ło  
F ie d le ra ,  z a ró w n o  pod  w z g lęd e m  
lite ra ,:  klfin i a r ty s ty c z n y m ,  ja k  
i d o g łę b n e g o  z ro z u m ie n ia  t a je m ­
n ic  p r z y r o d y .  O b jaw iła  s ię  o n a  
F ie d le ro w ri w p e łn e j  o s z a ła m ia ją ­
c e j k ra s ie ,  n ie  ta ją c  p rzed  nim. 
i sw yieh p o tw o rn y c h  z b ro d n i.  R a j 
p rz y ro d y  n a d  b rz e g a m i A m a z o n k i 
d e m o n s t ru je  a u to ro w i i  s w o je  
p ie k ło , g d z ie  s z a le je  m a so w a  o r g j a  
w zajem m eg o  p o ż e r a n ia  s ię  i  s y c e ­
n ia  p o p ę d u  p łc io w e g o . S y n te z ą  te j  
n ie s a m o w ite j  w iz ji  p u s z c z y , j a k ą  
d a ł  F ie d le r ,  s ą  je g o  s ło w a : „ g o ­
rą c y  la s , iro z p a sa n y  m a k a b ry c z n ą  
e r g  ją ,  p e łe n  w y b u c h ó w  z m y sło w o ­
ści i  rów noeześnilie z g rz y tó w  n ie ­
n a w iś c i . . .44.

Z i es z tą  k s iąż e k  F ie d le r a  n ie  
t rz e b a  p o lecać . -R e k la m u ją  s ię  one 
s a m e  i sw ą  t r e ś c i ą  i d o s k o n a lą  
fo rm ą . C ze k a m y  n a  now o dz ie ło  
F ie d le ra  „ K a n a d a  p a c h n ie  ż y w i- 
c ą “ , (sw b ).

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
„ A s  — 44“ : O d p o w ied zi m ożem y  

u d z ie lić  dopierio  po  do k ła  d n em  za ­
p o z n a n iu  s ię  z k o m p o z y c ją  i t e k ­
s tem .
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.00 A udycja poranna.

.00 „W  350-tą rocznicę zgonu kró la  
S tc lana Batorego**. T ransm isja  z 
G rodna nabożeństw a, podniesienia 
sztandaru  k ró la  S tefana Batorego 
oraz  przeglądu w’ojska.

30 T ańce symfoniczne.
03 Koncert rozryw kow y.
.15 „M oje zwierzątko** — opowla- 

danie.
.30 M uzyka lekka.
.30 „A udycja dla w si“ .
30 F ragm ent słuchow iskow y: 

„L g arz“ .
.00 Koncert sym foniczny.
00 „R zut oka na najnow szą powieść 

polską** szkic literacki.
J20 K oncert rozryw kow y.
.00 „N a wesołej lw ow skiej la li“ .
30 Arie i pieśni kom pozytorów

francuskich  i w łoskich.
.00 „Pasierb ice  sygnału** — rep o r­

taż muzyczny.
.30 M uzyka taneczna {-płyty).

PO N IE D Z IA Ł E K  — 14. XII
30 Audycja d la szkół.
03 „Z muzyki francusk iej4*.
15 Muzyka lekka (płyty).
55 „W szystkiego po trochu**.
30 Koncert o rk iestry  wojskowej.
.00 „U dział Polski w dyplom acji 

europejskiej** — odczyt.
.15 „Pól czarnej i piosenka** — 

lekki koncert.
.50 „Co się dzieje w kałuży “ - 

pogadanka.
.00 Audycja strzelecka.
.30 Recital fortepianow y Beli B ar­

toka.
.00 Mała O rk iestra  P. R.
.00 Słuchow isko p. I. „W izyta 

u Goethego**.
00 Koncert symfoniczny
00 M uzyka ta n eczn a .

W T O R E K  — 15. XII
0.30 Audycja p o ranna .

11.30 Audycja dla szkól.
112.03 Tańce różnych narodów7 (płyty).

15.15 Koncert.
10.30 Pół godziny pogodnej muzyki.
17.00 „Dni pow szednie państw a K ow al­

skich “ — pow ieść m ówiona.
17.15 R ecita l śpiewaczy Y alborgi 

L andbcrga.
17.50 Monolog Teodora Rujnickiego.
18.10 „S port i>o m iastach i miastcez- 

k a ch “ .
19.00 D yskutujem y: „Czy roboty pu ­

bliczne opłacają się gospodarczo 
i społecznie?**.

19.20 K oncert Małej O rkiestry P. R.
20.00 Rozmowa m uzyka ze słuchacza­

mi rad ia .
20.15 K oncert symfoniczny.
22.30 „P isarze  zapomniani*1 — szkic 

literacki.
22.45 Muzyka taneczna.

ŚRODA — 16. XII.
11.30 Audycja d la  szkól.
12.03 K oncert ork iestry  w ojskowej.
15.15 Szlem ińska, Zabejda-Sum icki, 

Czaplicki (płyty).
16.10 Kukiełki śląskie: „W ielk i sekiet**

— audycja dla dzieci.
16.30 Koncert w w ykonaniu Łódzkiej 

O rk iestry  Salonowej.
17.00 „W  walce ze szpiegostwem** 

(odczyt 111).
17.50 W yw iad fikcyjny: „Rozm ow a ze 

Stanisław em  Brzozowskim  *.
18.50 „N aw ozy organiczne** poga­

danka.
19.20 K w intet S tefana Rachoniu.
20.00 M uzyka lekka.
21.00 K oncert ehipinow ski w w yk. 

A lfreda IIoehne‘a.
21.30 „Polska opowieść o E . T. Hoff­

manie*4 — audycja.
22.15 W ieczorny koncert rozryw kow y.
23.00 M uzyka taneczna.

CZWARTEK — 17. XII
6.30 A udycja poranna.

11.30 P oranek  z F ilharm onii W arszaw ­
skiej dla młodzieży szkól pow­
szechnych.

12.03 K oncert w wyk. Malej O rkie­
s try  P. R.

15.15 Koncert T ria  Polskiego Rauja.
16.20 „P rzy ro d a  w grudniu** — poga- 

idainka.
16.35 W iązanki m elodyj.
Ł7.15 K oncert w w ykonaniu K w artetu  

'instrum entalnego.
17.50 „U kraińsk ie  insty tu ty  naukowe**

— odczyt.
19.00 Godzina lekkiej muzyki.
19.45 Koncert solistów.
20.25 „M ordy — m iasto szdelkarck**

— felieton.
21.00 „T ańce i m elodie polskie** — 

'koncert.
21.30 „Sylw etki kom pozytorów  poJ- 

sk ich“ — „A dam  Wieniawski**.
22.15 Muzyka taneczna.

PIĄ T E K  — 18. X II.
6.30 Audycja po ranna .

11.30 Audycja dla szkól.
15.15 F ragm enty  oper V crd i‘cgo 

(płyty).
16.30 K oncert Małej O rkiestry  P. R.
17.00 „Do k ra ju  cygar i trzciny  cu­

krowej** — felieton.
17.15 M uzyka (płyty).
18.30 T ea tr  W yobraźni w znaw ia cykl 

dialogów  P latona — cz. I. p. 1. 
„Eutyfron**.

19.15 „Z pieśnią po kraju**.
19.55 „H arfa , cym bałki i klawosyn**

— IV audycja  z cyklu „O in ­
strum en tach  o rk ie s try  sym foni­
cznej.

20.15 „Maria** — opera Siatkow skiego 
w 3-cli ak tach .

23.00 Muzyka taneczna.

SOBOTA — 19. X II.
6.30 Audycja poranna.

11.30 „Śpiew ajm y piosenki**.
12.03 Koncert zespołu Paw ła Rynasa.
14.30 Słuchowisko- dla dzieci „G wiaz­

dka Marcina**.
15.15 Koncert w wvk. Malej O rkie­

s try  P. R.
10.15 „Ń a północy“ — koncert.
17.00 Koncert solistów.
19.00 A udycja dla Polaków  z zag ra­

nicy.
19.30 K oncert rozryw kow y w w \k . 

Malej O rkiestry  P. R.
21.30 ,yNa dobranoc“  — audycja  mu- 

czna.
22.00 „W esoła syrena
22.30 R obert Schum ann: Fantazja 

D ur op. 17.
23.00 M uzyka taneczna (płyty).
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